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Przychylni ludziom
i#  m

Obchody X V  rocznicy śmierci księdza Jerzego Popiełuszki miały 
uroczysty charakter. W zięły w  nich udział tysiące wiernych oraz 
przedstawiciele w ładz NSZZ „Solidarność", Sejmu i Senatu RP. 
Marian Krzaklewski w  trakcie M szy św . w  kościele św . Stanisła­
w a Kostki na Żoliborzu podkreślił, że nie wyjaśniono wszystkich  
okoliczności zbrodni na księdzu Jerzym . W  nabożeństwie -  jak 
co roku -  uczestniczyła matka zam ordowanego Duszpasterza So­
lidarności - Marianna Popiełuszko. Obchody śmierci kapłana miały 
także swój dolnośląski akcent: 2 4  października 1 9 9 9  roku w  obor­
nickim kościele pod w ezw aniem  św . Judy Tadeusza odsłonięto 
tablicę upamiętniającą m ęczeństwo kapelana podziemnej Solidar­
ności.

Męczennik 
polskiej Golgoty
N

a zaporze pod Włocław­
kiem, z której SB-ecy 
wrzucili do Wisły skrę­

powanego i pobitego księdza, 
oraz w żoliborskiej parafii ko­
ścioła p.w. św. Stanisława Kost­
ki, gdzie ksiądz Jerzy nauczał 
zwyciężać zło dobrem, upamięt­
niono w dniach od 16 do 19 paź­
dziernika 1999 roku XV roczni­
cę m ęczeńskiej śm ierci Sługi 
Bożego księdza Jerzego Popie­
łuszki.

U roczystości za in au g u ro w a­
no sem inarium ,

które 16 października 1999 roku 
zorganizowano w Domu Para­
fialnym kościoła św. Stanisława 
Kostki. Ojciec dr Gabriel Barto­
szewski, promotor procesu be­
atyfikacyjnego księdza Jerzego, 
w wygłoszonym referacie skon­
centrował się na męczeństwie 
chrześcijan dręczonych przez 
nazistów i komunistów. Te dwie 
ideologie chciały zastąpić religię 
-  podkreślił. Tego, co czynił 
ksiądz Jerzy nie należy -  według

o. Bartoszewskiego -  postrzegać 
w wymiarze walki politycznej 
czy publicystyki. Źródłem posta­
wy księdza Jerzego było konse­
kwentne głoszenie prawdy, bez 
względu na okoliczności i to, kto 
się jej w danej chwili sprzeciwiał. 
Ksiądz Piotr Nitecki zwrócił uwa­
gę na problemy jednoczącej się 
Europy.

18 października 1999 roku w 
miejscu zabójstwa księdza Popie­
łuszki na zaporze nieopodal 
Włocławka,

pod K rzyżem  Pom nikiem  
pośw ięconym  przez O jca  
Św iętego,

7 czerwca 1991 roku, wierni 
uczestniczyli w nabożeństwie w 
intencji zamordowanego kapła­
na. Organizatorami uroczystości 
byli związkowcy z Regionu Ku­
jaw i Ziemi Dobrzyńskiej. Janusz 
D ębczyński, przew odniczący 
Regionu, nie ukrywał, że uroczy­
stościom chciano nadać wyłącz­
nie religijny charakter. Ksiądz 
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P rzew odniczący ZR Janusz Łaznowski og łasza wyniki konkursu „Firma Przychylna Ludziom "

C
zy walka o zysk musi za­
wsze oznaczać, że pra­
cownik w firmie sprowa­
dzony będzie jedynie do małe­

go trybiku w maszynie do robie­
nia pieniędzy? Czy załoga powin­
na być zaznajamiana z aktualny­
mi w yn ikam i finansow ym i 
przedsiębiorstwa? Wreszcie, czy 
konkurencyjność wyklucza god­
ność? O tym i o wielu innych za­
gadnieniach dyskutowali 25 paź­
dziernika br. zaproszeni goście 
na konferencji zorganizowanej 
przez NSZZ „Solidarność”. Roż- 
strzygnięto też konkurs „Firma 
Przychylna Ludziom”.

Laureatami konkursu zosta­
ło dziesięć firm:
♦ Centrala Produktów Nafto­
wych, „CPN” S.A. we Wrocławiu
♦ Danfoss sp. z o.o.
♦ Dolnośląski Okręgowy Zakład 
Gazownictwa
♦ Miejskie Przedsiębiorstwo Ko­
munikacyjne we Wrocławiu
♦ Port Lotniczy Wrocław S.A.
♦ Powszechny Zakład Ubezpie­
czeń S.A. we Wrocławiu
♦ Ruch S.A., Oddział Dolnoślą­
ski
♦ Strzeblowskie Kopalnie Su­
rowców Mineralnych, „Sobótka”
♦ Wałbrzyski Zakład Wodocią­
gów i Kanalizacji

♦ Wrocławskie Zakłady Zielar­
skie „Herbapol” S.A.

Firmy te mają prawo do uży­
wania godła „Firma Przychylna 
Ludziom” przez cały rok. Pierw­
sze miejsce w konkursie zajęła 
Strzeblowska Kopalnia Surow­
ców Mineralnych „Sobótka”. Na­
grodę -  statuetkę Solid 99, ode­
brał dyrektor kopalni Jerzy Kru­
czek. -  Ta nagroda jeszcze bar­
dziej scementuje zakład. Oczy­
wiście, że są konflikty, ale ich 
rozwiązanie zależy od tego, na 
ile obie strony są naprawdę go­
towe, aby je rozwiązać. Najważ­
niejsze dla mnie to sprawne kie­
rowanie i przywiązanie do re­
aliów ekonomicznych firmy -  
powiedział. W sierpniu kopalnia 
została sprywatyzowana (prywa­
tyzacja pracownicza). W liczącej 
około 190 osób firmie, niemal 
jedna trzecia należy do Solidar­
ności.

W kategorii: kształcenie pra­
cow ników w firmie pierwsze 
m iejsce zajęła firma Danfoss. 
Nagrodę wręczył poseł Tomasz 
Wójcik. Natomiast prezes zarzą­
du Portu Lotniczego we Wrocła­
wiu Leszek Krawczyk otrzymał 
od przewodniczącego Zarządu 
Regionu „Solidarność” Janusza 
Łaznowskiego nagrodę za zdo­

mmmmmm lal, M. Raczkowski

bycie przez przedsiębiorstw o 
pierwszego miejsca w kategorii: 
pomoc w trudnych sytuacjach.

Spotkanie rozpoczął prze­
wodniczący Zarządu Regionu 
dolnośląskiej „Solidarności” Ja ­
nusz Łaznowski, który powitał 
zebranych gości. O becni byli 
przedstawiciele władz miasta i 
województwa m.in.: wiceprezy­
dent miasta Andrzej Jaroch, Grze­
gorz Oszast, nieco spóźniony ze 
względu na obowiązki przybył 
wojewoda Witold Krochmal oraz 
m arszałek w ojew ództw a Jan  
W aszkiewicz. G ościł również 
szef regionu Solidarności śląsko- 
dąbrowskiej -  Wacław Marszew- 
ski. Obecny był także kapelan 
wrocławskiej Solidarności ksiądz 
Stanisław Pawlaczek. Janusz Ła­
znowski wyraził nadzieję, że w 
przyszłości konkurs - Firma Przy­
chylna Ludziom będzie organi­
zowany np. przez wojewodę, 
ponieważ godne traktowanie 
pracowników powinno intereso­
wać nie tylko związek zawodo­
wy. -  Jeśli zgadzamy się z tym, 
co o pracy i kapitale mówił i pi­
sał w swoich encyklikach Jan 
Paweł II, to dobrze się stało, że 
zorganizowaliśmy taki konkurs -
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25 listopada 1999 r. o g o d z .9 .1 5  rozpoczną się obrady XI 
W alnego Zgromadzenia Delegatów R egonu Dolny Śląsk.

W  programie m.iri,: informacje przewodniczącego o 
działalności za  okres 1,5 roku działania Zarządu Regionu.

Na Zgrom adzenie zaproszeni zostalfm .in. J .fek a rd . Henry 
Gulbinowicz, przewodniczący „Solidarności” Marian Krzakiews 
premier Jerzy Buzek, wicepremier Longin Kompłowski oraz 
minister Jerzy Kropiwnicki, posłowie i senatorowie AW S, 
wojewoda dolnośląski, marszałek sejmiku dolnośląskiego 
i prezydent miasta Wrocławia.

W  intencji Ojczyzny i członków N S Z Z  „S” zostanie 
odprawiona M sza św. o godz. 8 .00  w  kościele Najświętszego  
Serca Pana Jezusa przy pl. Grunwaldzkim 3,
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Strat pożarna

Palące problemy
W związku z decyzją podjętą 

przez Krajową Sekcję Po­
żarnictwa, 2 listopada br. NSZZ So­
lidarność rozpoczęła akcję prote­
stacyjną, która polega na oflago­
waniu budynków Państwowej 
Straży Pożarnej oraz oznakowaniu 
pojazdów. Protest jest efektem nie­
dotrzymania przez stronę rządo­
wą warunków porozumienia z 
kwietnia br., w którym zawarto po­
stanowienie o stopniowym zwięk­
szaniu plac strażaków, tak aby w 
2002 osiągnęły one 100% płac po­
licyjnych. Obecnie miesięczny wy­
miar płacy strażaka kształtuje się 
na poziomie 63% płacy policjanta 
-  mówi przewodniczący KZ Soli­
darności we wrocławskiej Pań­
stwowej Straży Pożarnej Zdzisław 
Sobolewski. Czas służby strażaka 
w systemie trójzmianowym wynosi 
222 godziny, podczas gdy poliq'an-

D ecyzją Zarządu Regionu Dol­
ny Śląsk NSZZ „Solidarność” 

w  naszym  regionie odbyw ają się 
w ybory pow iatow ych M iędzyza­
kładow ych Kom isji Koordynacyj­
nych . D ziałania te w yprzedzają 
planow ane popraw ki do Statutu 
NSZZ, które m ają na celu  dosto­
sow anie struktur zw iązkow ych do 
now ego podziału administracyjne­
go Polski, który został w prow a­
dzony 1 stycznia 1999 roku. W ięk-

W yniki w yborów  do MKK:

ta zamyka się w ilości około 170 
godzin.

Strażak, który ma na swoim 
utrzymaniu rodzinę i zarabia 1000- 
1200 zł brutto, nie będzie dobrze 
wypełniał swojej służby -  uważa 
Sobolewski. Ponadto kandydat do 
tego zawodu, z minimum średnim 
wykształceniem, otrzymuje na star­
cie zaledwie 700 zł brutto. Proble­
my płacowe nie są jedynymi, któ­
re trapią Państwową Straż Pożar­
ną. Dotkliwy jest brak nowocze­
snego sprzętu. Obecnie duża aglo­
meracja miejska, jaką jest Wrocław, 
dysponuje zaledwie trzema drabi­
nami strażackimi o zasięgu 30 me­
trów. Brakuje również nowocze­
snych wozów strażackich. Naj­
większym kapitałem są ludzie. Pro­
blem w tym, czy będą chcieli da­
lej pracować za takie pieniądze.

Marcin Raczkowski

W yb ory p ow iatow ych M K K

szość komisji zakładowych z tere­
nu jest przekonana o słuszności 
powołania powiatowych MKK. 
Zarząd Regionu NSZZ „S” Dolny 
Śląsk obejmuje swym zasięgiem 15 
powiatów, dotychczas wybory 
odbyły się już w ośmiu. Nie 
wszystkie komisje zgłosiły akces 
do MKK, ponieważ nie jest to 
struktura obligatoryjna. Koordyna­
torem wyborów jest członek pre­
zydium ZR Walenty Styrcz.

P osiedzenie Komisji Kra­
jow ej 12 października 
1999 roku rozpoczęło 

się  od zap o w ied zi nadania 
Szkole Podstawowej w Wągli- 
kowicach - miejscowości leżą­
cej w gminie Kościerzyna, imie­
nia Niezależnego Samorządne­
go Związku Zawodowego „So­
lidarność”. O nastrojach panu­
jących w Wąglikowicach najle­
piej świadczy fakt, że w wybo­
rach prezydenckich tylko dwa 
głosy  oddano na kandydata 
SLD. Uznano, że nadanie szko­
le imienia Związku musi mieć 
uroczysty charakter i wpisane 
zostać powinno w kalendarz 
obchodów XX rocznicy powsta­
nia NSZZ „Solidarność”.

Solidarność w obec integracji 
z Europą

Komisja Krajowa opow ie­
działa się za swobodą zatrud­
niania w Europie Zachodniej 
pracowników z Polski i innych 
nowych krajów członkowskich 
Unii Europejskiej z chwilą ich 
przystąpienia do UE. Skrytyko­
wano politykę informacyjną rzą­
du towarzyszącą negocjacjom w 
sprawie przystąpienia Polski do 
Unii Europejskiej. Komisja Kra­
jowa domaga się od rządu dia­
logu z partnerami społecznymi 
i dostępu do dotychczas tajnych 
dokum entów  oraz rzeczyw i­
stych konsultacji rządowych. 
Wyrażono przekonanie, że spo­
łeczeństwo powinno być rzetel­
nie poinform owane o korzy­
ściach i zagrożeniach wynika­
jących z przystąpienia naszego 
kraju do struktur jednoczącej się 
Europy. Z procesem integracji 
związana była także uchwała o 
niezbędności zachowania naro­
dowego charakteru strategicz­
nych zasobów naturalnych, czyli 
lasów, złóż kopalin, wód i cie­
ków wodnych oraz zasobów 
parków narodowych. Tym sa­
mym stworzono zręby polityki 
Solidarności w obec integracji 
Polski z Europą.

Komisja Krajowa zaapelo­
wała do rządu i parlamentu 
R zeczypospolitej o p od jęcie  
w szelkich działań celem  prze­
rw ania agresji rosy jsk ie j na 
Czeczenię.

Tomasz Wójcik zapewnił, że 

będzie  uw łaszczenie.

Zdaniem posła w pracach 
nad ustawą uwłaszczeniową -  
toczonych w sejmowych Komi­
sjach Skarbu Państwa i Uwłasz­
czenia oraz Finansów Publicz­
nych - nastąpił przełom: poja­
wiła się rządowa opinia, na któ­
rą czekano od lutego 1999 roku.
-  Nie jest ona entuzjastyczna, 
ale jest -  kom entow ał poseł 
Wójcik. Henryk Goryszewski - 
szef sejm ow ej Komisji Finan­
sów, zmienił diametralnie swój 
s to su n e k  w o b e c  p o m ysłu  
uwłaszczenia -  relacjonował li­
der dolnośląskiego Ruchu Spo­
łecznego AWS. Zapewnił także, 
że przeznaczenie czwartej czę­
ści wartości prywatyzowanych 
zakładów na uwłaszczenie zapi­
sane zostało w projekcie ustawy 
o komercjalizacji i prywatyzacji.

R o z g o ry c z e n ie  M a łg o rz a ty  
C alińskiej

Gdy przed mikrofonem sta­
nęła przewodnicząca najwięk­
szej w Regionie Dolny Śląsk or­
ganizacji związkow ej, można 
było być pewnym, że coś się 
stanie. Determinacja Calińskiej 
była wielka, niemal tak samo 
duża, jak wówczas, gdy w maju 
1998 roku w Brzegu walczyła o 
przewodniczenie dolnośląskiej 
Solidarności. Pretensje Małgo­
rzaty Calińskiej dotyczyły spra­
wy zbycia przez Skarb Państwa 
swych udziałów w „Polarze”
S.A. bez zapewnienia załodze 
pakietu socjalnego. 8  paździer­
nika 1999 roku Komisja Zakła­
dowa Polaru uczestniczyła w 
W arszawie w n eg ocjacjach  z 
przedstawicielami Ministerstwa 
Skarbu, które -  zdaniem związ­
kowców -  niczego nie wniosły. 
-  Przykład Polaru niech będzie 
przestrogą dla innych firm, któ­
re będą sprzedawane -  powie­
działa na w stępie Małgorzata 
Calińska, a napięcie na sali zbli­
żało się do kulminacji. Wypo­
wiedziana kwestia była najła­
godniejszą -  jak się w krótce 
o k azało  -  op in ią  w yrażoną 
przez przewodniczącą najwięk­
szej w Regionie Dolny Śląsk 
organizacji związkowej. Zarzu­

Komisja Krajowa

c iła  p rz e w o d n ic z ą ce m u  K o m i­
s ji K ra jo w e j n ie s ło w n o ś ć  i b rak  
w sp a rc ia  d z ia łań  n a  rz ecz  w y ­
n e g o c jo w a n ia  p ak ietu  s o c ja ln e ­
g o  d la  za ło g i w ro c ła w sk ie g o  za­
kład u . -  D o p ie ro , g d y  rzu ciłam  
n a  stó ł śp iw ó r i zag ro z iłam  o k u ­
p a c ją  b u d y n k u  M in is te r s tw a  
Sk arbu , z d ecy d o w a li s ię  p o d p i­

s a ć  k o m u n ik a t. W cz e ś n ie j m ó ­
w ili nam , ż e  p rześlą  g o  fa k se m  
-  w z b u rz o n a  re la c jo n o w a ła  w  
k u lu a ra c h  p rz e b ie g  s p o tk a n ia  
K om is ji Z a k ła d o w e j z w ice m i­
n istrem  sk arb u  8  p aźd ziern ik a  
1 9 9 9  ro k u . Z a p o w ie d zia ła , że 
b ę d z ie  z m u s z o n a  z g ło s ić  n a  

z jeź d z ie  k ra jow y m

w n io s e k  o o d w o ła n ie  p rz e ­
w odn iczącego  M ariana K rza­
klew skiego.

-  N ie b ę d ę  m iała  in n e g o  w yj­
śc ia , g d y  zażąd a te g o  m o ja  K o ­
m isja  Z a k ła d o w a  -  stw ierdziła . 
N a sa li z a p a n o w a ła  c isz a . Zza 

stołu  p re zy d ia ln eg o  d o b ie g ł n ie ­
śm iały  g ło s  in form u jący  o  s c e ­
n a riu sz u  s k łó c e n ia  zw ią z k o w ­
có w . N ie w yw o łał żad n eg o  w ra­
żen ia . W ów czas B o g d a n  N aroż­
ny z W ie lk o p o lsk i p ow ied ział 
co ś, c o  sp o w o d ow ało  law inę w y­
stąp ień  g łó w n ie  zw iązk o w ców  z 
D o ln e g o  Śląska. Zażądał, by

nie łączyć  M ariana K rzaklew ­
skiego

z e  sp raw ą sp rz ed a ż y  u d zia łó w  

S k a rb u  P a ń stw a  wjs w ro c ła w ­
sk im  P o la rz e  i k w e stię  tę  ro z ­
w ią z a ć  w  sto licy  D o ln e g o  Ś lą­
sk a , w y k o rz y stu ją c  to , iż p rz e ­
w o d n icz ą cy m  se jm o w e j K o m i­
s ji Sk arb u  P ań stw a , U w ła sz cz e ­
n ia  i P ry w aty zacji je s t p o s e ł T o ­

m asz  W ójcik .
W y w o łan y  p o se ł W ó jc ik  za ­

zn aczy ł, że  na „ z a cz ep k i” o d p o ­
w iad ał n ie  b ę d z ie  i zw ró cił u w a­
g ę  n a  sp e cy fik ę  p racy  p arlam en ­
tarzysty: - P o ju trze w  Se jm ie  d ys­
k u tow an y  b ę d z ie  p ro jek t b u d ż e­
tu. Ja k ie  m am  za jąć  stanow isko? 
Ja k ie  są o cz ek iw a n ia  Zw iązku? 
W  fazie tw orzen ia  bu dżetu  p o ­
w inna b y ć  dyskusja. D o p iero  trzy 
d n i te m u  o trz y m a łe m  p ro je k t  
bu dżetu  i n ie  m am  konstytu cy j­
n e j m o ż liw o ś c i  je g o  z m ia n y . 
P rzesu w ać środ ki m ożn a jed y n ie  
m ięd zy działam i -  zakoń czył. O  
w sp ó łp racy  z m in istrem  skarbu 
p ań stw a p o se ł T o m a sz  W ójcik  
w yrażał się  b ard zo  krytycznie.

Uwag kilka o kondycji 
Solidarności

W ed łu g  p o sła  W ó jcik a  n a le ­
ży  z a sta n o w ić  s ię  n ad  o g ra n i­
czo n y m i m o żliw o ściam i e k sp re ­
sji i z m n ie jsz a ją cy m  się  p o lem  
d z ia ła n ia  N SZZ „ S o lid a rn o ść ”. 
W ręcz  p o w ied zia ł, ż e  sw o b o d a  
d z ia ła ń  z w ią z k o w y c h  je s t  n ie ­

w ie lk a .
Ja n u s z  Ł azn ow ski, s z e f  d o l­

n o ś lą sk ie j S o lid a rn o śc i, z a p ro ­
p o n o w a ł, b y  K o m is ja  Z a k ład o -
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Kłodzko 14.10.1999 r. przewód. Barbara Janowicz
Oława 19.10.br. przewodn. Leszek Sławski
Milicz 25.10.br. przewodn. Stanisław Kobylarz
Wałbrzych 26.10.br. przewodn. Eugenia Czajkowska
Świdnica 26.10.br. przewodn. Wiesław Modzelewski
Brzeg 27.10.br. przewodn. Kazimierz Pabian
Góra 28.10.br. przewodn. Kazimierz Bogucki
Strzelin 3. ll.b r. przewodn. Zygmint Auguścik
Oleśnica wybory 15.ll.br.
Ząbkowice Ś1. i Dzierżoniów przeprowadzą wybory do końca br.

W y ra z y  g łę b o k ie g o  w sp ó łc z u c ia  R o d z in ie  Z m a rłe g o

__________________  5. 'J* T.

Zygmunta Szatana
d z ia ła c za  S o lid a rn o śc i w  la ta c h  80 . i 90 ., b y łe g o  P rz e w o d n ic z ą c e ­
g o  R e g io n a ln e j S e kc ji O ś w ia ty  i W y c h o w a n ia  N S Z Z  "S o lid a rn o ś ć ",

s k ła d a ją  by li w s p ó łp ra c o w n ic y  i k o le d z y  z  R e g io n a ln e g o  S e k re ta ­
ria tu  O św ia ty  i W y c h o w a n ia  N S Z Z  "S o lid a rn o ś ć " D o ln y  Ś lą sk .

Nie wszystkie komisje zgłosiły akces

Polar zmroził 
Krzaklewskiego
Posiedzenie Komisji Krajowej 12  października 1 9 9 9  roku zdyna­
m izowane zostało w ypowiedziam i zw iązkow ców  z Dolnego Ślą­
ska. M ałgorzata Calińska zagroziła postawieniem na KZD w nio­
sku o odwołanie Mariana Krzaklewskiego. -  Nie będę miała inne­
go wyjścia, gdy zażąda tego moja Komisja Zakładowa -  stw ier­
dziła przewodnicząca Solidarności w  Polarze. Janusz Łaznowski, 
szef dolnośląskiej Solidarności, poddał w  w ątpliw ość potrzebę  
uczestniczenia w  Komisji Trójstronnej. W  trakcie obrad uzyskał 
telefoniczne zapewnienie, że strona rządowa w ycofa się z niektó­
rych kontrowersyjnych propozycji zmian Kodeksu pracy.
Tomasz W ójcik krytycznie ocenił postawę ministra skarbu Emila 
W ąsacza.

fot. Arch.
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Rozmowa

R ozm ow a z D ariuszem  K ołdonem  -  p rzew odn iczącym  D elegatury  Zarządu Regionu w  W ałbrzychu

Teoria z praktyką
wa Polaru spotkała się z mini­
strem Wąsaczem. -  Byłem na 
wiecu załogi Polaru i zobowią­
załem się w tej sprawie zrobić 
w szystko -  pow iedział prze­
wodniczący dolnośląskiej Soli­
darności -  Nie chcę, by zjazd 
regionalny odwołał mnie za to, 
że minister Wąsacz pokpil spra­
wę -  dodał.

W ójcik  kontra Krzaklew ski

Do tradycji ostatnich posie­
dzeń Komisji Krajowej należą 
polemiki pomiędzy posłem AWS 
i szefem Klubu Parlamentarne­
go AWS. Nie było inaczej 12 paź­
dziernika 1999 roku. Koalicja 
była, jest i będzie -  twierdził 
Tomasz Wójcik. SLD nie dopu­
ści bowiem UW do współrzą­
dzenia. Tylko zręczności nego­
cjatorów  z UW należy zatem 
przypisać, że partia ta w koali­
cji z AWS otrzymuje więcej ani­
żeli d ostać pow inna. Był to 
p rzyczynek  do w ypow iedzi 
Mariana Krzaklewskiego, w e­
dług którego w każdej chwili 
grozi nam akcja partii lustracyj­
nej gotowej, dla ukrycia związ­
ków ze służbami specjalnymi 
PRL, doprowadzi do przedter­
minowych wyborów.

Janu sz Łaznow ski: w ycofam y  
się z K om isji Trójstronnej

- Jutro ma się odbyć posie­
dzenie Komisji Trójstronnej -  
poinformował Janusz Łaznow­
ski -  nie widzę potrzeby dys­
kutowania nad propozycjam i 
zmiany Kodeksu pracy zapro­
ponowanymi przez rząd. Propo­
nuję zatem, by delegacja Soli­
darności w tym posiedzeniu nie 
uczestniczyła. Argumentowano, 
że jed nak szef d olnośląskiej 
Solidarności powinien zmienić 
zdanie i wziąć udział w posie-

W  dniu 21.09 .1999  roku Mini­
sterstwo Skarbu Państwa sprze­
dało akcje Polar S.A. francusko- 
włoskiej grupie Brandt bez uzgod­
nienia ze  związkami zawodowymi 
pakietu socjalnego dla pracowni­
ków spółki, a o dokonanej sprze­
daży związki zaw odow e dowie­
działy się z  telewizji. Jest to ew i­
dentny przykład pom ijania dia­
logu społecznego ze  zw iązkam i 
zaw odow ym i w  sytuacjach istot­
nych dla przedsiębiorstw  i ich 
załóg.

Poniew aż to, co zrobiono z  
Polarem, może stać się normą po­
stępowania dla Rządu i pracodaw­
ców prowadzącego do lekceważe­
nia praw. pracowniczych i sprze­
dawania zakładów bez pakietów 
socjalnych dla pracowników.

dzeniu. Janusz Łaznowski zde­
cydowanie odmawiał. Dopiero 
telefon od wiceminister pracy i 
polityki społecznej Aliny Boru­
ty z zapowiedzią wycofania się 
strony rządowej z niektórych 
rozw iązań: sk ró cen ia  czasu 
wypowiedzenia do dwóch tygo­
dni, zmniejszenia stawek wyna­
grodzeń za pracę w godzinach 
nadliczbowych i niedzielę i świę­
ta, rozwiązania umowy o pracę 
w trakcie przebywania pracow­
nika na zwolnieniu lekarskim.

Jedno ta jne  g łosow anie

W trakcie posiedzenia odby­
ło się jedno tajne głosowanie. 
D otyczyło on o  reprezentacji 
Związku w Komisji W spólnej 
NSZZ „Solidarność” i Ruchu 
Społecznego AWS tworzonej w 
oparciu o „Zasady współpracy 
pomiędzy NSZZ „Solidarność” a 
R uchem  Sp o łeczn ym  AWS”. 
Mandat ten powierzono: Wło­
dzimierzowi Molęckiemu z Huty 
Katowice, Bogdanowi Szoździe 
i Jerzemu Woźniakowi. Akcep­
tacji członków Komisji Krajowej 
nie uzyskał,m.in. Jerzy Langer, 
wiceprzewodniczący Solidarno­
ści. Ustalono także reprezenta­
cję NSZZ „Solidarność” w Radzie 
Krajowej AWS. Po zmianie Kar­
ty AWS, co  nastąpiło pod ko­
niec lipca 1999 roku, i przyję­
tym w e w rześniu 1999 roku 
przez Komisję Krajową porozu­
mieniu z Ruchem Społecznym 
AWS w spraw ie przekazania 
50% udziałów Związek w 51- 
osobowej Radzie Krajowej AWS 
ma 12 miejsc. Obowiązki repre­
zentowania Związku w Radzie 
Krajowej powierzono m.in. Ja ­
nuszowi Łaznowskiemu, prze­
w odniczącem u d olnośląskiej 
Solidarności.

Waldemar Antkowiak

Komisja M O Z N S ZZ „Solidar­
ność" Polar S.A. Wrocław zwraca 
się za  pośrednictwem Zarządów  
Regionów i Sekretariatów Branżo­
wych do komisji zakładowych o 
poparcie naszej walki w celu uzy­
skania pakietu socjalnego dla pra­
cowników Polaru.

Poparcie prosimy kierow ać
do:

1. Ministra Skarbu Państwa  
Emila W ąsacza; 00-522 W arsza­
wa, ul. Krucza 36 / ul. Wspólna 6, 
fax (022) 628 08 72.

2. Przew odniczącego Klubu 
Parlam entarnego A W S Mariana  
Krzaklewskiego; 00-902 W arsza­
wa, ul. W iejska 6, fax (022) 694  
19 30.

przewodnicząca KZ NSZZ „S" 
Małgorzata Calińska

Byłeś członkiem władz związkowych 
w  „Porcelanie" Wałbrzych. Jak 
doświadczenie pracy w  Komisji 
Zakładowej w  tak trudnym okresie 
sporów i strajku wpłynęły na sposób 
pełnienia przez ciebie funkcji 
przewodniczącego Delegatury Zarządu 
Regionu?

W  „Porcelanie” funkcjono­
wałem  we w ładzach 
Związku w okresie jed­

nego z największych konfliktów 
pracowniczych w Polsce. Do­
świadczenia pracy związkowej w 
tamtych latach nauczyły mnie, 
jak ważną cechą dobrego związ­
kowca jest znajomość prawa pra­
cy, umiejętność negocjowania i 
umiejętność zachowań asertyw­
nych wobec pracodawcy. Z dru­
giej strony był to poligon związ­
kowy dający przygotowanie do 
dalszej pracy. Nie bez znaczenia 
była moja decyzja o podjęciu stu­
diów na wydziale menadżersko- 
związkowym na KUL-u, które 
pozwoliły mi z jednej strony 
skonfrontować praktykę z teorią, 
a z drugiej strony wzbogaciły 
moją wiedzę o szereg zagadnień 
natury ekonomicznej. Praktycz­
ne wykorzystanie zdobytej na 
studiach wiedzy bezpośrednio 
przekładało się na efekty nego­
cjacji m.in. układu zbiorowego 
pracy. Zacząłem też dostrzegać, 
że w oczach pracodawcy staję 
się merytorycznym partnerem w 
rozmowach.

Połączenie teorii z praktyką 
pozwala mi też, jak sądzę, lepiej 
funkcjonować w Prezydium Za­
rządu Regionu.

Jakie cele stawiałeś sobie, kiedy 
decydowałeś się na kandydowanie do 
Zarządu Regionu i później na 
przewodniczącego Delegatury?

Byłem zaskoczony-propozy­
cją złożoną mi przez wałbrzy­
skich związkowców, gdyż do tej 
pory nie działałem w strukturach 
regionalnych Związku. Zdawa­
łem sobie sprawę z dużej odpo­
wiedzialności, ale postanowiłem 
podjąć to wyzwanie, ponieważ 
lubię ryzyko. Jako człowiek z 
zewnątrz znałem nastroje i ocze­
kiwania związkowców z komi­
sji zakładowych wobec swoich 
władz. Głównymi moimi celami 
było  uzdrow ienie sytuacji w 
Delegaturze Wałbrzyskiej, popra­
wienie kontaktów z komisjami 
zakładowymi, m obilizow anie 
związkowców do uczestnictwa 
w szkoleniach związkowych, a 
także umocnienie pozycji „Soli­
darności” w „czerwonym” Wał­
brzychu.

Na ile te zamierzenia zostały 
zrealizowane?

Obecna sytuacja pokazuje, 
że Delegatura nie zajmuje się we­
wnętrznymi sporami personalny­
mi, cała energię wykorzystuje do 
pracy związkowej. Stałe kontak­

ty z Komisjami Zakładowymi 
zaowocowały m.in. reaktywowa­
niem kilku Komisji oraz powsta­
niem MKK. Ponownie zaczęła 
działać „Solidarność” w zakła­
dach wydobywczych kamienia w 
Rybnicy Leśnej i w kopalni ba­
rytu, a nowe komisje powstały 
w „miniMAL-u”, w spółce „Ma- 
rex”, SSA „Górnik”.

W najbliższym czasie w  strefie 
ekonomicznej powstanie pierwsza 
organizacja związkowa, asystentki 
stomatologiczne z Wałbrzycha chcą 
stworzyć organizację międzyzakładową, 
powstanie też organizacja w  „Realu", 
kiedy tylko pracownicy otrzymają 
umowy na czas nieokreślony.

Pracując nad umocnieniem 
pozycji „Solidarności”, uznałem 
za niezbędne nawiązanie ściślej­
szej współpracy z osobami i in­
stytucjami, dzięki którym moż­
na skutecznie załatwiać sprawy 
związkowe. Takie porozumienie 
o współpracy podpisałem z Pań­
stwową Inspekcją Pracy, woje­
wodami, wałbrzyskim i dolnoślą­
skim. Dobrą i owocną współpra­
cę nawiązałem z Sejmikiem dol­
nośląskim , z urzędem  pracy, 
policją, starostwem, górniczą 
agencją pracy i fundacjami regio­
nu wałbrzyskiego. Reprezentuję 
„Solidarność” w Radzie Miejskiej 
oraz w radach społecznych w 
Pogotow iu Ratunkowym  i w 
dwóch szpitalach. Staram się tam 
zaw sze przedstaw iać op in ie  
Związku.

Wiem, że wielokrotnie bezpośrednio 
uczestniczyłeś w  rozwiązywaniu 
sporów w  zakładach pracy. Czy twoja 
obecność i interwencje, których się 
podejmowałeś, miały wpływ na sposób 
rozwiązania tych sporów?

Uczestniczyłem w sporach 
tam, gdzie trwała akcja strajko­
wa, a również tam, gdzie do straj­
ku nie doszło. Trudna sytuacja i 
akcja protestacyjna miała miejsce 
w wałbrzyskiej mleczarni, gdzie 

, udało się przekonać Radę Nad­
zorczą do zmiany prezesa i za­
kończenia sporu. Wielomiesięcz­
ne negocjacje płacowe prowa­
dziłem w Borow ie, gdzie też 
udało się osiągnąć zadowalające 
dla Związku rozwiązania. Najbar­
dziej dramatyczna była akcja pro­
testacyjna w Wojewódzkiej Ko­
lumnie Transportu Sanitarnego, 
tam doszło do głodówki. W roz­
wiązaniu tej sprawy bardzo po­
mogły „Solidarności” dobre kon­
takty z Sejmikiem Dolnośląskim 
oraz bezpośrednie negocjacje z 
ministrem zdrowia. Częste kon­
takty i pomoc udzielana komisjom 
pozwoliły na zażegnanie rodzą­
cych się konfliktów w „Sanepi­
dzie”, w uzdrowisku Szczawno - 
Jedlina, w „Nowarze”, w MZEC-u 
w Świdnicy. Tu muszę podkre­
ślić ogromną pomoc, jakiej w 
każdej z tych sytuacji udziela Da­
riusz Klimecki, zatrudniony nie­

d aw no na 
pełny etat w 
wałbrzyskim 
biurze Dele­
gatury praw­
nik.

N a jb a r­
dziej utkwiła 
mi w pamię­
ci nasza akcja w obronie prze­
wodniczącego i związkowców w 
„miniMAL-u”, gdzie zagroziliśmy 
pracodawcy pikietami wszyst­
kich sklepów sieci w Polsce. Sta­
nowcza reakcja Delegatury oraz 
całej „Solidarności” wałbrzyskiej 
przypomniała nam tę dawną „So­
lidarność” i przyczyniła się do in­
tegracji wałbrzyskich związkow­
ców.

Ze swojego okna w  biurze Delegatury 
widzisz największe dotychczasowe 
osiągnięcie lewicowych władz 
Wałbrzycha - wyremontowany 
ogromnym kosztem Rynek z piękną 
fontanną. Czy sądzisz, że kiedyś we 
władzach tego miasta zasiądą ludzie z 
„Solidarności"?

Zacznę od tego, że bardzo 
rzadko oglądam Rynek, bo więk­
szość czasu spędzam w terenie, 
jeżdżąc do komisji zakładowych. 
Nowy Rynek nie jest, moim zda­
niem, osiągnięciem , a proble­
mem dla prokuratury i jestem 
pewien, że tak niedługo się sta­
nie. Wierzę głęboko, że aferalne 
władze miasta odejdą w niesła­
wie i nazwa „czerwony” Wa­
łbrzych nied ługo p rzestan ie 
funkcjonować. Oczywiście, nie 
będzie to możliwe bez „Solidar­
ności”.

Dziękuję za rozmowę i życzę dalszych 
sukcesów.

Rozmawiała Magda Szczurowska

Wałbrzych, 26 października 1999 r.
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Cussons Polska

Praca związkowa 
się rozkręciła...

Zaproszeniem  do stałej 
współpracy i cyklicznych roz­
mów zakończyło się 7 wrze­
śnia 1999 r. spotkanie przed­
stawicieli Zarządu Cussons 
Polska S.A. we Wrocławiu z 
członkiem Prezydium Zarządu 
Regionu Dolny Śląsk NSZZ 
„Solidarność” Kazimierzem  
Kimso i Wacławem Pastuszką, 
przewodniczącym Komisji Za­
kładowej NSZZ „S” przy Cus­
sons. Przedstawiciele „Solidar­
ności” z zadowoleniem przyję­
li efekt negocjacji z pracodaw­
cą, zwłaszcza że wolą obu stron 
było zakończenie kilkuletniego 
konfliktu, z pięcioma sporami 
zbiorowymi, kiedy jedyną for­
mą porozumiewania się mię­
dzy Zarządem firmy a Związ­
kiem była wymiana pism.

Szefowie „Cussons” zgo­
dzili się z argumentacją, 
że trzeba się porozumieć 

ze związkami zawodowymi, a 
kontaktom z nimi nadać nową 
jakość, wykazać dobrą wolę chę­
ci podejmowania kompromisów 
dla dobra zakłądu i załogi.

G enerow anie strat

Przedsiębiorstwo Cussons 
Polska S.A. nie wykorzystuje 
100% swoich możliwości pro­
dukcyjnych z powodu spadku 
sprzedaży i wzrastającej konku­
rencji, załamania się rynku na 
Wschodzie. Firma przeżywa tym 
większe trudności, że zakładając 
w iększy eksp ort, w drożono 
nowe projekty modernizacyjne w 
oddziałach produkcyjnych -  wy­
budowano najnowocześniejszą 
proszkownię w Europie. Poczy­
niono zmiany organizacyjne w 
magazynach, scentralizowano 
obsługę administracyjną. W ostat­

nich miesiącach nastąpiły rów­
nież przesunięcia produkcyjne 
między oddziałami we Wrocła­
wiu i Warszawie. Zakład gene­
ruje straty, w związku z tym 12 
sierpnia br. Zarząd wystosował 
pismo do zakładowych organi­
zacji związkowych o zamiarze 
przeprow adzenia zw olnienia 
grupowego.

Zw oln ien ia  grupow e

W wyniku podjętych rozmów 
i negocjacji 10 września br. za­
warto porozumienie między Cus­
sons Polska a związkami zawo­
dowymi działającymi w przedsię­
biorstwie. „Solidarność” repre­
zentował przewodniczący Komi­
sji Zakładowej Wacław Pastusz­
ka. Wręczanie wypowiedzeń roz­
poczęto od 30 września br. Re­
dukcją objętych będzie 99 pra­
cow ników  zatrudnionych we 
Wrocławiu, których stanowiska 
pracy są likwidowane, w tym 
uprawnionych do standardowej 
i wcześniejszej emerytury. Inna 
grupa zwalnianych wytypowana 
została przez kierowników. Kry­
teria oceny pracy m.in. są nastę­
pujące: szybkość uczenia się 
możliwości adaptacji do pracy w 
zespołach, kwalifikacje, jakość i 
wydajność pracy, punktualność 
i absencja w pracy, przeciwwska­
zania lekarskie, staż pracy.

Zwalniani pracownicy otrzy­
mają dodatkową odprawę, poza 
przewidzianą w ustawie, w wy­
sokości od dwu- do trzyipółmie- 
sięcznego wynagrodzenia. W po­
rozumieniu zagwarantowano, że 
w przypadkach następnych zwol­
nień grupowych i indywidual­
nych z tytułu likwidowanych sta­
nowisk pracy czy zmian organi­
zacyjnych pracownicy otrzymy­

wać będą odprawy według wy­
pracowanego modelu. Praco­
dawca dokłada starań, aby po­
móc zwalnianym pracownikom 
w poszukiwaniu nowej pracy 
poprzez zapewnienie usług spe­
cjalistycznej firmy, której zada­
niem jest pomoc w poszukiwa­
niu alternatywnego zatrudnienia, 
a także we "wszystkich proble­
mach powstałych w związku z 
utratą pracy. Cussons zwróci re­
dukowanym pracownikom kosz­
ty związane z dokształceniem lub 
przekwalifikowaniem do wyso­
kości 1000 zł. W razie ponowne­
go zatrudniania pracowników 
przedsiębiorstwo w pierwszej ko­
lejności zatrudni byłych pracow­
ników. W grupie zwolnionych 
znalazło się 19 osób będących 
członkami „Solidarności”, z cze­
go cztery osoby przejdą na zasi­
łek przedemerytalny, a 1 na eme­
ryturę. 14 zwolnionych, jeżeli nie 
znajdzie zatrudnienia, skorzysta z 
zasiłków wypłacanych z Fundu­
szu Pomocy Bezrobotnym przy 
Zarządzie Regionu, którego KZ w 
Cussons jest udziałowcem.

Zło konieczne

Po miesiącu od wrześniowe­
go spotkania szef KZ NSZZ „So­
lidarność” Wacław Pastuszka i 
Janusz Wabnic, członek zakłado­
wej komisji, określają swoje kon­
takty z Zarządem firmy jako kon­
frontacyjne. Zachowanie szefo­
stwa ciągle polega na wymusza­
niu pewnych zachowań. Nie wi­
dać dobrej woli polubownego 
załatwiania sporów. Zadowolo­
ny jednak jest z powodu zawar­
cia korzystnego porozumienia w 
sprawie zwolnień grupowych. 
W idziałby rów nież w iększą 
współpracę z Zarządem dla do­
bra załogi i zakładu. Jego zda­
niem zbyt często propozycje 
związków zawodowych poczy­
nienia zmian organizacyjnych 
zmierzających do normalizacji sy­
tuacji w zakładzie, przedstawia­
nie alternatywnych rozwiązań 
spotykają się z niezrozumieniem. 
Związki nie są traktowane jak 
partner, jako jeden z elementów 
przedsiębiorstwa, który bierze 
twórczy udział w jego funkcjo­
nowaniu. Kontakty z Zarządem 
nie mają charakteru konstruktyw­
nego, a załatwianie ważnych dla 
załogi spraw bardzo rozwlekane 
w czasie. Do tej pory nie jest za­
łatwiona sprawa Układu Zbioro­
wego Pracy, który został wypo­
wiedziany przez związki zawo­
dowe 14 kwietnia br. Trwa spór 
w sprawie płac. Zarząd zapropo­
nował na koniec grudnia br. 7- 
procentową podwyżkę, która 
przy pensji pracowników grubo 
poniżej średniej krajowej jest nie- 
satysfakcjonująca. Średnia płaca 
pracow ników  produkcyjnych 
wynosi 1732 zł brutto, a admini­
stracji (bez szczebla wyższego) 
-  2736 zł. Istnieje duża dyspro­
porcja między płacami admini­
stracji firmy a pracownikami pro­
dukcyjnymi. A wynagrodzenia

stanowią ledwie 5% kosztów 
przedsiębiorstwa.

Dużo ludzi chciało skorzystać 
z okazji zwolnień grupowych i 
odejść z powodu braku perspek­
tyw i złej atmosfery na niektórych 
wydziałach. Normy wydajności 
pracy są bardzo wyśrubowane. 
Związki uważają, że ze szkodą w 
polskim oddziale Cussons od­
zwierciedla się strukturę brytyjską, 
która nie przystaje do tutejszych 
warunków prawnych.

Po strachu

O becnie -  jak oceniają to 
związkowcy -  załoga przeszła 
etap strachu, jest bardziej skon­
solidowana. Szef „Solidarności” 
jest zadowolony ze wspólnych 
działań z NSZZ Pracowników 
Cussons Polska S.A. Załatwiono 
już wiele spraw pracowniczych. 
Dobrze układa się współpraca ze 
związkowcami z warszawskiego 
oddziału firmy-„Urody”. Nawią­
zano kontakty z centralą związ­
kową działającą w Cussons w 
Wielkiej Brytanii.

A kcja i inspekcja

Związki nie mogą się dopro­
sić od Zarządu danych na temat

Rada Regionalnego Sekretaria­
tu Ochrony Zdrowia udziela zdecydo­
wanego poparcia akcji protestacyjnej 
pracowników Specjalistycznego Szpi­
tala Wojewódzkiego przy ul. Kamień­
skiego zainicjowanej przez Komisję 
Zakładow ą N S ZZ „Solidarność" 
wspólnie z organizacjami zakładowy­
mi Ogólnopolskiego Związku Zawo­
dowego Lekarzy oraz Ogólnopolskie­
go Związku Zawodowego Anestezjo­
logów.

Protest ma na celu odwołanie ze 
stanowiska Dyrektora Szpitala Profe­
sora: Wojciecha Witkiewicza, które­
mu wcześniej postawiono wiele istot­
nych, udokumentowanych zarzutów, 
w tym łamanie prawa pracy, ustawy 
o związkach zawodowych oraz nad­
użycia natury finansowej. Autokra­
tyczny sposób rządzenia Pana Dyrek­
tora praktycznie uniemożliwia uczest­
niczenie załogi i związków zawodo­
wych w ważnych decyzjach dotyczą­
cych przyszłości szpitala i losów jego 
pracowników.

Rada Regionalnego Sekretaria­
tu Ochrony Zdrowia podjęła wiele 
prób przywrócenia prawidłowych re-

firmy, do których przedstawienia 
pracodawca jest zobligowany 
ustawą o związkach zawodo­
wych. Komisja Zakładowa NSZZ 
„Solidarność” otrzymała w daro­
wiźnie 1 akcję, stając się formal­
nie akcjonariuszem firmy i otrzy­
muje dzięki temu bilans firmy i 
bierze udział w Walnym Zebra­
niu.

Pozytywnie zakończył się w 
firmie spór zbiorowy w sprawie 
urlopów  zdrow otnych, które 
chciano zlikw idow ać wbrew 
obowiązującemu w Polsce pra­
wu. Związki zawodowe mogą 
obecnie prowadzić akcję infor­
macyjną na części trzech tablic 
na terenie zakładu, a pomiesz­
czenie na działalność związko­
wą przeniesiono wreszcie z czę­
ści piwnicznej. Warunki pracy 
związków działających na tere­
nie przedsiębiorstwa się popra­
wiły. Ale ciągle jeszcze związek 
zawodowy nie jest w pełni trak­
towany jako równorzędny part­
ner, a do rozwiązywania sporów 
musi wkraczać Państwowa In­
spekcja Pracy i Sąd pracy, do któ­
rych trafiają skargi pokrzywdzo­
nych pracowników.

dan

lacji pomiędzy Dyrektorem a działa­
jącymi w szpitalu związkami zawodo­
wymi. Przedstawiliśmy również nie­
pokojącą sytuację panującą w Spe­
cjalistycznym Szpitalu Wojewódzkim 
przy ul. Kamieńskiego wojewódzkim 
władzom samorządowym i rządo­
wym. Wobec braku jakichkolwiek wią­
żących decyzji uznajemy, że nadsze­
dł moment, aby załoga szpitala dała 
wyraz swojemu niezadowoleniu ze 
sposobu zarządzania.

Regionalny Sekretariat Ochrony 
Zdrowia NSZZ „Solidarność” będzie 
nadal wspierać Komisję Zakładową 
NSZZ „Solidarność" Specjalistyczne­
go Szpitala Wojewódzkiego w kolej­
nych etapach akcji protestacyjnej, o 
co apelujemy również do wszystkich 
Komisji Zakładowych zrzeszonych w 
naszym Sekretariacie.

Prosimy o przesyłanie wyrazów 
poparcia pod adres: W ojew ódzki 
Szpital Specjalistyczny; KZ NSZZ 
„Solidarność”; ul. Kamieńskiego 
75, W rocław

Przewodnicząca Rady Regionalnej 
Sekretariatu Ochrony Zdrowia 

NSZZ „Solidarność" Dolny Śląsk 
Hanna Trochimczuk Fidut 

Wrocław, dnia 21.10.1999 r.

Na kolejnych stronach „Co Tydzień” pod nagłówkiem Ludzie z Regionu przed­
stawiamy pracowników biura Zarządu Regionu we Wrocławiu.
Prezentację rozpoczynamy od działu członkowskiego.
Tekst: Jola Ostrowska, zdjęcia: Michał Bieganowski.

Barbara Kisielnicka (zdjęcie poniżej) w Za­
rządzie Regionu pracuje od dziesięciu lat. W dziale 
członkowskim zajmuje się rejestrowaniem skła­
dek członkowskich, sporządzaniem zestawień.

Daniela Duda w Zarządzie Regionu pracu­
je od dziewięciu lat, zajmuje się rejestrowa­
niem nowych komisji zakładowych i wypisy­
waniem z rejestru ZR organizacji, które kończą 
swoją działalność.

W dziale członkowskim organizacje stawiają 
swoje pierwsze kroki, dowiadują się, jakie statutowe prawa i obowiązki spoczy­

wają na związku zawodowym, jakich formalno­
ści muszą dopełnić, aby znaleźć się w rejestrze 
ZR i spełnić wymogi ustawy o związkach zawo­
dowych. Ostatnią zarejestrowaną komisją jest 
organizacja utworzona przy wrocławskim 
MOPS. Zdarza się, że trzeba pożegnać zaprzy­
jaźnionych związkowców, których komisja dzieli 
los zlikwidowanego zakładu, tak było w przy­
padku KZ przy Wrocławskiej Stoczni Rzecznej i 
Cukrowni Klecina.

Ludzie z Regionu

Oświadczenie
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Elektromontaż

Urlop zamiast
zamówień
W ojew ództw o D olnoślą­

skie uchodzi za najbar­
dziej otwarte dla zagranicznych 
inwestorów. Wystarczy spojrzeć 
na zagraniczne inwestycje w sa­
mym Wrocławiu. Władza jest z 
tego stanu rzeczy zadowolona, 
upatruje w tym szansę rozwoju 
i szybszej integracji naszego re­
gionu z Europą. My nie podzie­
lamy tego zdania. Nasze firmy 
upadają i to nie dlatego, że nie 
wytrzymują konkurencji. Są wy­
pychane z rynku, na którym pa­
nują niejasne zasady gry. Pol­
skie przedsiębiorstwa tracą za­
mówienia, w rezultacie upada­
ją, pracownicy powiększają gro­
no bezrobotnych. Naszym zda­
niem polityka powinna iść w 
kierunku p referencji dla na­
szych zakładów. Inaczej w ej­
dziemy do Wspólnoty Europej­
skiej zatrudnieni w zagranicz­
nych firmach, a zarobione tam 
pieniądze wydawać będziemy 
we francuskich, angielskich i 
niemieckich hipermarketach -  
uważa Henryka Charchalska, 
przewodnicząca Komisji Zakła­
dowej przy wrocławskim Elek- 
tromontażu S.A.

Wrocławska firma należy do 
n a jnow ocześn ie jszych  kra jo­
wych inwestorów w dziedzinie 
urządzeń energetycznych. W 
1994 r. została sprywatyzowa­
na. Należy, do Narodowego Fun­
duszu Inwestycyjnego. Intereso­
wał się nią koncern ABB, ale 
do sprzedaży nie doszło. O bec­
nie planowana jest fuzja z za­
kładami, które kiedyś należały 
do tzw. zjednoczenia. Kondycja 
firmy jest

uzależniona od zamówień,

które w ostatnim czasie nie 
dopisują. -  Przetargi na inwe­
stycje wygrywają firmy zagra­
niczne bądź spoza naszego re­
gionu, np. z Opola. Sieć pośred­
ników, którzy prowadzą proce­
dury przetargow e w imieniu 
danej firmy, utrudnia dostęp do 
zamówień. Pośrednicy za sam 
udział w negocjacjach inkasują 
takie pieniądze, że dla wyko­
nawców nie zostaje już dużo.

R ozm ow a z Kazimierzem Kimso, Sekretarzem  ZR

Praktyczna „Solidarność”

Rozmowa

Cala ta nieczysta gra rynkowa 
odbija się na kondycji naszych 
firm.

-  Tracą na tym pracownicy.

Z powodu skąpego portfela 
zamówień część naszych pra­
cowników prawdopodobnie do 
końca tego roku będzie praco­
w ać w niepełnym  wym iarze 
czasu -  cztery dni w tygodniu, 
piąty dzień na urlopach bezpłat­
nych. W  rej sprawie podpisali­
śmy porozumienie z zarządem 
naszej firmy. Poszliśmy na taki 
kompromis, bo takie rozwiąza­
nie lepsze jest od zwolnień. Dla 
pracowników, którzy znajdują 
się trudnej sytuacji materialnej, 
przew idziane zostały ulgi w 
spłacie pożyczek zakładowych 
oraz inna pomoc. W tym celu 
powstała rezerwa w funduszu so­
cjalnym -  powiedziała przewod­
nicząca KZ. Porozumienie doty­
czy blisko 250 pracowników z 
zakładu produkcji urządzeń przy 
ul. Opolskiej we Wrocławiu, obo­
wiązywać będzie od 15 listopa­
da br. do końca roku. Jeśli sytu­
acja nie poprawi się, to

zakład nie uniknie zwolnień.

Pracownicy są z tego poro­
zumienia niezadowoleni. Spo­
tkałam się z nimi dwukrotnie. 
Moja rola była tym trudniejsza, 
że byłam zwiastunem złych wia­
dom ości. Kierownictwo firmy 
nie poinform owało w cześniej 
pracow ników  o konieczności 
wprowadzenia takich ograni­
czeń. Zdaniem prezesa firmy 
trudności mają charakter przej­
ściowy. W podstawowej strate­
gii holdingu jest rozwój produk­
cji. Po połączeniu sił wszystkich 
Elektromontaży będziemy ra­
zem z Elektrobudową najwięk­
szą firmą w branży w Polsce, 
której centrum będzie we Wro­
cławiu. Wtedy

powalczymy o zamówienia 
skuteczniej.

-  Dobrze, że mamy tu takie­
go partnera, jakim jest zakłado­
wa „Solidarność”. Mimo różnicy 
zdań i towarzyszących im napięć,

Ludzie  z  R egionu

Sekretariat ZR prowadzą Beata Dąbrowska (na zdjęciu z lewej), która 
kieruje jego pracą, oraz Magdalena Tauer. Praca sekretariatu polega 
na obsłudze korespondencji, tj. pisanie, rejestrowanie, wysyłanie, przyj­
mowanie. Do obowiązków działu należy także protokołowanie m.in. po­
siedzeń Zarządu Regionu. Obie panie prowadzą także kalendarze spotkań 
szefów Regionu.

Sekretariat ZR jest pierwszym przystankiem dla wielu interesantów, tu 
dowiadują się, w którym dziale mogą uzyskać porady w swoich sprawach.

Beata Dąbrowska pracuje w ZR od 1991 roku, jest zamężna, ma dwoje 
dzieci. Posiada talenty krawieckie, od niedawna jest zapaloną działko- 
wiczką, lubi kierować samochodem, ma zdolności menedżerskie.

Magda Tauer pracuje w ZR od kwietnia 1999 r., jest młodą adeptką 
zawodu po Policealnym Studium Administracji. Muzyka, taniec, sport wy­
pełniają jej czas wolny, pewnie czuje się także za kierownicą samochodu.

Pełnisz funkcję sekretarza ZR, ale 
zakres Twoich obowiązków jest 
znacznie większy niż nadzór nad 
przygotowaniem posiedzeń Prezydium i 
Zarządu Regionu oraz obsługa 
korespondencji.

T o praw da, dodatkow o 
kieruję działami: inter­
wencji, ochrony pracy i 

pośrednictwa pracy. Praca dzia­
łu interwencji, który wkrótce 
zostanie przemianowany na dział 
prawny, polega na rozwiązaniu 
problemów związkowych, któ­
rych prawo nie przewidziało. 
Wymagają one fachowej inter­
pretacji. Często sytuacja wyma­
ga wizyty przedstawiciela ZR u 
pracodawcy w celu wyjaśnienia 
wszystkich okoliczności danej 
sprawy. Takie spotkania odby­
wają się zwykle na wniosek or­
ganizacji zakładowej, rzadziej w 
indywidualnych przypadkach. 
Interwencje dotyczą także po­
wstania związku i przeprowa­
dzenia pierwszych wyborów or­
ganizacji zakładowej. Tak było w 
przypadku o rg an izac ji przy 

' Domu Pomocy Społecznej oraz 
w firmie ARAI. Po raz pierwszy 
uczestniczyłem w powstawaniu 
organizacji związkowej w całko­
wicie prywatnej firmie. Praco­
dawcy pełni byli obaw co do po­
wstania związku w swojej firmie. 
Że też ich to spotkało -mówili. 
Tłumaczyłem im, że istnienie 
związku świadczy nie o słabości 
firmy, lecz o tym, że osiągnęła 
nowy etap sw ojego rozwoju, 
przekształciła się z małego, ro­
dzinnego przedsiębiorstwa w 
średnie, wraz z tym powstały 
nowe problemy pracownicze, 
które trzeba rozwiązywać zgod-

udaje nam się znajdować kom­
promisowe rozwiązania -  po­
wiedział prezes Zarządu. Ja  tak­
że jestem członkiem „Solidarno­
ści”, zależy mi na tym, aby lu­
dzie nie utracili pracy i żeby 
znaleźli w tej firmie stabilne i 
dobrze płatne posady. To świad­
czyłoby także o prestiżu tego od 
lat związanego z naszym regio­
nem przedsiębiorstwa. Wraz z 
całym  zarządem  chcem y do 
tego dążyć. Dużą rolę w powo­
dzeniu naszej działalności mają 
do spełnienia władze lokalne. 
Powinny one uznać zdecydo­
wane pierwszeństwo firm lokal­
nych w realizowaniu inwesty­
cji. Najlepszym przykładem ta­
kiej polityki jest Województwo 
Wielkopolskie, gdzie firmy spo­
za granic województwa i kraju 
mają utrudniony dostęp do zle­
ceń, u nas jest jak dotychczas 
odwrotnie, wejście firm polskich 
z naszego regionu jest od pew­
nego czasu niemożliwe.

Jo la  Ostrowska

nie z prawem. Wydaje mi się, że 
go przekonałem, bo obie strony 
porozumiewają się jak do tej 
pory bez konfliktów. Takie spra­
wy napawają mnie optymizmem. 
Są jednak i takie sprawy, które 
mimo uznanej marki firmy, oraz 
tradycyjnie mocnej pozycji ko­
misji zakładowej są trudne do 
rozwiązania. Tak jest w przypad­
ku wrocławskiego FAT. Odkąd 
większość udziałów przejął bel­
gijski koncern, konfliktom w tej 
firmie nie ma końca. Pracodaw­
ca wciąż utrudnia negocjacje i 
niechętnie rozmawia ze związ­
kowcami. Stosuje rozmaite wy­
biegi, np. przysyła związkowi 
korespondencję w języku angiel­
skim. Kiedy już negocjacje się 
odbędą i zakończą ustaleniami, 
to pracodawca ich nie przestrze­
ga. Dlatego wraz ze związkow­
cami z FAT przyjąłem taktykę 
porozumiewania się z zarządem 
za pośrednictwem PIP. Na nasz 
wniosek zostały przeprowadzo­
ne w FAT kontrole stwierdzają­
ce ewidentne uchybienia praco­
dawcy. Kontrole te skutkowały 
jednorazow ym  w ypełnieniem  
zaleceń PIP. Później pracodaw­
ca powracał do dawnej rutyny 
lekceważenia przepisów i pra­
cowników. Pomimo tego nie zre­
zygnujemy z tej taktyki. Ostatnio 
przesłaliśm y do prokuratury 
wniosek o wszczęcie postępo­
wania przeciwko Zarządowi FAT 
w związku z utrudnianiem dzia­
łalności związkowej, przez kilka 
miesięcy nie były odprowadza­
ne składki związkowe.

Wygląda na to, że belgijscy 
pracodawcy są przekonani, że 
wraz z ich kapitałem obowiązu-

Taki impas w  relacjach pracowników i 
pracodawców jest zjawiskiem 
powszechnym?

Są przykłady pozytyw ne, 
gdzie nie trzeba uciekać się do 
ostateczności, tak jak w zakła­
dach komunalnych w Brzegu czy 
tamtejszej Telewizji Kablowej. 
Rozmowy wystarczyły tam do 
osiągnięcia trwałego porozumie­
nia. Innym przykładem była in­
terwencja we wrocławskim za­
kładzie Cussons. Tam jedynym 
środkiem porozumiewania się 
związku i pracodawcy były pi­
sma dotyczące aż pięciu sporów 
zbiorow ych. O bie strony nie 
potrafiły już nawiązać ze sobą 
partnerskiego dialogu. Wystąpi­
łem tam w roli mediatora, spo­
tkałem się zarówno z przewod­
niczącym Komisji Zakładowej, 
jak i kierownictwem firmy. Owo­
cem tych spotkań była obustron­
na deklaracja współpracy. Tego 
oczekujemy, angażując się w in­
terwencje.

Ponieważ wiele problemów, 
z jakim i przychodzą do nas 
związkowcy, dotyczy warunków 
pracy w bloku interwencyjnym 
umieściliśmy także dział ochro­
ny pracy. Współpracuje on ści­
śle z PIP, promuje funkcję Spo­
łecznego Inspektora Pracy, pod­
nosi wiedzę o SIP na co  mie­
sięcznych seminariach SIP.

Ludzie zgłaszając się do nas 
po poradę, często czują, że zo­
stali skrzywdzeni. U nas dowia-

► ciąg dalszy na sir. 6
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M a ria  J a w o r s k a  pracuje w Za­
rządzie Regionu od dziesięciu lat. W 
związkowym Biurze Pośrednictwa 
Pracy zajmuje się obsługą bezrobot­
nych związkowców. Dziennie prze­
prowadza rozmowy z 70 bezrobot­
nymi, każdej osobie poświęca k il­
kanaście minut. Najtrudniejsze są 
rozmowy z osobami, które z powo­
du wieku czy braku odpowiedniego wykształcenia od dłuższego czasu 
bezskutecznie poszukują pracy. Niektórym z nich dzięki związkowemu 
pośrednictwu udaje się znaleźć pracę. Wciąż jednak jest duża grupa 
bezrobotnych, którzy mogą liczyć jedynie na życzliwe wysłuchanie i po­
radę.

Wolny czas najchętniej spędza z rodziną tj. mężem i trzema synami. 
Lubi spacery, turystykę pieszą i obcowanie z przyrodą.

Bolesław Horodecki -w  Zarządzie Regionu pełni funkcję przewodni­
czącego Funduszu Pomocy Bezrobotnym, do którego należą komisje za­
kładowe z naszego Regionu. Przekazywane tam fundusze przeznaczane 
są na pomoc bezrobotnym członkom Związku, którzy znaleźli się w trud­
nej sytuacji życiowej. FPB od kilku lat organizuje wypoczynek wakacyj­
ny dla dzieci związkowców znajdujących się w trudnych warunkach ma­
terialnych. Tradycyjnym miejscem kolonii i obozów jest mazurska m iej­
scowość Chełchy, znajdująca się na turystycznym szlaku nazwanym zie­
lonymi płucami Polski. Podczas minionych wakacji w Chełchach wypo­
czywało 218 dzieci. Dużą atrakcją była wycieczka na Litwę.

ją także  
ustanowio­
ne p rzez 
nich reguły 
p o s t ę p o ­
wania. My 
b ęd z ie m y
k  o  n  s e  -
k w en tn ie  sta ć  na straży praw a.
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Oświata

Krąjowy Zjazd Sekcji Oświaty 
- druga tura

D ruga tura Zebrania Delega­
tów Sekcji Krajowej Oświa­
ty i Wychowania NSZZ „So­

lidarność” odbyła się tym razem 
w Krakowie. Zebrani na jedno­
dniowym spotkaniu 28 paździer­
nika br. nauczyciele wysłuchali 
przede wszystkim wielu komuni­
katów. Zjazd miał charakter infor­
macyjny. Najpierw przewodniczą­
cy Sekcji Stefan Kubowicz opowie­
dział o spotkaniu władz związko­
wych z kierownictwem MEN-u. 
Później było długie wystąpienie 
dyr. Gabinetu Ministra Edwarda 
Wieczorka, a na zakończenie krót­
ka dyskusja nt. aktualnych spraw 
związkowych.

Najważniejszą sprawą, która 
zaprzątała uwagę wszystkich, była 
Karta Nauczyciela. Dyrektor Wie­
czorek po dokładnym omówieniu 
projektu odpowiadał na wiele py­
tań i wątpliwości zgłoszonych

Rozmowa
► dokończenie ze str. 5

dują się, jaki przepis został w ich 
przypadku naruszony, jak powi­
nien wyglądać wniosek do sądu 
pracy. Mają zagwarantowaną po­
moc pracowników naszego dzia­
łu w przeprowadzeniu sprawy 
np. o  odszkodowanie.

Dział pośrednictwa pracy pełni w  
naszym biurze szczególną rolę, 
przychodzą tu związkowcy z nadzieją 
znalezienia pracy. W jakim stopniu te 
nadzieje są spełniane?

Dział pośrednictwa pełni po­
dobną funkcję do powiatowych 
biur pośrednictwa pracy, jednak 
różnica polega na tym, że u nas 
panuje inna atmosfera. My po­
święcamy bezrobotnym więcej 
czasu i uwagi.

Wciąż liczymy na aktywniej­
szy udział komisji zakładowych 
w pomocy bezrobotnym. Zale­
ży nam na szybkiej informacji o 
planowanych zwolnieniach w 
zakładzie po to, by umożliwić 
naszym członkom przejście do 
nowej pracy, bez przebywania

przez związkowców. Ustawa zo­
stała przekazana do Sejmu i jaki 
ostatecznie przybierze kształt, za­
leży teraz od Parlamentarzystów.

Kwestią najbardziej emocjonu­
jącą były sprawy płacowe. Projekt 
noweli zakłada, że oprócz wyna­
grodzenia zasadniczego, nauczy­
ciel może otrzymać dodatki: za 
wysługę lat, motywacyjny, funk­
cyjny i za warunki pracy. Wyso­
kość płacy będzie uzależniona od 
szczebla awansu zawodowego 
(stażysta, kontraktowy, mianowa­
ny, dyplomowany), posiadanych 
kwalifikacji, realizowanego wy­
miaru zajęć (od 18 do 24 godzin, 
a nauczyciele praktycznej nauki 
zawodu od 22 do 26), od okresu 
zatrudnienia, jakości świadczonej 
pracy, wykonywania dodatkowych 
zadań, powierzonego stanowiska oraz 
trudnych, uciążliwych lub szkodli­
wych warunków pracy.

na bezrobociu. Z drugiej strony 
są komisje działające w zakła­
dach, które przeżywają okres 
koniunktury i planują zatrudnie­
nie nowych pracowników. Od 
nich oczekujemy ofert pracy.

Działowi przydałby się kom­
puter z programem zdolnym 
an alizo w ać dane d oty czące  
struktury b ezro b o cia  w śród 
członków naszego Związku.

Współpracujesz z Wojewódzkim 
Urzędem Zatrudnienia, jesteś członkiem 
Wojewódzkiej Rady Zatrudnienia, czy 
dzięki temu Związek ma jakieś 
przywileje?

To daje nam dostęp do aktu­
alnej informacji o sytuacji na na­
szym rynku pracy i możliwość 
współpracy. Dzięki temu mamy 
lepsze rozeznanie sytuacji w 
powiatach i lepsze możliwości 
wpływania na los pracowników 
należących do naszego Związku 
zagrożonych utratą pracy.

Ostatnią inicjatywą, jaka po­
wstała w wyniku tej współpra­
cy, jest projekt dofinansowania 
dojazdów dla bezrobotnych z 
powiatów o dużym wskaźniku

Minister ds. oświaty w poro­
zumieniu z ministrem ds. pracy 
będzie ustalał w drodze rozporzą­
dzenia: wysokość minimalnych 
stawek wynagrodzenia zasadni­
czego, zasady obliczania stawki za 
godzinę przeliczeniow ą oraz 
szczególne wypadki zaliczania 
okresów zatrudniania oraz innych 
okresów uprawniających do do­
datku za wysługę lat. Natomiast 
organ prowadzący w drodze re­
gulaminu ustali: wysokość stawek 
dodatku motywacyjnego, funkcyj­
nego, za warunki pracy oraz szcze­
gółowe zasady obliczania wyna­
grodzenia za godziny ponadwy­
miarowe i za godziny doraźnych 
zastępstw. Od przyszłego roku 
projektuje się, że wynagrodzenie 
będzie uzależnione od prognozo­
wanego przeciętnego wynagro­
dzenia w państwowej sferze bu­
dżetowej. Stażysta będzie miał 82% 
powyższych relacji płacowych, 
nauczyciel kontraktowy od 121% 
w roku 2000 do 125 w 2002, mia­
nowany odpowiednio od 145% do 
175, a dyplomowany od 150% do 
225%.

Najwięcej pytań, obok spraw 
płacowych, dotyczyło nowych 
procedur związanych z awansami 
i oczywiście stawianymi w tym 
względzie wymogami. Okazało 
się, że ministerstwo w swoich 
projektach nie uwzględniło spe­
cyfiki różnych szkół resorto­
w ych. Je s t  je szcze  czas, by 
wnieść poprawki.

Nie sposób tu omówić wszyst­
kich zagadnień nowego prawa 
oświatowego. Po prostu trzeba się 
go będzie na nowo uczyć.

bezrobocia, którzy otrzymali za­
trudnienie np. we Wrocławiu. 
Posada z wynagrodzeniem 600- 
700 zł jest nieatrakcyjna dla 
mieszkańca Wrocławia. Podejmą 
je bezrobotni z mniejszej miej­
scowości, gdzie koszty utrzyma­
nia są niższe. Właśnie z myślą o 
nich powstał ten projekt. Mam 
nadzieję, że już niedługo to roz­
wiązanie sprawdzi się w prakty­
ce.

Przykładem dobrej współpra­
cy z komisjami zakładowymi jest 
Fundusz Pomocy Bezrobotnym. 
Niestety stałe grono uczestników 
Funduszu praktycznie powięk­
sza się. Przy masowym udziale 
komisji moglibyśmy pomagać 
naszym bezrobotnym związkow­
com, którzy znaleźli się w trud­
nej sytuacji życiowej. Tak prak­
tycznie wyrażałaby się nasza so­
lidarność. Poza tym utrzymaliby­
śmy kontakt z bezrobotnym i 
członkami naszego Związku.

Rozmawiała: Jola  Ostrowska

Wrocław, 18 października 1999

Oprócz Karty delegacci otrzy­
mali cały szerego projektów roz­
porządzeń: ws. egzaminatorów 
okręgowych komisji egzaminacyj­
nych; ws. harmonogramu wypłat 
rekompensaty pieniężnej; ws. za­
sad udzielania urlopów na kszta­
łcenie; ws. dokształcania i dosko­
nalenia zawodowego oraz podzia­
łu środków na ten cel; ws. wyso­
kości stawek wynagrodzenia za­
sadniczego i sposobu naliczania, 
itd; ws. sposobu odbywania sta­
żu, zakresu i standardów wyma­
gań kwalifikacyjnych.

Przewodniczący Stefan Kubo­
wicz sformułował zadania, które 
obecnie są najważniejsze dla Sek-

Edward Szymczak z Zakładów 
Koksowniczych w Wałbrzychu uzy­
skał tytuł Najaktywniejszego Zakła­
dowego Inspektora Pracy w 1999 r. 
na Dolnym Śląsku. Dwa drugie miej­
sca zajęli: Kazimierz Korczyński z 
MPK we Wrocławiu oraz Ryszard 
Szrajber pracujący w ABB „Dolmel”.

cji Oświaty, tj.: opiniowanie no­
wych aktów prawnych, lobbing z 
samorządami, doskonalenie na­
uczycieli, stałe monitorowanie pro­
blemu egzaminatorów i zgłaszanie 
ludzi na rozmaite szkolenia.

Na zakończenie odbyła się 
dyskusja nt. podjęcia akcji prote­
stacyjnej, w celu przyjęcia przez 
Parlament wielu nowych korzyst­
nych rozwiązań. Decyzje w tej 
sprawie będą podjete przez Ko­
mitet Protestacyjny.

Warto dodać, że Zjazd odby­
wał się w Ośrodku dla Dzieci Nie- 
słyszących, gdzie istrnieje bardzo 
liczne 50-osobowe Koło „Solidar­
ności”. Janusz Wolniak

Tadeuszowi Góreckiemu z KGHM 
„Polska Miedź w Lubinie oraz Ma­
riuszowi Wojtaszynowi z Politechni­
ki Wrocławskiej przypadły dwa trze­
cie miejsca. Wręczenie pucharów i 
dyplomów odbędzie się 29 listopa­
da br. w siedzibie Okręgowego In­
spektora Pracy. dan

Józef Cencora ma 60 lat, jest żonaty, ma syna, 
pracuje od 40 lat, w tym od trzech lat w ramach Działu 
Ochrony Pracy zajmuje się w biurze ZR sprawami 
bezpieczeństwa i higieny pracy, koordynuje działal­
ność Klubu Społecznego Inspektora Pracy. - Łama­
nie przepisów bhp wciąż jest w naszych zakładach, 
zwłaszcza małych, plagą. Często pracownicy nie zda­
ją sobie sprawy z niebezpieczeństw jakie czyhają na 
nich w miejscu pracy. Wypadki są nieuniknione, a 
wtedy pojawiają się problemy z dochodzeniem prawa do odszkodowania. Pewien 
fryzjer z Trzebnicy postanowił zmienić zawód, zatrudnił w prywatnym zakładzie 
stolarskim. W drugim dniu pracy w wyniku wypadku stracił palec u dłoni. Pra­
codawca odmówił spisania powypadkowego protokołu, a pracownicy obawia­
jąc się utraty pracy, odmówili świadczenia na temat wypadku. Wysłaliśmy do 
tego zakładu kontrolę PIP i sprawa się wyjaśniła na korzyść poszkodowanego. 
Takie sprawy sprowadzają do nas najczęściej poszkodowanych pracowników.

Moim hobby jest prowadzenie zdrowego stylu życia, piesze wędrówki po górach 
cenię sobie najbardziej.

Klub SIP

Czas pracy i płace

Na seminarium, które odbyło się 21 października br., przybyła liczna 
grupa społecznych inspektorów pracy. Poważny wzrost zainteresowa­
nia Komisji Zakładowych sprawami ochrony warunków pracy powodu­
je, że przybywa chętnych na wykłady do Klubu SIP.

Ostatnie zajęcia seminaryjne w całości dotyczyły spraw kodeksowe­
go uregulowania czasu pracy rodzącemu najwięcej sporów wśród zain­
teresowanych pracowników i osób odpowiedzialnych za zatrudnienie. 
Wykład o czasie pracy prowadził inspektor pracy PIP we Wrocławiu mgr 
Czesław Lentz. Przepisy dotyczące regulacji czasu pracy są normami 
ochronnymi, ażeby chronić czas wolny pracownika.

Najbliższe seminarium 18 listopada br. poświęcone będzie temato­
wi: „Wynagrodzenia i płace -  motywacyjne systemy kształtowania. Te­
mat będzie referować pracownik Biura Konsultacyjno-Negocjacyjnego 
dr Zofia Sekuła. Józef Cencora

Najlepsi sipowcy

Bob Peickert i Ken Joseph z AFT ze Stanów Z jednoczonych byli gośćm i 
Nauczycieli z dolnośląskiej „Solidarności". Podczas wizyty we Wrocławiu 
w  dniach 11-13 październik br. spotkali się m.in. z zastępcą przewodniczące­
go ZR Jarosławem Krauze oraz Regionalną Sekcją Pracowników Oświaty 
i W ychowania. :.j. m Kegawwsiu
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R o z m o w a  z postem  A W S  Leszkiem Szewcem

Nasi ludzie, nasze
Na październikowym posiedzeniu 
Zarządu Regionu dolnośląskiej 
Solidarności stwierdzi) Pan, powołując 
się na przykład reform społecznych, że 
program Związku jest realizowany.

H
asła, z którymi przez 
parę lat utożsamiała się 
Solidarność, zapisane 

zostały w programie AWS. Związ­
kowcy pracujący nad nadaniem 
im konkretnej treści znaleźli się 
po wyborczym sukcesie AWS w 
ministerstwach: Ewa Lewicka, 
w iceprzew odnicząca Zarządu 
Regionu Mazowsze, pilotująca 
program reformy ubezpieczeń 
społecznych, pracuje obecnie w 
Ministerstwie Pracy i Polityki 
Społecznej, Teresa Kamińska, 
przew odnicząca Sekretariatu 
Ochrony Zdrowia, zajmuje się 
obecn ie  problem ami reformy 
służby zdrowia. Ze środowiska 
nauczycielskiej Solidarności wy­
chodziły pomysły zmian systemu 
oświaty, szczególnie na pozio­
mie podstawowym i średnim. 
Stefan Kubowicz, przewodniczą­
cy Krajowego Sekretariatu Pra­
cowników Oświaty i Wychowa­
nia, nie jest co prawda członkiem 
rządu, ale sądzę, że miał olbrzy­
mi wpływ na wykreowanie li­
derów Ministerstwa Edukacji Na­
ro d o w ej. Z arów no m in ister 
Handtke, jak i wicemister Kar­
wacki pochodzą ze środowiska, 
z którym przewodniczący Kubo­
wicz m ocno współpracował, 
czyli z Krakowa.

Hasia i ludzie to tylko część 
rzeczywistości, bowiem należy 
postawić pytanie: czy legislatura

W ramach współpracy między 
Dolnośląską Komisją Ochrony Pra­
cy, Zarządem Regionu Dolny Śląsk 
NSZZ „Solidarność” a Państwową 
Inspekcją Pracy we Wrocławiu 
reprezentowaną przez Okręgo­
wego Inspektora Pracy Tomasza 
Gdowskiego zawarto umowę, że 
pracownicy Okręgowego Inspek­
toratu Pracy będą udzielać porad 
z zakresu bezpieczeństwa i higie­
ny pracy w siedzibie Zarządu 
Regionu przy pl. Czerwonym 1/ 
3/5, pok. 115, I piętro.

Grafik dyżurów

w tych 
w ł a ś n i e  
s e g m e n ­
tach życia 
s p o ł e c z ­
nego jest 
zbieżna z 
odczucia­
mi związ­
kow ców ?
Sądzę, że 
nie, i na tym właśnie polega pro­
blem. My ludzie z Solidarności, 
często wywodzący się wprost z 
Komisji Krajowej wymyśliliśmy 
idealne systemy i zaprogramo­
waliśmy zmiany, ale realia prze­
rosły zarówno możliwości orga­
nizacyjne, merytoryczne. Proszę 
zauważyć, z jakim oporem spo­
tkała się reforma ochrony zdro­
wia.

Zwiększa się bezrobocie, zapowiada się 
niekorzystne dla pracowników zmiany 
w  Kodeksie pracy, tryumfuje 
nieokiełznany liberalizm, co odbierane 
jest jako wynik rządów koalicji 
AWS -  UW.

Każde stronnictwo uczestni­
czące w wyborach parlamentar­
nych deklarowało, że poprawi 
sytuację na rynku pracy i wpły­
nie na wzrost gospodarczy. Prak­
tyka okazała się różna od tych 
zapowiedzi. Chcę jednak człon­
kom Solidarności przypomnieć, 
że na czele ministerstwa, które 
ma konstytucyjny obowiązek zaj­
mowania się ochroną rynku pra­
cy, stoi Longin Kom ołowski, 
przed wyborami szef szczeciń­
skiej Solidarności. Jest on bardzo 
dobrym negocjatorem, tylko czy

Dyżury inspektorów pełnio­
ne będą w każdą środę, w go­
dzinach od 13 do 15. - To bar­
dzo cenna inicjatywa i nowa 
forma pomagania Komisjom Za­
kładowym w wypełnianiu ich 
zdań -  powiedział członek Pre­
zydium ZR Kazimierz Kimso. -  
Pomoc będzie udzielana wszyst­
kim, którzy przyjdą po porady, 
czy będą chcieli złożyć skargę. 
Pierwszy dyżur zainaugurowano 
3 listopada br. dan

Regionu N S ZZ "Solidarność" we

hasła
w trakcie tych negocjacji strona 
związkowa rzeczywiście zysku­
je? Uważam, że w ychodzące 
spod pióra ministra propozycje 
zmian w Kodeksie pracy rozmi­
jają się z tym, co NSZZ „Solidar­
ność” chciałby uzyskać. Specyfi­
ka działania ministerstwa pracy 
polega jeszcze na czymś innym. 
Przez dwa ostatnie lata nie uda­
ło się uzyskać tego, o czym mó­
wił od kilku lat przewodniczący 
Solidarności Marian Krzaklewski 
-  środowiska pracodawców nie 
wzmocniły się i nie zorganizo­
wały na tyle, by stać się partne­
rem związków zawodowych. Tu 
też upatruje przyczynę sytuacji 
polegającej na przejm owaniu 
przez państwo, ministerstwo pra­
cy czy rząd wielu funkcji praco­
d aw ców . W k o n se k w e n c ji 
spłaszczeniu ulega wymiar dia­
logu społecznego, który staje się 
nienaturalny. Dopóki pracodaw­
cy nie zaczną odpowiedzialnie 
rozmawiać z pracownikami, do­
póty będzie bałagan w zakresie 
polityki kreowania miejsc pracy, 
zatrudniania i relacji pomiędzy 
związkiem zawodowym a pra­
codawcą.

Co stanowi największe utrudnienie w  
pracy Klubu Parlamentarnego AWS?

Brak jedności. Takiej jedno­
ści, która panowała w AWS w 
trakcie ustalania list wyborczych 
i kampanii wyborczej. Brak jed­
ności nie tylko wewnątrz Klubu, 
ale także i w relacjach z Unią 
Wolności przekłada się później 
na działania polityczne, co pro­
wadzi do negatywnych ocen 
koalicji rządzącej. Oczywiście w 
mediach wszystkie ugrupowania 
AWS deklarują potrzebę jedno­
ści, ton w praktyce ta sytuacja 
wygląda inaczej.

Czy Marian Krzaklewski powinien 
zrezygnować z przewodniczenia NSZZ 
„Solidarność"?

Sąd ziłem , że zrezygn u je  
znacznie wcześniej. Zrobił rzecz

fenomenalną: zjednoczył polską 
prawicę i poprowadził ją do suk­
cesu wyborczego. Obecnie jed­
nak Marian Krzaklewski jako li­
der polityczny może skutecznie 
połączyć cztery nogi AWS-u i 
stworzyć z nich w perspektywie 
jedną formację. Nie zrobi tego 
aktualny przewodniczący Ruchu 
Społecznego AWS premier Jerzy 
Buzek

Łączenie przez Mariana Krza­
klewskiego funkcji związkowej 
i politycznej uznaję za duży błąd.

Jest Pan postem zwięzkowym. Jak 
wygląda wymiana opinii pomiędzy 
Panem a związkowcami z NSZZ 
„Solidarność"?

Dobrze układa mi się wspó­
łpraca z Krajową Sekcją Pracow­
n ików  G o sp o d ark i W odnej 
ODGW. Otrzymują stanowiska, 
opinie środowiska związkowe­
go. Wykorzystuję je w trakcie 
p racy  w se jm o w e j K o m isji 
Ochrony Środowiska. Niestety 
nie mogę tego samego powie­
dzieć o relacjach z Krajową Sek­
cją Pracowników Oświaty i Wy­
chow ania. Związkowcy z na­
uczycielskiej Solidarności omijają 
parlam entarzystów , trafia jąc 
wprost do ministerstwa. Jak o  
posłowie wywodzący się z Soli­
darności częstokroć nie mamy 
szansy porozmawiać, wysłuchać 
opinii związkowców dotyczącej 
konkretnej kwestii. Dostajemy 
projekt i dochodzą nas sygnały,

że powinniśmy go poprzeć na 
Komisji, ale mnie brakuje tych 
bezpośrednich spotkań.

W interpelacji poselskiej pytał Pan o 
dofinansowanie z budżetu państwa 
budowy obwodnicy na Piaskowej Górze 
w  Wałbrzychu. Czy działania na rzecz 
środowiska lokalnego traktuje Pan jako 
ważny wymiar swej aktywności 
parlamentarnej, czy też było to 
działanie incydentalne.

Szedłem do wyborów z ha­
słem: „Tutaj jest mój dom, moja 
rodzina” i nie wyobrażam sobie, 
by ten drogowskaz, ustawiony 
na początku mojej drogi jako par­
lamentarzysty, nie współgrał z 
moimi działaniami w parlamen­
cie. Niestety, jest to związane z 
lobbowaniem problematyki lo­
kalnej. Staram się o wsparcie 
dwóch inwestycji związanych z 
Wałbrzychem: wspomniana już 
obwodnica i strefa ekonomicz­
na. Myślę, że o ile strefa rozwija 
się - w perspektywie najbliższe­
go czasu stanie się najlepsza w 
skali kraju - o tyle z obwodnicą 
jest związany pewien kłopot. Wa­
łbrzych, inaczej niż Kłodzko czy 
Jelenia Góra, nie leży na waż­
nych szlakach komunikacyjnych. 
Nie rezygnuję jednak ze wspar­
cia budowy „średnicówki” dla 
mojego miasta.

Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał Waldemar Antkowiak
W ałbrzych, 29.10.1999 roku

Poseł Leszek Szewc
Pracuje w sejmowych Komisjach: Edukacji, Nauki i Młodzieży,
Ochrany Środowiska, Zasobów Naturalnych i Leśnictwa,
Komisji Nadzwyczajnej do rozpatrzenia projektów ustaw o reprywatyza­
cji nieruchomości i niektórych ruchomości osób fizycznych przejętych 
przez Państwo lub gminę miasta stołecznego Warszawy oraz o rekom­
pensatach (od 8 października 1999 roku).
Wygłosi! 12 wypowiedzi, w tym m.in. o wdrażaniu reformy oświaty, o dzia­
łalności Państwowej Inspekcji Pracy w 1997 roku, projekcie ustawy o o 
zmianie ustawy o finansowaniu gmin, restrukturyzacji górnictwa, projek­
cie ustawy o powszechnym uwłaszczeniu obywateli RP. Ostatnia wypo­
wiedź z  dnia 24 czerwca 1999 roku dotyczyła informacji rządu o wdraża­
niu reformy oświaty.
Zgłosił 4 interpelacje w sprawie: powszechnego uwłaszczenia, finansów 
publicznych, stref ekonomicznych, przyszłości uzdrowisk polskich.
Zadat jedno zapytatnie w sprawie finansowania przez budżet budowy 
obwodnicy Piaskowej Góry w Wałbrzychu.
Nie złożył żadnych oświadczeń.

Związkowe finanse są pod specjalnym nadzorem pań księgowych: M arii Krysiak (pierwsza z lewej), która od 
pół roku kieruje działem, oraz Danuty W róbel - w ZR ma-pięcioletni staż pracy (w środku) i Urszuli Culic - w 
ZR pracuje blisko cztery lata. Zarząd Regionu z punktu widzenia księgowości nie jest typową firmą,' gdyż nie 
odnotowuje zysków. System komputerowy umożliwia prowadzenie uporządkowanej ewidencji księgowej oraz 
przygotowywanie odpowiednich zestawień finansowych.

Pani Maria czas wolny od pracy chętnie spędza na łonie natury, lubi górskie wędrówki. Pani Danuta uprawia 
kwiaty w przydomowym ogródku. Pani Urszula czas wolny od księgowania chętnie spędza przy dobrej książce.

Inspektorzy Pracy w ZR

prowadzonych w siedzibie Zarządu  
Wrocławiu w okresie od 3.11. - 31 .12 .1999  r.

Lp. Im ię  i n a zw is ko S ta n o w is k o T e rm in  d yżu ru

1 . Z d z is ła w  J a n c z e w s k i n a d in s p e k to r  p ra cy 3 .1 1 .1 9 9 9
2 . E d w a rd  Ć w ik ła s t.in s p e k to r  p ra cy 1 0 .1 1 .1 9 9 9
3. H e n ryk  H u b ick i in s p e k to r  p ra cy 1 7 .1 1 .1 9 9 9
4. Z b iq n ie w  P ik u ta s t. in s p e k to r p ra cy 2 4 .1 1 .1 9 9 9
5. W a ld e m a r S ta n is ła w s k i s t. in s p e k to r p ra cy 1 .1 2 .1 9 9 9
6 . L e sz e k  W iln ie w c z y c in s p e k to r p ra cy 8 .1 2 .1 9 9 9
7. Je rz y  W ło d a rc z y k n a d in s p e k to r p ra cy 1 5 .1 2 .1 9 9 9
8 . H a lin a  M a j ra d ca 2 2 .1 2 .1 9 9 9
9. J e rz y  K o s ty k sp e c . ds . p o ra d n ic tw a  

te c h n ic z n e g o
2 9 .1 2 .1 9 9 9
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Przychylni ludziom
^  dokończenie ze str. 1

zakończył krótkie przemówienie 
Łaznowski.

W róg czy przyjaciel

Po nim głos zabrał współor­
ganizator konkursu poseł AWS 
Tomasz Wójcik. Zwrócił uwagę 
na nieco prow okacyjny tytuł 
swojego wystąpienia -„Praco­
dawca, wróg czy przyjaciel czło­
wieka”. Odwołał się do własnych 
doświadczeń sprzed paru lat, 
kiedy na międzynarodowej kon­
ferencji w Genewie zaledwie 
dwie delegacje (z Polski i z Mek­
syku) dostrzegły konieczność 
budowania relacji pomiędzy pra­
cow nikam i a pracodaw cą w 
oparciu o wartości chrześcijań­
skie. Tomasz Wójcik wyróżnił 
•dwa podejścia w relacji praco-

dawca -  pracownik: pierwsze z 
czasów komunizmu, kiedy pra­
codawca był zarazem reprezen­
tantem władzy i aparatu repre­
sji. Drugie podejście -  kapitali­
styczne, zakładające wypracowa­
nie jak największego zysku. Każ­
dą próbę upomnienia się o go­
dziwą zapłatę pracodawca trak­
tował jako próbę zamachu na 
jego własność. Tomasz Wójcik 
zwrócił uwagę na sposób wyra­
żania własnych interesów przez 
związki zawodowe w Zachod­
niej Europie, nawet te o profilu 
chrześcijańskim posługują się 
marksistowskim językiem, w któ­
rym ważną rolę pełni zagadnie­
nie walki, klas. Na tym tle „Soli­
darność”, zdaniem Wójcika, jest 
związkiem, który przekroczył 
swój czas. Według posła zakład, 
w którym stosunki międzyludz­
kie są dobre, osiąga także dobre 
wyniki w pracy. Największa 
identyfikacja z firmą następuje 
wtedy, gdy pracownicy czują się 
współodpowiedzialni. Dobrze 
jest też, gdy zarząd firmy odpo­
wiada na każdy wniosek i suge­
stię pracowników. Ci wiedzą 
wtedy, że są traktowani poważ­
nie. Nawiązując do tytułu swe­
go wystąpienia, Tomasz Wójcijc 
określił warunki przyjaźni po­
między pracodawcą a pracow­
nikiem: Pracownik jest człowie­

kiem i za swoją pracę pobiera 
właściwe wynagrodzenie. Dzia­
łalność zakładu pracy rozciąga 
się poza jego murami. Firma 
powinna położyć główny nacisk 
na podnoszenie jakości wykszta­
łcenia swojej załogi, albowiem 
trudno znaleźć płaszczyznę po­
rozumienia, jeśli zarząd i załoga 
różni się wiedzą.

Po przerwie napięcie na sali 
wzrosło, gdy dr Ryszard Stocki, 
który zajmował się opracowa­
niem wyników konkursu „Firma 
Przychylna Ludziom”, przystąpił 
do ich omawiania. Zaczął od 
przypomnienia 21 postulatów 
Solidarności z 1980 roku. Okre­
ślił je jako postulaty, które defi­
niowały godność pracownika w 
tym okresie. Następnie przesze­
dł do szczegółowego omówie­
nia wyników. Na ankietę kon­
kursową odpowiedziało 28 ze

110 firm, w których działają ko­
misje zakładowe „S”. Warunki, 
pod jakimi przedsiębiorstw o 
mogło zostać uznane za przy­
chylne ludziom, to: traktowanie 
pracowników, przydatność pro­
duktów firmy, gotowość kierow­
nictwa do otwartego mówienia 
prawdy o przedsiębiorstw ie, 
otwartość zakładu na uwagi pra­
cowników, kształcenie i rozwój 
pracowników, sposób ich oce­
niania, system wynagrodzenia i 
premiowania oraz udzielanie 
pomocy w razie potrzeby. Zwra­
ca uwagę różnica pomiędzy od­
powiedziami pozytywnymi w 
grupie zakładów nagrodzonych 
w porównaniu z odpowiedzia­
mi w grupie pozostałej. I tak np. 
na pytanie -  czy chciałbym tutaj 
zawsze pracować? Tak -  odpo­
wiedziało prawie 70% respon­
dentów, w grupie pozostałych 
zakładów chęć pracowania na 
zawsze wyraziło mniej niż 40% 
ankietowanych. Wszyscy ankie­
towani za najważniejsze uznali 
traktowanie pracowników, nato­
miast dało się zauważyć, że ni­
sko ocenione zostało kształcenie 
i rozwój.

W nioski na przyszłość

To przede wszystkim ko­
nieczność uproszczenia kwestio­
nariusza z pytaniami i jednocze­
śnie umieszczenie w nim więk­

szej ilości danych na tem at 
przedsiębiorstwa. Na pewno od 
przyszłej edycji udział w konkur­
sie będzie płatny. -  Myślę, że te 
30% odpowiedzi to całkiem przy­
zwoity wynik - powiedział nam 
Ryszard Stocki. Znany amerykań­
ski magazyn Fortune dostaje na 
swoją doroczną ankietę 50% 
odpowiedzi.

List

Przed wręczeniem  nagród 
Janusz Łaznowski odczytał list, 
jaki właśnie dostał od wicepre­
zesa Rady Ministrów Longina 
Komołowskiego. Później głos 
zabrał marszałek województwa 
dolnośląskiego Jan Waszkiewicz. 
Nawiązując do hasła konferen­
cji, marszałek zwrócił uwagę na 
konieczność wykształcenia w 
mieszkańcach regionu poczucia 
godności z przynależności do 
regionu. -  Aby D olnoślązak 
brzmiało godnie i dumnie -  za­
kończył.

D yskusja

Kiedy po przerwie nagrodze­
ni nieco ochłonęli, czekała ich 
jeszcze dyskusja panelową, któ­
rą kierował Ryszard Stocki. Pró­
bował od rozmówców „wycią­
gnąć” sposób na właściwą kul­
turę zarządzania. Wszyscy zgo-

I dea Sp ółd zielczych  Kas 
Oszczędnościowo-Kredyto­

wych sięga czasów przedwojen­
nych. Przez czas PRL-u pomysł 
oszczędzania w kasach spółdziel­
czych byl skutecznie niszczony. 
W 1989 roku Światowa Unia 
Związków Kredytowych przedło­
żyła Komisji Krajowej NSZZ Soli­
darność projekt, aby powrócić do 
idei kas spółdzielczych. Taka for­
ma oszczędności sprawdziła się 
już w 92 krajach świata. Pierwsza 
Spółdzielcza Kasa Oszczędnościo­
wo-Kredytowa im. Franciszka 
Stefczyka powstała w Trójmieście. 
Obecnie w całym kraju działa 200 
kas o takim profilu (zakładowe, 
parafialne). SKOK im. Franciszka 
Stefczyka jest największą kasą 
wśród spółdzielczych, do 80 od­
działów należy 45 tysięcy człon­
ków. Aktywa firmy wynoszą 1 300 
mld złotych (bilion trzysta miliar­
dów nowych złotych). Kasa na­
stawiona jest przede wszystkim na 
klientów niezamożnych, których 
dochody sytuują się w dolnej stre­
fie. Średnia wysokość udzielanych 
kredytów to 1500 złotych. Aby 
zostać członkiem kasy, należy 
najpierw wpłacić złotówkę, na­
stępnie 30 złotych wpisowego, 
wykupić udział (50 złotych, które 
można zapłacić w ratach) oraz 
wpłacić 10 złotych wkładu człon­
kowskiego. Zaletą kasy jest moż­
liwość szybkiego otrzymania żą­
danej sumy. Potrzebne pieniądze 
można dostać już po siedmiu

dzili się, że minął już czas bez­
myślnego wykonywania poleceń 
przez pracownika. -Aby kultural­
nie i godnie traktować pracow­
ników, trzeba było przegrać parę 
spraw w sądzie - to szczere wy­
znanie dyrektora Strzeblowskiej 
Kopalni Surowców Mineralnych, 
„Sobótka” Janusza Kruczka spo­
wodowało, że dyskusja nabrała 
rumieńców.

Także koszty konkurencyj­
ności n ie k o n ie cz n ie  m uszą 
oznaczać ograniczenie godno­
ści pracownika. Przedstawiciel­
ka firm y D an fo ss  (firm y  z 
udziałem duńskiego kapitału) 
wspomniała o skandynawskim 
„miękkim modelu zarządzania” 
charakteryzującym się dużym 
w pływ em  p raco w n ik ó w  na 
sposób działalności przedsię­
biorstwa. Pytania do uczestni­
ków dyskusji panelow ej prze­
ciągnęły się znacznie ponad 
zaplanowany czas.

Chaos czy ustalone procedury

Na zakończenie konferencji 
wygłoszono dwa wykłady. W 
pierwszym Agnieszka Łakińska 
przekonywała, że zysk nie jest 
najważniejszym elementem dla 
długotrwałego istnienia firmy. 
Finanse powinny być środkiem 
a nie celem. Opierając się na

dniach. W wyjątkowej sytuacji -  
szybciej. Według wiceprezesa 
SKOK-u nie ma większych pro­
blemów ze spłatą przez klientów 
podjętych zobowiązań. Kredyty 
przeterminowane (czyli te, które 
nie zostały spłacone po 60 dniach 
od ostatecznego terminu) to za­
ledwie 0,5% obrotów firmy. -  Nasi 
klienci są odpowiedzialni - mówi 
prezes Zbigniew Puniewski, może 
nawet bardziej niż ci w wielkich 
bankach, którzy później okazują 
się  n iew ypłacaln i. O ddziały 
SKOK-u otwierano przeważnie 
przy zakładach pracy. We Wrocła­
wiu kasy działają w ABB Dolmel, 
Polarze, Elektromontażu i w PKP. 
Według prezesa Puniewskiego w 
samym Polarze do SKOK-u nale­
ży blisko jedna trzecia pracowni­
ków. W całym kraju co miesiąc 
przybywa dwa tysiące udziałow­
ców. Przedstawiciele bliźniaczych 
kas kredytowych z USA zgodnie

badaniach amerykańskich, przy­
toczyła kilka zaleceń niezbęd­
nych dla dobrego funkcjonowa­
nia zakładu. -  Z całym szacun­
kiem dla tych wskazówek, ale ja 
wolę trzymać się sztywnych pro­
cedur niż „bałagan uczenia się” 
-  zauważył Marek Tałasiewicz, 
prezes Stoczni Szczecińskiej. -  
Gdybyśmy mieli uczyć się w cza­
sie produkcji, obawiam się, że 
żaden statek nie zjechałby z po­
chylni. Wszyscy z dużą uwagą 
wysłuchali opowieści o zakła­
dzie, który osiągnął sukces, a 
było to słowo najczęściej chyba 
wymieniane podczas tej konfe­
rencji. Marek Tałasiewicz za je­
den z powodów takiego stanu 
rzeczy uważa fakt, iż w zakła­
dzie więcej osób zgadzało się z 
odpowiedzialnym stanowiskiem 
NSZZ Solidarność niż z Solidar­
nością 80, której przewodniczą­
cy Marian Jurczyk uważał, że 
pracownika nie powinien obcho­
dzić rozpad ZSRR i brak zamó­
wień. Obecnie stocznia szczeciń­
ska ma największy portfel zamó­
wień w Europie.

Po o sta tn im  w y k ła d z ie  
wszyscy udali się na bankiet, 
gdzie można było dokończyć 
dyskusję rozpoczętą na konfe­
rencji.

Marcin Raczkowski

orzekli, że pod tym względem 
Polska jest fenomenem. Impulsem 
dla jeszcze bardziej dynamiczne­
go rozwoju kas oszczędnościowo- 
kredytowych będzie ustawa, na 
mocy której do kas należeć będą 
mogły także podmioty gospodar­
cze, a nie jak dotychczas osoby 
fizyczne. Gdy ta ustawa zacznie 
obowiązywać, SKOK będzie mu­
siał dokonać zmian, tak aby przy­
jąć nową klientelę. -  Na pewno z 
tej ustawy nie będą zadowolone 
banki, gdyż odbierzemy im wie­
lu klientów -  przewiduje prezes 
Puniewski, ale tak jest wszędzie, 
na całym świecie dla banków kasy 
oszczędnościowe to wróg śmier­
telny. Kasa wydaje klientom kar­
ty kredytowe Visa oraz SKOK 
Card. Według prezesa Puniew­
skiego SKOK oferuje korzystne 
lokaty. Oddziały będą otwierane 
nie tylko przy zakładach pracy. 
Już za kilka miesięcy otwarty bę­
dzie nowy oddział w centrum 
miasta.

Marcin Raczkowski

Ludzie  z R egionu

Irena Wygaś ma najdłuższy staż pracy w Zarządzie Regionu. Jest kierow­
nikiem Biura ZR, które współorganizowała, podobnie jak biura terenowe dol­
nośląskiej „Solidarności” . To jak one wyglądają, jest w dużej mierze jej zasługą. 
Brała udział w przygotowaniu walnych zebrań delegatów -  od materiałów dla 
delegatów tj. teczek, notesów, długopisów, po wyżywienie, noclegi i transport.

Dobre książki i spacery zajmują jej wolny czas.
Maria Wasińska w Zarządzie Regionu pracuje od dziewięciu lat. Odno­

towuje obecności w pracy oraz zwolnienia lekarskie i urlopy pracowników 
Biura ZR, wraz z obsługą całej procedury z tym związanej. Zajmuje się przy­
dzielaniem pracownikom środków z funduszu socjalnego. Administruje Cha­
rytatywnym Funduszem ZR im. Kazimierza Michalczyka.

Bardzo dobra kuchnia oraz spacery, na które ciągle brakuje czasu, to zaję­
cia, które lubi.
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Polski fenomen
Dyrektor kopalni „Sobótka" Janusz Kruczek odbiera nagrodę z rąk Tomasza Wójcika
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Z  balkonu żo llborskie j świątyni p łynęły słowa ks. Jerzego: Zło dobrem  zwycięża],
lot. W. Antkowiak

Pogrzeb,
który odbył się 3 listopada 1984 roku na terenie kościoła św. Stanisława 
Kostki w W arszawie zgromadził blisko 1,5 miliona wiernych i stał się wiel­
ką  manifestacją przeciwko reżimowi generała Jaruzelskiego. Obecni byli 

, działacze zakazanej przez władze Solidarności, z  Lechem W ałęs ą  prze­
wodniczącym Komisji Krajowej, na czele. Uroczystościom pogrzebowym  
przewodniczył Józef kardynał Glemp, Prymas Polski.

Prymas Józef Glemp m.in. powiedział:
- Zatrzymali go funkcjonariusze, nie wiedział, że są to oprawcy. Od­

dał życie nie ze starości. Oddał życie nie dlatego, że pamiętał o sobie. 
Oddał życie dlatego, że wciąż troszczył się o innych. Pochylał się nad 
tymi, którzy potrzebują pomocy. Dlatego woła do nas w tym znaku umę­
czonego ponad miarę ciała: nie daj się zwyciężyć złu, ale zło dobrem 
zwyciężaj. (...) Wierzymy, że ofiara życia księdza Jerzego jest już ostat­
nią ofiarą na polskiej ziemi i że już nikt w naszej Ojczyźnie nie targnie się 
na życie drugiego człowieka tylko dlatego, że nie podoba mu się głoszo­
na przez niego nauka.

Inż. Karol Szaturski, przedstawiciel Huty Warszawa:
- Księże Jerzy! Przyszła tu chyba cała Warszawa! Są chłopcy z Gdań­

ska, Piekar Śląskich, Mistrzejowic, Nowej Huty, Częstochowy, całej Pol­
ski. Księże Jerzy! Słyszysz, jak biją dzwony wolności?! Czuwaj z nami i 
nad nami. Twoja arka solidarności serc płynie dalej, wioząc nas coraz 
więcej. Niech Pan Bóg przyjmie Cię do grona polskich męczenników za 
Ojczyznę!

Przewodniczący Lech Wałęsa:
- Ofiara tej zbrodni prosi, żąda, zobowiązuje. Jednocześnie ofiara tej 

zbrodni prosi, żąda na dziś, prosi, żąda, zobowiązuje na jutro. Wiemy, że 
dziś żąda i prosi, abyśmy pokazali, co z Jego lekcji zostało. W apelu 
poległych za Polskę, do listy nazwisk, które widnieją na pomnikach War­
szawy, Poznania, Wybrzeża, Śląska, dopisujemy nazwisko warszawskiego 
księdza, syna wsi białostockiej, robotniczego kapelana. Nad trumną na­
szego brata przyrzekamy, że nigdy tej śmierci nie zapomnimy. Od sierp­
nia 1980 roku po ostatnie chwile swojego życia, od Huty Warszawa przez 
Gdańsk, Bytom, Jasną Górę i tyle jeszcze polskich miejsc świętych, aż 
po Bygdoszcz towarzyszył Solidarności głosząc Słowo Boże i nauki Ojca 
Świętego, prowadząc nieustająca modlitwę w intencji Ojczyzny. Polska, 
która ma takich kapłanów lud ofiarny, wiemy, solidarny nie zginęła i nie 
zginie. Spoczywaj w pokoju. Solidarność żyje, bo Ty oddałeś za nią swo- 
je życie.
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Powrót do tradycji

Męczennik...
dokończenie ze str. 1

biskup Bronisław Dembowski, 
ordynariusz włocławski, przy­
pomniał postać księdza Jerzego 
Popiełuszki. Wierni modlili się o 
szybki proces beatyfikacyjny. Po 
Mszy św., przy zapadającym nad 
tamą zmierzchu, złożono pod 
pomnikiem kwiaty. W uroczysto­
ściach udział wzięli: Marian Krza­
klewski, przewodniczący Komi­
sji Krajowej NSZZ „Solidarność”, 
i Maciej Płażyński, marszałek 
Sejmu.

Następnego dnia

w  koście le  św. Stanis ław a  
Kostki na w arszaw skim  
Żoliborzu

na Mszy św. zebrało się blisko 
15 tysięcy wiernych przybyłych 
z całego kraju. Widoczne były 
transparenty z symbolami NSZZ 
„Solidarność” i Rodziny Radia 
Maryja. W nabożeństwie uczest­
niczyli najbliżsi zamordowanego 
kapłana. Mariannie Popiełuszko, 
matce księdza Jerzego, towarzy­
szył Marian Krzaklewski. Szef 
Solidarności nie ukrywał swego 
wzruszenia, gdy ucałował dłoń 
matki męczennika, przekazując 
znak pojednania. Obecni na Mszy 
byli: Maciej Płażyński, Alicja 
Grześkowiak, marszałek Senatu, 
Longin Komołowski, który ran­
kiem tego dnia odebrał nomina­
cję na stanowisko wicepremiera, 
a także członkowie władz NSZZ 
„Solidarność”, m.in. Jerzy Langer, 
wiceprzewodniczący Związku.

Zabierając głos na zakończe­
nie Mszy, przewodniczący Soli­
darności podkreślił duchowy 
wymiar działalności księdza Je ­
rzego. -  Swą śmiercią ksiądz Je ­
rzy wpisał się -  mówił Marian 
Krzaklewski -  w

długi szereg m ęczenn ików  
polskiej Golgoty:

od oficerów z Katynia, po długi 
rząd osób świeckich i kapłanów

zamordowanych w ostatniej de­
kadzie panowania totalitaryzmu. 
Marian Krzaklewski podkreślił, 
że nie wyjaśniono całej prawdy 
o okolicznościach śmierci ka­
płana. Według przewodniczące­

go Solidarności powołany do 
życia Instytut Pamięci Narodowej 
sprzyjać będzie wyświetleniu 
prawdy o stu zbrodniach doko­
nanych w latach osiemdziesią­
tych. -  Stało się to możliwe tyl­
ko dzięki zwycięstwu wyborcze­
mu z 1997 roku -  powiedział 
Marian Krzaklewski. Przewodni­
czący Solidarności zaapelował o 
modlitwy w intencji rychłej be­
atyfikacji księdza Jerzego i ma­
terialne wsparcie budowy Domu 
Pielgrzyma w żoliborskim sank­
tuarium.

Pytania M ariana  
K rzaklew skiego

Swoje wystąpienie przewod­
niczący Solidarności zakończył 
postawieniem kilku pytań, któ­
re w zamyśle miały mieć charak­
ter retoryczny. - Czy będziemy 
w stanie w tak trudnych czasach 
potwierdzić własnymi czynami, 
że jesteśmy godni ofiary życia 
księdza Jerzego? Czy umiemy 
przezw yciężać swe słabości? 
Czy ciągle, tak jak piętnaście 
lat temu, umiemy służyć Pol­

sce i ludziom? Czy wolność jest 
dla nas, jak w czasach Sierp­
nia i stanu w ojennego, zobo­
w iązaniem  do solid arności? 
Czy solidarność znaczy dla nas 
ciągle, jak uczył Ojciec Święty,

brzem ię niesione razem, we 
wspólnocie?

K siądz Jerzy by ł przede  
w szystk im  dobrym  
człow iekiem

-  mówił biskup Marian Duś. -  
Ludzie garnęli się do niego, co 
widać na dziesiątkach, często już 
dziś poblakłych, zdjęć. Ksiądz 
Jerzy jest na nich otoczony rze­
szą robotników, pielęgniarek, 
zwykłych ludzi. Oni wyczuwali, 
że ten kapłan ich nie opuści. 
Czuli całym sercem, że jest dla 
nich i żyje dla nich. Przywołu­
jąc pamięć 1984 roku, biskup 
Duś podkreślił, że tylko stanow­
cze przesłanie księdza Jerzego, 
aby zło dobrem zwyciężać, roz­
brzmiewające na Żoliborzu po­
magało opanować samoistnie 
rodzący się gniew.

Po zakończeniu Mszy św. 
Marian Krzaklewski, Maciej Pła­
żyński i Alicja Grześkowiak zło­
żyli kwiaty na mogile kapłana. 
Za nimi uczyniły to rzesze wier­
nych oczekujących spokojnie 
wzdłuż kościoła. Stojący w pó­
łmroku, milczący ludzie, trzyma­
jący w ręku wiązanki kwiatów, 
udowadniali, że kult księdza 
Popiełuszki ma kształt realny -  
wiary ludzi, że był to kapłan 
godny czci.

Tablica w  oborn ickim  
koście le

W trakcie nabożeństwa 24 
października 1999 roku w koście­
le p.w. św. Judy Tadeusza w 
Obornikach Śląsjdch odsłonięto 
tablicę poświęconą pamięci ka­
płana Solidarności. Inicjatorem 
upamiętnienia męczeństwa księ­
dza Jerzego był Tytus Czartory­
ski, radny Sejmiku Dolnośląskie­
go, członek Zarządu Regionalne­
go dolnośląskiego Ruchu Spo­
łecznego AWS. We wrześniu 1999 
roku mieszkańcy Obornik Śląskich 
obejrzeć mogli wystawę zdjęć 
dokumentujących działalność księ­
dza Jerzego Popiełuszki.

Waldemar Antkowiak

Ś więty Stanisław, krakowski bi­
skup, który poniósł śmierć 

męczeńską z rąk króla Bolesława 
Śmiałego, jest pierwszym męczen­
nikiem w tradycji Kościoła polskie­
go. Relikwie biskupa Stanisława 
przechowywane są w krakowskim 
kościele Na Skałce, ale w niezna­
nych okolicznościach palec świę­
tego trafił do Wrocławia.

Tutaj, w specjalnym relikwia­
rzu był przechowywany w gma­
chu seminarium duchownego, a 
następnie trafił do skarbca miej­
scowej katedry metropolitalnej.

W tradycji Kościoła święty Sta­
nisław strzeże od nieszczęść i roz­
licznych kataklizmów, dlatego 
utrwalił się obyczaj organizowania 
specjalnych procesji po ulicach 
Wrocławia w obliczu pojawiają­
cych się zagrożeń. Procesje te, 
którym towarzyszyły modlitwy 
wiernych, miały chronić miasto 
przed powodzią, zarazą i najaz­
dami obcych wojsk. Tradycja 
została brutalnie przerwana de­
cyzją władz pruskich, które w 
1810 roku zakazały organizowa­
nia zbiorowych modlitw poza 
murami świątyń, obawiając się, 
że mogą one przekształcić się w 
manifestacje patriotyczne ludno­
ści polskiej.

Zdawać się mogło, że obyczaj 
ten umarł bezpowrotnie, ale kie­
dy w 1979 roku Wrocław nawie­
dziła ogromna powódź i spienio-

ne fale Odry atakowały Ostrów 
Tumski, jedna z pracujących tu 
sióstr przypomniała sobie o daw­
nej tradycji i na własną rękę wy­
stawiła w oknach katedry reli­
kwiarz z palcem świętego. Jak 
wszyscy pamiętamy, oszczędziła 
najbardziej zabytkową część mia­
sta, a wiara w zbawienny wpływ 
św. Stanisława na nowo rozgorzała 
wśród wiernych.

Specjalnym dekretem kard. 
Henryka Gulbinowicza, arcybisku­
pa metropolity wrocławskiego, 
postanowiono reaktywować daw­
ną tradycję. 16 października br. z 
kościoła im. Jezus na pl. Uniwer­
syteckim uformowała się procesja 
z relikwiarzem z doczesnym i 
szczątkami św. Stanisława i prze­
szła ulicami Wrocławia do kościo­
ła p.w. Krzyża Świętego na Ostro- 
wiu Tumskim. Tutaj odprawiona 
została Msza św., w której modlo­
no się o opiekę Biskupa Stanisła­
wa nad naszym miastem i regio­
nem.

Powrót do wielowiekowej tra­
dycji wpisuje się w obchody ty­
siąclecia biskupstwa wrocławskie­
go, które świętować będziemy w 
przyszłym roku. Odtąd już co roku 
w październiku wrocławianie będą 
przemierzać ulice miasta z reli­
kwiarzem świętego patrona, mo­
dląc się o pomyślność nadodrzań- 
skiego grodu.

Krzysztof M. Borkowski

Oprawcy
Proces zbrodniarzy, oficerów Służby Bezpieczeństwa, którzy 19 

października 1984 roku porwali i zamordowali księdza Jerzego Po- 
piełuszkę, rozpoczął się w listopadzie 1984 roku w Toruniu. Adam  
Pietruszka i Grzegorz Piotrowski skazani zostali na 25 lat pozbawie­
nia wolności, Leszek Pękala na 15 lat, a W aldemar Chmielewski na 
14 lat pozbawienia wolności. Skazanych dwukrotnie objęła amne­
stia: w 1986 i 1987 roku. W  1990 roku wyszedł na wolność w  ramach 
przedterminowego, warunkowego zwolnienia Pękala. Pod koniec 
1993 roku został zwolniony Chmielewski. Od 9 września 1994 roku 
na wolności przebywa Pietruszka, zwolniony warunkowo na podsta­
wie pozytywnej opinii zakładu karnego we Włocławku. Tylko Grze­
gorz Piotrowski do sierpnia 2001 roku będzie odbywał karę. 26  paź­
dziernika Sąd Apelacyjny w Łodzi odrzucił zażalenie obrońcy byłego 
kapitana Służby Bezpieczeństwa na decyzję Sądu Okręgowego w 
Piotrkowie Trybunalskim, który we wrześniu 1999 roku odmówił Pio­
trowskiemu przedterminowego zwolnienia z zakładu karnego.

W  latach dziewięćdziesiątych wszczęto śledztwo mające na celu 
ustalenie zleceniodawców tej zbrodni. Ostatecznie postawiono za ­
rzuty podżegania do zbrodni byłym generałom Służby Bezpieczeń­
stwa Ciastoniowi i Płatkowi. W  1994 roku Sąd Wojewódzki w W ar­
szawie uniewinnił ich z powodu braku dowodów. W  pierwszej poło­
wie 1996 roku Sąd Apelacyjny w W arszawie uchylił ten wyrok i prze­
kazał sprawę ponownie do sądu pierwszej instancji.
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Rozmowa z posłem A W S Zb ig n iew em  S enkow skim

Krzaklewski, zejdź z barykady
Pomimo choroby zdecydował się Pan 
pojechać 22 października 1999 roku do 
Warszawy i wziąć udział w  głosowaniu 
nad ustawą dekomunizacyjną.

P owiadomiony zostałem o 
posiedzeniu Komisji Nad­
zwyczajnej ds. ordynacji 

w yborczej, na którym miano 
dokonać wyboru przewodniczą­
cego. Wielka szkoda, że zbaga­
telizowało sobie tę sprawę paru 
posłów z Warszawy. Przewodni­
czącym Komisji został Mirosław 
Czech, którego poparło 15 po­
słów, głównie z UW i SLD. Kan­
dydat AWS Jacek Rybicki zebrał 
9 głosów. Po przeanalizowaniu 
listy stwierdziliśmy, że przy obec­
ności wszystkich naszych po­
słów, wygralibyśmy jednym gło­
sem Równocześnie odbywało się 
głosowanie nad ustawą dekomu­
nizacyjną i nie mogłem sobie od­
mówić przyjemności wzięcia w 
nim udziału. Oczywiście głoso­
wałem za przyjęciem ustawy i 
podjęciem  zapisanych w niej 
działań wobec funkcjonariuszy 
PZPR-u. Oceniając głosowanie, 
z przykrością muszę stwierdzić, 
że nie brali w nim udziału człon­
kowie rządu, mimo że byli obec­
ni na sali. Spośród posłów AWS 
Aleksander Hall głosował prze­
ciw, a marszałek Maciej Płażyń- 
ski wstrzymał się od głosu.

Przewodniczący AWS na regionalnym 
zjeździe Ruchu Społecznego AWS w  
Gdańsku odbywającym się dzień po tym 
glosowaniu zapowiedział, że należy 
ukarać tych postów AWS, którzy nie 
glosowali za dekomunizacją.

Nie wiem, czy dziś jest to naj­
szczęśliwszy pomysł. W Klubie 
mamy kilku posłów, którzy no­
torycznie łamią dyscyplinę, bądź 
nie przychodzą na głosowania. 
Należało być konsekwentnym 
od początku kadencji. Przypusz­
czam, że nie byłoby problemu z 
głosowaniami.

Dekomunizacja stanowi istotny 
element programu wyborczego AWS. 
Dlatego należy być surowym. 
Powszechna jest bowiem opinia, że 
program wyborczy AWS nie jest 
realizowany.

Z którą ja się w pełni zga­
dzam, ale AWS nie może reali­
zow ać swego programu, b o­
wiem nie ma większości w par­
lamencie. Umowa koalicyjna jest 
nowym programem przyjętym 
przez nas i Unię Wolności. Mo­
żemy się przyjrzeć, czy wspólny 
program — ostatnio aneksowana 
-  jest realizowana czy też nie.

Z jakich wartości swego programu 
Solidarność i AWS nie powinny nigdy 
rezygnować?

Przede wszystkim z polityki 
prorodzinnej. Niestety, w obec­
nych warunkach nie potrafi się

ona przebić. Inaczej rozumie ją 
UW, inaczej AWS. Unici stawia­
ją na gospodarkę, która rozwija­
jąc się, zapewni byt polskim ro­
dzinom. Wzrosną zarobki, przy­
będzie miejsc pracy. Nasza poli­
tyka prospołeczna uwzględnia 
przemiany zachodzące w kraju. 
Domagamy się zabezpieczeń dla 
rodzin żyjących w trudnych wa­
runkach. Potrzeba prowadzenia 
polityki prorodzinnej zapisana 
jest w umowie koalicyjnej, tyle 
że różnie interpretuje się jej sens.
W konsekwencji prowadzona 
jest na zasadzie ciągłego nacią­
gania w swoją stronę. Przykła­
dem mogą być urlopy macie­
rzyńskie, których wydłużenie od­
było się wbrew UW. Podobnie 
rzecz się miała z przyjęciem jed­
norazowych świadczeń dla osób 
mających dużą liczbę dzieci. Pie­
niądze na ten cel wyrwaliśmy 
Unii Wolności.

Nie wyobrażam sobie, aby 
posłowie związkowi w AWS 
mogli poniechać obrony prawa 
związkowego. Jest to działanie 
na rzecz zachowania dorobku 
Solidarności. Początkowo wygra­
liśmy i przeforsowaliśmy zapis 
nie obciążający składki związko­
wej podatkiem dochodowym. W 
Sejmie to przeszło, ale niestety 
doszło do debaty w koalicji i 
musieliśmy zrezygnować. Z tego 
doświadczenia wyciągnęliśmy 
wniosek, iż należy dobrze się 
zastanowić, zanim podejmie się 
jakąkolwiek próbę zmian. Oba­
wiamy się zatem rozpoczynać 
negocjacje nad zmianami w usta­
wie o związkach zawodowych. 
Funkcjonowanie Międzyzakłado­
wych Organizacji Związkowych, 
obligatoryjność płacenia składek 
przez pracodawcę jest podno­
szona przez NSZZ „Solidarność”. 
Nie chcemy kusić losu, bowiem 
wiemy, jakie są opinie liberałów 
Z UW i części posłów AWS. Dążą 
oni do pogorszenia warunków 
działania związków zawodowych. 
Czy jest sens ruszać tę ustawę?

A jeżeli zażąda tego Komisja Krajowa?

Obawiam się, że obecnie nie 
zażąda i o to mam do „krajówki” 
pretensje. Wyobrażałem sobie, 
że działanie Komisji Krajowej w 
ramach AWS i szerzej w. ramach 
współpracy koalicyjnej odbywać 
się będzie bezkolizyjnie. Sądzi­
łem, że Komisja Krajowa i po­
szczególne branże będą w sta­
nie bez trudu przekładać własne 
oczekiwania na pozostałe struk­
tury. Tymczasem co rusz mamy 
żądania poszczególnych branż, • 
które szukają u nas wsparcia, 
bowiem sytuacja jest dramatycz­
na. Od wyborów dopiero po raz 
pierwszy pod koniec września 
1999 roku Komisja Krajowa za­

prosiła nas, posłów związko­
wych na spotkanie...

...w którym nie uczestniczył żaden' 
dolnośląski poseł o orientacji 
związkowej.

Zostałem dzień wcześniej po­
wiadomiony o posiedzeniu Ko­
misji Krajowej i nie mogłem już 
odw ołać innych umówionych 
spotkań. To też pokazuje, jak 
działa Komisja Krajowa. Ale chcę 
zwrócić uwagę na inną sprawę: 
Nie sprawdza się koncepcja pe­
łnienia przez Mariana Krzaklew­
skiego dwóch funkcji -  w Związ­
ku i Klubie Parlamentarnym. 
Czas pokazał, że było to rozwią­
zanie dobre w fazie tworzenia 
AWS i walki wyborczej. Nieste­
ty, obecnie osłabia to Solidar­
ność. Marian Krzaklewski jest 
gwarantem stabilności układu 
politycznego AWS i w nim po­
winien pozostać. Z przewodni­
czenia Solidarności powinien na­
tomiast zrezygnować. W tej chwili 
Marian Krzaklewski siedzi okra­
kiem na barykadzie: z jednej stro­
ny żądania związkowców, z dru­
giej realia polityczne. Marian Krza- 
klewki musi wybrać, a spostrze­
gam, że wyboru tego nie doko­

nuje. W ten sposób hamuje dzia­
łania samej Solidarności.

Jest Pan postem związkowym. Jak 
wyglądają Pańskie kontakty ze 
związkowcami?

Spotykam się z nimi często, 
nie będąc członkiem Zarządu 
Regionu. Biorę udział w posie­
dzeniach Zarządu Regionu dol­
nośląskiej Solidarności. Jak do tej 
pory opuściłem dwa posiedze­
nia. Więcej spotkań mam w te­
renie. Kieruję się bowiem kryte­
rium związkowym, a nie teryto­
rialnym. Zwykle rozmowy doty­
czą problemów tych zakładów. 
Ostatnio w „Termecie” w Świe­
bodzicach doprowadziłem do 
rozpoczęcia negocjacji na temat 
zmiany spłat rat leasingowych, 
pieszycki „Premet” zaoszczędził 
kilkuset tysięcy złotych, TP S.A. 
zakupi w dzierżoniowskiej „Dio- 
rze” automaty sprzedające karty 
magnetyczne, uczestniczyłem w 
rozmowach na temat zaległości 
budżetu wobec PKS. Prowadzi-

Poseł Zbigniew Senkowski
Pracuje w sejmowych Komisjach Samorządu Terytorialnego i Polityki 
Regionalnej oraz (od 10 września 1999 roku) w Komisji Polityki Prze­
strzennej, Budownictwa i Mieszkaniowej. Wcześniej pracował w  Komisji 
Polityki Społecznej.
Wygłosił 1 wypowiedź: w trakcie pierwszego czytania komisyjnego pro­
jektu ustawy o gminach uzdrowiskowych.
Nie składał interpelacji, zapytań i oświadczeń.

Dyżury radnych
Radni Akcji Wyborczej Solidarność m. Wrocławia pe­
łnią dyżury w każdy poniedziałek, wtorek i środę, w go­
dzinach 16-18, w siedzibie przy placu Solnym 14a. Te­
lefon (071) 341-87-44, 341-97-71.

Ewa Gorzkowska (pierwsza z lewej) pracuje w Zarządzie Regionu 6 lat, Kieruje Działem Szkoleń ZR. Zanim została nauczy­
cielem związkowym, uczyła studentów na Politechnice Wrocławskiej oraz licealistki u wrocławskich Sióstr Urszulanek. Pracę w ZR 
zaproponował jej Tomasz Wójcik. Blisko współpracowała z belgijskimi związkowcami z CSC z Charleroi. Organizowała polsko- 
belgijskie szkolenia. Zarządzanie sobą, .organizacja pracy, techniki kształcenia, praca zespołowa, psychologia społeczna z teorii 
interesują ją najbardziej. Studiuje na KUL, na wydziale menadżersko - związkowym W praktyce jej hobby jest pokonywanie trudno­
ści, lubi górskie wędrówki i wspinaczki. Była na Alasce, na swoim koncie ma wejście na najwyższy szczyt Ameryki Północnej Mc 
Kinley. Ma dwa psy.

Jadwiga Mońka w Zarządzie Regionu pracuje od sześciu lat. Przyjmuje zgłoszenia kandydatów na szkolenia, wysyła im 
materiały związane z poszczególnymi kursami, przygotowuje szkolenia pod względem technicznym: podręczniki, materiały i 
inne pomoce. Lubi kontakty z ludźmi: Ma duże grono związkowców, którzy przy wizycie w regionie nie omieszkają odwiedzić 
Działu Szkoleń z pytaniem, co słychać, jakie będą następne tematy szkoleń, należą do nich związkowcy z DOZG z PKP.

Z zamiłowania jest ogrodniczką. Lubi pracę na działce, hoduje kwiaty doniczkowe, ostatnio kolekcjonuje kaktusy, żeby sprawdzić, 
które z nich zakwitną. Lubi życie rodzinne, jest świeżo upieczoną babcią.

Czesław Kliś -  W Zarządzie regionu pracuje od siedmiu lat. Zorganizował Dział szkoleń. Zawsze chciał być nauczycielem. 
Kiedy zaczynał pracę w 1992 roku, związkowcy byli nastawieni raczej na walkę niż szkolenie. W związku z tym kursy szkoleniowe 
miały często burzliwy przebieg. Teraz mamy do czynienia z pragmatykami, którzy chętniej walczą na argumenty niż strajki. Do 
tego potrzebna jest im wiedza z zakresu prawa i ekonomii, dlatego coraz chętniej się szkolą.

Pan Czesław ma 61 lat, jest żonaty ma dwóch dorosłych synów i nastoletnią córkę. Żeby odpocząć i porozmawiać ze sobą 
samym, „zamyka" się na swojej działce.

fot M. Bieoanowsk.

łem rozmowy z inwestorem ze 
Stanów, który zainw estuje w 
D zierżo n io w ie  tw orząc 120 
miejsc pracy. To bilans moich 
działań podjętych w ostatnim 
czasie.

Dziękujemy za rozmowę

Rozmawiali: Magda Szczu­
rowska i Waldemar Antkowiak

W ałbrzych, 25.10.1999 r.

Ludzie z Regionu
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Centesimus annus
- rewolucja w myśleniu o przedsiębiorstwie

J ak zapewne wiedzą związkow­
cy -  encyklika Papieża Jana Pa­

wia II „Laborem exercens" została na 
pierwszym Zjeździe NSZZ „Solidar­
ność” w 1981 roku ogłoszona doku­
mentem programowym „Solidarno­
ści”. W  międzyczasie Papież napisał 
encyklikę, która w swojej wizji wy­
biega daleko w przyszłość, tymcza­
sem „Solidarność” nie kwapi się przy­
znać do niej. Spróbujmy, zatem prze­
śledzić, jakie zadanie wytycza nam 
Papież oraz do jakiego stopnia „So­
lidarność” jest gotowa to zadanie' 
podjąć. W encyklice „Centesimus an­
nus” Papież pisze m.in.:

„Trzeba podjąć ogromny wysi­
łek moralnej i gospodarczej odbu­
dowy krajów, które odeszły od ko­
munizmu. Wypaczeniu uległy nawet 
najbardziej elementarne stosunki go­
spodarcze, a podstaw ow e cnoty 
związane z dziedziną życia gospo­
darczego, takie jak prawdomówność, 
wiarygodność i pracow itość zosta­
ły w ykorzenione. K onieczna jest 
cierpliw a odbudow a materialna i 
moralna, tym czasem  w yczerpane 
długotrwałymi w yrzeczeniam i na­
rody dom agają się od rządzących 
natychm iastow ych i nam acalnych 
rezultatów: dobrobytu i odpowied-

Ludzie z  Regionu

Danuta Rozwadowska-Leśniewska
była jedną z najczęściej odwiedzających 
Region przewodniczących komisji zakła­
dowych. Pracowała we wrocławskim Pe- 
wexie.Pracęw ZR rozpoczęła w 1997 roku.
Po kilku miesiącach została nagrodzona 
przez Przewodniczącego Dolnośląskiej 
„Solidarności" za zaangażowanie w po­
moc powodzianom.

- Najbardziej w mojej pracy cenię so­
bie kontakty z ludźmi. Przychodzą niejed­
nokrotnie osoby zrozpaczone z powodu utraty pracy czy innego nieszczęścia: Często 
pomaga im sama rozmowa. U nas mogą liczyć na radę, co dalej robić, do kogo się 
udać, jak napisać wniosek, czy pozew do sądu.

Danuta ma 42 lata, 15 letnią córkę i 21 letniego syna. Interesuje się literaturą 
piękną, lubi wycieczki rowerowe.

Barbara Piotrowska i Lidia Brzozowska od lat wspomagają Dział Interwen­
cji fachową prawną obsługą. Obie panie bronią w sądach interesów komisji zakłado­
wych i pojedynczych związkowców. Mają swoim koncie wiele wygranych spraw. Na 
ich fachową poradę prawną może liczyć każdy związkowiec, który doznał uszczerbku 
na swoich prawach, takich spraw rocznie bywają dziesiątki. Zdarzają się sytuacje, 
kiedy spotykają się ze swoimi kolegami po przeciwnych stronach wokandy, w obro­
nie swoich klientów są nieustępliwe.

Pani Barbara od początku lat 90. lat jest rzecznikiem interesów prawnych dolno­
śląskiej „Solidarności”. '

Jest miłośniczką kotów, lubi jazdę samochodem w wolnych chwilach czyta książ­
ki. Lubi koty.

Pani Lidia jest delegatką na WZD z ramienia KZ prz Politechnice Wrocławskiej, 
reprezentuje nasz region na krajowych zjazdach delegatów już trzecią kadencję. Jest 
miłośniczką historii, szczególnie interesuje ją Francja w czasach napoleońskich. Lubi 
koty.

Marzena Pławucka do działu prawnego trafiła po ukoóczeniu studiów na Wy­
dziale Prawa Uniwersytetu Wrocławskiego we wrześniu br. Poznaje problemy związ­
kowe, uczy się od doświadczonych koleżanek i kolegów.

Jest amatorką górskich wędrówek.

Podkusiło m nie i zgodziłem  się 
y Pani Szczurowska opublikow ała 
a  Waszych łam ach tekst, który wy- 
łosiłem na uroczystości pośw ięcenia 
ztandaru ZMWP lat 1944-56 ,Ja - 
jorzniacy" w dniu 20 czerw ca 1999 
Prosiłem jedn ak, by w tekście ni- 

zego nie zm ieniać. „Nic to". Gdy 
rzeczytałem tekst wydrukowany w 
um erze 6  z  30 06.199 bardzo by- 
m  zaskoczony. Publikacja przekro- 
zyła obawy. Podaną przeze mnie 
ćzbę (dokładnie w/g tekstu) „Ponad 
O tysięcy’’ młodych ludzi w Jaw orz­
nie, przem nożono tak, że wyszło w 
CT" „Ponad 110 tysięcy”. „Popra­
wiono” tekst jeszcze w innych miej- 
-Mch. Oto: Tam gdzie napisałem i 
ow iedziałem  publicznie, że „Miało 
VP Jaw orzno swego chw alcę w lite- 
aturze realizm u socjalistycznego w 
sobie K azim ierza Koźniewskiego”, 
ik  ja k  łagry sow ieckie Gorkiego -  
'sunięto nazwisko i im ię K azim ie­

rza Koźniewskiego. I  kolejna p rze­
róbka: Ja  napisałem i pow iedziałem , 
że „pracowało tu przymusouK) (w ko­
paln iach ) pon ad  11 tys. żołnierzy  
górników . Stanowiliśmy tam około 
10%  stanów osobowych. Z tekstu ja ­
sno wynika że chodzi o byłych więź­
niów w stanach osobowych wojska. 
N atom iast „przekręt” redakcy jn a  
„CT” stw ierdza, ż e „stanowiliśm y 
10% pracow ników  kopalni co jest bez 
sensu. Napisałem też i pow iedziałem , 
w końcow ej części tekstu Tośmy
obron ili hon or tam tego p okolen ia  
młodzieży". Uznano to w idocznie za  
przesadę, bo zwrot ten z  tekstu usu­
nięto. Piękne dzięki! Tekst został wy­
raźn ie „ocenzurowany” i zniekszta­
łcony w liczbach. Podkreślam  raz  
jeszcze, że zastrzegłem Pani Szczu­
rowskiej by zm ian nie robić i nie 
skracać tekstu. Nie ja  prosiłem  o pu ­
blikację! Ponieważ moi koledzy z ,Ja -  
w orzniaków ” mogliby pom yśleć że

niego zaspokojenia ich słusznych 
aspiracji".

Jak  można zrozumieć to przesła­
nie Papieża. Z pewnością uświada­
mia ono nam, że przemiany, które 
zachodzą w naszym kraju, muszą 
trwać długi czas. Reformy wprowa­
dzane przez rząd Jerzego Buzka będą 
ow ocować za kilka czy nawet kilka­
naście lat - zwłaszcza reforma em e­
rytalna czy zdrowotna. Potrzeba na­
szemu społeczeństw u dużej dozy 
cierpliwości i zrozumienia. Jest to 
szalenie ważne zwłaszcza w kontek­
ście wielu niepokojów, które mają 
obecnie miejsce -  protesty pielęgnia­
rek, wcześniej rolników, górników, 
„zbrojeniówki”. Na ile cierpliwie „So­
lidarność” potrafi podjąć się odbu­
dowy materialnej i moralnej w celu 
zaspokojenia słusznych aspiracji Po­
laków?

Jed n akże zysk nie jest jedynym 
wskaźnikiem dobrego funkcjonowa­
nia przedsiębiorstwa. Może się zda­
rzyć, że mimo poprawnego rachun­
ku ekonom icznego, ludzie, którzy 
stanow ią n a jcen n ie jsz y  m ajątek  
przedsiębiorstwa, są poniżani i ob­
raża się ich godność. Jest to nie tyl­
ko moralnie niedopuszczalne, lecz na 
dłuższą metę musi też negatywnie 
odbić się na gospodarczej skutecz­
ności przedsiębiorstwa”. A zatem 
pracownik nie powinien być trakto­
wany przedmiotowo, a winien być 
podmiotem troski państwa i przed­
siębiorstwa, gdzie pracuje. Każdy 
pracow nik pow inien w nosić coś 
ważnego, niczyja praca nie powin­
na być ważniejsza od innych, o  ile 
ma sens -  czyli przybliża całą spo­
łeczność do realizacji dobra wspól­
nego. Jakże często o tych tak czę­
stych zasadach zapominają zwłasz­
cza pracodawcy w firmach prywat­
nych, supermarketach, stacjach ben­
zynowych i naprawczych -  nie do­
puszczając często nawet do możli­
wości zorganizowania się pracowni­
ków  w zw iązkach zaw odow ych. 
„Człowiek bowiem staje się napraw­
dę sobą poprzez wolny dar z siebie 
samego”. Uzupełniając ten cytat z en­
cykliki słowami Jana Pawła II wy­
głoszonymi w homilii w Sopocie w

ciąg dalszy na str. 12

List do redakcji

nie wiem co mówię, napisałem  do 
Pana B ieganom kiego (polecony za  
2,50 zł) pism o z  sprostowania n apo- 
czątku lipca (w kilka dni po u kaza­
niu się numeru „CT". „Kamień w 
w odę” -  ja k  mówiła m oja ś.p. bab­
ka, albo -  „ani be, an i m e - ja k  z a ­
cytował ludowe przysłowie pan  Pre­
zydent W ałęsa w d ebac ie z  Kwa­
śniewskim. To ozn acza m niej wię­
cej tyle, że trzeba się bardzo wystrze­
g ać  publikacji w CT", nawet gdy o to 
prosi członek Redakcji. Lat temu pew ­
no „ze dwa ” byłem w sporze z  p an ią  
korektorką o „przekręty", a  teraz  
znów mi się przytrafiło. Wtedy wy­
musiłem sprostow ania w ykazujące 
„upadek" na dw ie strony. Co mam  
zrobić teraz?

Z szacunkiem  co nieco ograni­
czonym Jó z e f Obacz
PS -  Oryginał tekstu ma pan i Szczu­
rowska, nowego nie posyłam  by nie 
było posądzen ia o  m anipulację.

Polska korupcja
5 wiatowa organizacja  antyko- 

rupcyjna Transperency Inter­

n ationa l ogłosiła w łaśnie listę 9 9  

krajów  u ło żo n ą  w edług w ielkości 
tzw. w skaźnika obserw ow anej ko­
rupcji. Polska za jm u je  n a n iej m ało  

za szczy tn e 44. m iejsce, a  warto do­
dać. ż e  je sz c z e  w ubiegłym roku z a j­

m owaliśm y lepszą 39. pozycję. R e­
asum ując, byliśmy krajem  p o d  tym 

względem porów nyw alnym  z  „ czar­

ną ow cą Europy”, czyli W łochami, 
a le p r z e z  ostatni rok sytuacja się p o ­

gorszyła się.
D laczego tak się d zieje? Jak p o ­

w ied zia ł n a kon feren cji prasow ej 
s z e f  polskiego od d zia łu  wspom nia­

nej organizacjiprof. A n ton i K am iń ­
ski, pierw szym  problem em  jest n a­

sza  św iadom ość n a tem at tego, co  

jest, a  co  n ie  jes t korupcją.
Ja k są d zę in n ą  p rzy czy n ą  jest  

spuścizna jx> socjalizm ie, tak w wy­
m iarze infrastruktury, ja k  i m ental­

ności. W  tamtym systemie reagując 

n a cią g łe  braki różnego rod za ju  

dóbr, nauczyliśm y się „od w dzięczać” 
tym, którzy jx>mogli nam  owo cen n e  

dobro zdobyć. Z  czasem  zresztą ten 

m echanizm  na stałe wpisany został 

w reguły systemu, instytucjonalizu- 

ją c  się w postaci różnego rodzaju  

douKtlnie przyznaw anych talonów, 
bonów itp. Przetrwał wreszcie p rzy­
słowiowy „ upadek kom uny ” i dzisiaj 

w inn ej oczyw iście fo rm ie  masowo 

występujeprawie w całej sferze usług 

publicznych. B ędąc dodatkowo n a­

pędzanym  p r z e z fa k t je j  niedoinue-  

stowania i materialnej frustracji osób 

tam zatrudnionych.

N ależy w reszcie w spom nieć o  

naszych politykach. Przyjęty p r z e z  

n ich  z a  docelow y liberalny m odel 
państw a w zd erze n iu  z  potężnym  

instytucjonalnym  spadkiem  p o  m i­

nion ej epoce doprow adził do p r z e ­
dziw nego splotu pryw atnych intere­
sów  z  p u b liczn y m  dobrem . W  efek­

cie  otrzym aliśm y to, co  d zis ia j wie­
lu socjologów i politologów  nazyw a  

„kapitalizm em  politycznym ", czyli  

system em  w którym  r ó ż n o r o d n e  

grupy interesu integrujące się wo­

k ół wspólnych celów  polityczn ych i 
gospodarczych decydują, co  jest in ­

teresem  p u b lic z n y m . P r z y  czy m  

n a jczęśc ie j ten ostatni ro zu m ieją  
ja k o  pew ną w ypadkouą swoich u ia -  

snych celów.

W  rezu ltacie państw o je st „ z ż e ­
ra n e” p r z e z  s ieć  w zajem nych zo b o ­
w iązań  i n a leżn ości takich grup re­
alizow anych (opłacanych) n a jczę­

ściej środkam i p u b liczn y m i. W  ta­
kim  sy stem ie k o r u p c ja  sta je  s ię  

czym ś norm alnym , a  je d n o  z  f u n ­

dam entalnych d la  etycznego r o zu ­
m ienia dem okracji pojęć, ja k im  jest  

„konflikt interesów ”przestaje w ogó­
le fu n kcjo n o w a ć w św iadom ości elit 

politycznych. Sam a dem okracja sta­
j e  się fo rm a ln ą  fasa dą , bowiem  n ie  

m oże on a  realnie istn iećp ozba w io­
na kon kurencyjn ego o to czen ia  w 

gospodarce, a  my wyborcy jed y n ie  

o d  c za su  d o  c za su  otrzym ujem y  

igrzyska np. w p ostaci ustawy de- 

kom unizacyjnej, która tak napraw ­

d ę n iczeg o  w in teresu ją cej m n ie  

m aterii n ie  zm ien ia .

D ariusz Skrzypiński

Do czego służy 
wiceminister
f W f  iele s ię  ostatnio  d z ie je  n a  
W  p o lsk ie j sc e n ie  p o lity czn ej. 

Spory o koalicyjne pryncypia, p er­
son alia  i kom petencje u czy n iły  p o ­
czątek  nowego sezo n u  p o lity czn e­

go  jed n ym  z  najgorętszych w d z ie ­

ja c h  III R z e c z p o s p o lite j. Istotny  
w kład w osiągniecie tego „rezu lta ­
tu ” w niosło M inisterstwo Spraw We­
w nętrznych i A dm inistracji. Spra­

n y  lustracji jeg o  szefa  J. Tom aszew ­

skiego, pouw łania Krajoivego C e n ­

trum  Inform a cji Krym inalnej, je d ­
nostki GROM  c zy  w reszcie kontro- 
wersje w okół w icem inistrów K. Bon-  

daryka, W. B rochw icza i L. B u rzy ń ­

skiego rozpaliły em ocje tak polity­

ków  ja k  i op in ii p u b liczn ej.

K iedy w reszcie się wydawało, 
ż e  m ianow anie nowego szefa  resor­
tu M. B iernackiego uspokoi n ieco  

atmosferę, n a św iatło d z ien n e  d zię ­
ki publikacjom  „Ż ycia  ” uy szła  spra­

wa kolejnego w icem inistra K. B u d ­

nika. O skarżony on  zo sta ł o  to, ż e  

korzystając z e  sw ojej p o zy cji w m i­

n isterstw ie w p ły w a ł n a  d e c y z je  
urzędników  odpow iedzialnych z a  

w ydaw anie zgod y n a sp rzed a ż z ie ­
m i c u d z o z ie m c o m  w sp raw ach, 
które p row ad ziła  zw ią za n a  z  nim  

kancelaria  praw na. Sam  m inister  

tłum aczył, ż e  sw oją d zia ła ln o ść  w 
n ie j zaw iesił- o g ra n icza ją c  stroje 

u d zia ły  d o  1% , „sm ród  " je d n a k p o ­
został.

N ie jest m oim  zam ia rem  o d ­

p o w ia d a ć n a  pytanie, c z y  m inister

z ła m a ł norm y p ra w n e lu b  etyczne?  
O n sam  o d d a l się bow iem  do dys­

p o z y c ji  p r e m ie r a  i sw o je j p a r t ii  

(U n ii W olności). Zastanaw ia m n ie  

in n a  rzecz, szerszej ja k  zwykle n a­
tury. Oto broniący ministra politycy, 

różnych zresztą  barw  partyjnych, 
jednom yślnie przyznali, ż e  praktyka  

taka p rzy  założen iu , ż e  sam obwi­
niony nie uzyskiw ał z  tego korzyści 
m aterialnych nie jest n iczym  z d r o ż ­

nym. O kazu je się, ż e  korzystanie z  

pom ocy zaprzyjaźnionego ministra  

p rzy  załatw ian iu  spraw standardo­

wych, bo m ieszczących się w prag­
matyce służbow ej urzędn ika M S WiA 

- jest rzeczą  norm alną.

R o d zi się  za tem  pytanie, a  co  
z  tysiącam i obywateli, którzy m ają  

n ie  m n ie j p a lą c e  d o  za ła tw ie n ia  

sp ra uy we wspom nianym , a  także  

inn ych ministerstwach, a le  nieste­
ty n ie  z n a ją  żad n ego m inistra?Jak  

ta sytuacja m a się  do konstytucyj­
nego zap isu  o róum ości w obec p r a ­
wa?Jak m a się d o  zap isa n ej w usta­
w ie o s łu żb ie  cyw ilnej za sa d y  b ez­

stronności u rzęd n ik a  paristivotve- 

go? W ygląda n a  to, ż e  n asza  klasa  

p o lity czn a  w  praktyce u zn a je , ż e  

w szyscy są  rów ni, a le  n iek tó rzy  
równiejsi, a  g łoszo n e p r z e z  sieb ie  

hasła taktuje ja k  n ic  n ie  warte ko­
m u n a ły  i m a j e  w P o  czym  

d ziw i się, ż e  freku>encja w yborcza  

spada, a w yborcy ich sam ych m ają  

w  tym sam ym  m iejscu.
D ariusz Skrzypiński
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Represjonowani w stanie wojennym Kolumna prawna

Nowa struktura regionalna Zasiłek Chorobowy -  inaczej! (CZ. i)
Stowarzyszenia Osób Represjono­
wanych w stanie wojennym zosta­
ła powołana w związku z nowym 
podziałem administracyjnym Pol­
ski. Zawiązujące się już od 1990 
roku, obok stowarzyszeń komba­
tantów Solidarności, Stowarzysze­
nia, które nie zaakceptowały ukła­
dów okrągłostołowych i które nie 
uzyskały żadnego, nawet moralne­
go, zadośćuczynienia za krzywdy, 
postanowiły jednoczyć się w struk­
tury regionalne (również AWS). Z 
inicjatywy KK NSZZ „Solidarność” 
w Gdańsku, na zjeździe 27 sierp­
nia 1999 r, pod przewodnictwem 
wiceprzewodniczącego Janusza 
Śniadka, powstała struktura ogólno­
krajowa pod nazwą Stowarzyszenie 
Osób Represjonowanych w latach 
1980-1990. Tymczasowym prze­
wodniczącym został dotychczasowy 
przewodniczący Stowarzyszenia 
Osób Represjonowanych „Godność” 
w Gdańsku -  Czesław Nowak. We 
Wrocławiu natomiast na walnym ze­
braniu 9 kwietnia br. została powo­
łana struktura regionalna pod na­
zwą Stowarzyszenie Osób Represjo­
nowanych w stanie wojennym Re­
gionu Dolnośląskiego we Wrocławiu, 
z włączeniem do tej struktury byłych 
województw -  jeleniogórskiego, le­
gnickiego i wałbrzyskiego. Na na­
stępnym walnym zebraniu 14 maja 
br. powołano 14-osobowy Zarząd 
Regionu Dolnośląskiego oraz 3-oso- 
bową Komisję Rewizyjną.

Przewodniczącym zarządu Re­
gionu Dolnośląskiego Stowarzysze­
nia Osób Represjonowanych w sta­
nie wojennym został Adam Skow­
roński, sekretarzem Henryk Gra- 
bias, skarbnikiem Jan Rogala. Na­
tomiast przewodniczącymi oddzia­
łów zostali: Stanisław Leśniak -  
Oddział Wrocław, Mieczysław 
Grzemyzar- Jelenia Góra, Józef 
Zalas -  Wałbrzych, Zdzisław Wan- 
dycz -  Legnica, Lubin.

Nasze Stowarzyszenie ma nastę­
pujące cele:

♦ Naprawienie krzywd około 
15 tysięcy osób represjonowanych 
w stanie wojennym.

♦ Przeprowadzenie konse­
kwentnie, bezzwłocznie i do koń­
ca długo oczekiwanej lustracji i de­
komunizacji.

♦ Osądzenie w procesach kar­
nych komunistycznych zbrodniarzy 
PRL i stanu wojennego, jak WRON, 
Informacja Wojskowa, dowództwo 
LWP, UB, SB, ZOMO, ORMO. Po­
zbawienie ich przywilejów komba­
tanckich, zrównanie ich emerytur 
do najniższych w kraju oraz zde­
gradowanie ich do stopnia szere-

Centesimus annus 
p . dokończenie ze str. 1

czasie ostatniej pielgrzymki: „Słysza­
łem od Was w Gdańsku „nie ma 
wolności bez -Solidarności*, dzisiaj 
wypada powiedzieć: „nie ma -Soli­
darności* bez miłości”. Więcej, nie 
ma przyszłości człowieka i narodu 
bez miłości, tej miłości która prze­
bacza, choć nie zapomina, jest wraż-

gowego. Nie walczyli oni przecież 
z obcym najeźdźcą, lecz mu wier­
nie służyli, prowadząc walkę z wła­
snym narodem. Awansowanie więc 
teraz na najwyższe stanowiska woj­
skowe komunistycznych zbrodnia­
rzy stanu wojennego uważamy za 
hańbę i prowokację.

♦ Usunięcie oraz pozbawienie 
przywilejów emerytalnych z wy­
miaru sprawiedliwości wszystkich 
sędziów i prokuratorów, którzy 
sprzeniewierzyli się zasadzie spra­
wiedliwości.

♦ Usunięcie z urzędów pań­
stwowych wszystkich byłych wy­
sokich funkcjonariuszy i sekretarzy 
PZPR i całej ich komunistycznej no­
menklatury przemalowanej obec­
nie na SLD.

♦ Za haniebne uważamy hono­
rowanie zbrodniczego i antydemo­
kratycznego ustawodawstwa PRL 
oraz wypłacanie dotąd przez pań­
stwo funkcjonariuszom PZPR spe­
cjalnych wysokich emerytur za pra­
cę w instytucjach, których celem 
było zniewolenie narodu polskiego.

♦ Zrównanie najniższych eme­
rytur, jakie otrzymują obecnie oso­
by represjonowane w całym okre­
sie PRL -  poniżej minimum socjal­
nego -  do poziomu obecnej śred­
niej emerytury krajowej.

♦ Wprowadzenie przez Klub 
Parlamentarny AWS na drogę legi­
slacyjną nowelizacji Ustawy o kom­
batantach i osobach represjonowa­
nych z dnia 24 stycznia 1991 r. (ze 
zmianami) uznającej również re­
presje stanu wojennego do końca 
1989 r oraz przyznania nam należ­
nych uprawnień kombatanckich.

Nawiązując do ostatnio odrzu­
conej przez sejm ustawy dekomu- 
nizacyjnej oraz z perspektywy 10- 
lecia, widać wyraźnie, że układ 
okrągłostołowy był zdradą ideałów 
Solidarności i negatywnie zaciążył 
na losach kraju, pozwalając nie tyl­
ko na przetrwanie, a nawet umoc­
nienie się starych układów z PRL. 
Niech więc zatem będą dla nas źró­
dłem inspiracji słowa marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego, który powie­
dział: „Być zwyciężonym i nie ulec 
-  to zwycięstwo. Zwyciężyć i osiąść 
na laurach to klęska”. Niech te sło­
wa, które tak dobrze przystają do 
obecnej polskiej rzeczywistości 
będą dla nas drogowskazem na 
dziś i na jutro.

Dyżury SOR w każdy piątek, w 
pokoju nr 133, 1 piętro, w godz. 
13-15, w siedzibie Zarządu Regio­
nu NSZZ „Solidarność”, Wrocław, 
pi. Czerwony 1/3/5, teł. (071) 78- 
10-162. Adam Skowroński

liwa na niedolę innych, która nie szu­
ka swego, ale pragnie dobra dla dru­
gich”. Myślę, że słowa te zasługują 
na szczególną uwagę i przemyślenie 
- przez wszystkich członków „Soli­
darności”, zwłaszcza zaś tych, któ­
rzy obecnie pełnią różne funkcje po­
lityczne, związkowe i społeczne.

Do jakiego stopnia „Solidarność” 
jest gotowa te zadania podjąć?

Henryk Folner

W  licznych wypowiedziach 
przedstawicieli rządu, Preze­
sa ZUS oraz w artykułach 

prasowych poprzedzających nowe­
lizację ustawy o świadczeniach pie­
niężnych na wypadek choroby i 
macierzyństwa wskazywano, iż 
główną przyczyną nowej regulacji 
jest chęć przeciwdziałania niepra­
widłowym wypłatom zasiłku cho­
robowego oraz fikcyjnym zwolnie­
niom lekarskim.

Mimo tak formułowanych zało­
żeń ustawa z dnia 25 czerwca 1999 o 
świadczeniach pieniężnych z ubez­
pieczenia społecznego w razie cho­
roby i macierzyństwa (Dz. U. Nr 60, 
poz. 636), obowiązująca generalnie 
od 1 września 1999 r., która zastąpiła 
wcześniejszą regulację1, nie tylko re­
alizuje wyjściowe założenia, ale rów­
nież w istotny sposób zmienia prawa 
i obowiązki osób, których dotknęło 
ryzyko ubezpieczeniowe w postaci 
choroby lub macierzyństwa.

L W pierwszym rzędzie należy 
zwrócić uwagę, iż uległ ograniczeniu 
zakres przedmiotowy ustawy o 
świadczeniach pieniężnych w razie 
choroby i macierzyństwa zwanej da­
lej ustawą zasiłkową. Zgodnie z tą 
ustawą świadczenia pieniężne z ubez­
pieczenia chorobowego obejmują :

1. zasiłek chorobowy
2. świadczenie rehabilitacyjne
3. zasiłek wyrównawczy
4. zasiłek porodowy
5. zasiłek macierzyński
6. zasiłek opiekuńczy.

Dotychczasowa ustawa przewi­
dywała ponadto jeszcze dwa świad­
czenia: zasiłek wychowawczy i zasi­
łek pogrzebowy. Powyższą zmianę 
regulacji należy uznać, jako udaną 
próbę uporządkowania materii ubez­
pieczeniowej, bowiem po wejściu w 
życie nowej ustawy zasiłkowej, zasi­
łek wychowawczy jest regulowany w 
ustawie z dnia 1 grudnia 1994r. o za­
siłkach rodzinnych, pielęgnacyjnych 
i wychowawczych (Dz. U. Z 1998r. 
nr 102 poz. 651 zm). Przy czym nale­
ży pamiętać, że mimo zmiany regu­
lacji nie powstaje konieczność usta­
lania na nowo uprawnień do zasiłków 
rodzinnych i wychowawczych, do 
których prawo powstało przed 1 
września 1999 r. i zostało ustalone na 
okres zasiłkowy trwający do 31 maja 
2000 r. Zasiłek pogrzebowy natomiast 
jest uregulowany w ustawie z 17 
grudnia 1998r. o emeryturach i ren­
tach z Funduszu Ubezpieczeń Spo­
łecznych (Dz.U. nr 162 poz. 1118 
zm.).

EL Diametralnie zmienił się za­
kres podmiotowy ustawy; aby go 
ustalić, musimy sięgnąć do innej usta­
wy -  mianowicie ustawy z dnia 13 
października 1998 r. o systemie ubez­
pieczeń społecznych (Dz. U. nr 137 
poz. 887 ze zm.). W ustawie tej wpro­
wadzono zasadę, iż podleganie ubez­
pieczeniom społecznym w Polsce jest 
obowiązkowe lub dobrowolne w za­
leżności od przynależności do okre­
ślonej grupy osób fizycznych, przy 
czym ustawa szczegółowo wymienia,

które z nich i w jakim okresie podle­
gają ubezpieczeniu obowiązkowo, a 
które na wniosek. Ubezpieczeniu 
chorobowemu (uwaga - nie mylić z 
ubezpieczeniem zdrowotnym!), pod­
legają:

1. obligatoryjnie:
- pracownicy (osoby, które świadczą 
pracę na podstawie: umowy o pracę, 
powołania, mianowania, wyboru, 
spółdzielczej umowy o pracę) z wy­
łączeniem prokuratorów.
- członkowie spółdzielni (członkowie 
rolniczych spółdzielni produkcyjnych 
i spółdzielni kółek rolniczych)
- osoby odbywające zastępcze formy 
służby wojskowej

2. fakultatywnie (dobrowolnie, 
na wniosek):
- osoby wykonujące pracę nakładczą,
- osoby prowadzące działalność po­
zarolniczą i osoby z nimi współpra­
cujące
- zleceniobiorcy i osoby z nimi wspó­
łpracujące
- duchowni
- osoby wykonujące odpłatnie pracę 
na podstawie skierowania do pracy, 
w czasie odbywania kary pozbawie­
nia wolności lub tymczasowego 
aresztowania.

Charakter powstania obowiązku 
ubezpieczeniowego wpływa zasadni­
czo na długość okresu wyczekiwa­
nia na wypłatę zasiłku chorobowego 
(tzw. okres karencji). Ustawa zasiłko­
wa wprowadza generalną zasadę, iż 
prawo do zasiłku chorobowego na­
bywa:
- ubezpieczony obowiązkowo -  po 
upływie 30 dni nieprzerwanego ubez­
pieczenia chorobowego
- ubezpieczony dobrowolnie -  po 
upływie 180 dni nieprzerwanego 
ubezpieczenia chorobowego.

Do wyżej wymienionych okre­
sów ubezpieczenia chorobowego wli­
cza się poprzednie okresy zatrudnie­
nia, jeżeli przerwa między nimi nie 
przekroczyła 30 dni lub była spowo­
dowana urlopem wychowawczym, 
urlopem bezpłatnym albo odbywa­
niem czynnej służby wojskowej przez 
żołnierza niezawodowego/Do okre­
su ubezpieczenia chorobowego wli­
cza się również okresy ubezpiecze­
nia społecznego, uprawniającego do 
świadczeń pieniężnych w razie cho­
roby i macierzyństwa przed wejściem 
w życie ustawy, jeżeli przerwa mię­
dzy tymi okresami albo między nimi 
i ubezpieczeniem chorobowym nie 
przekracza 30 dni.

Ustawa wymienia 4 przypadki, w 
których prawo do zasiłku chorobo­
wego będzie przysługiwało od pierw­
szego dnia ubezpieczenia chorobo­
wego (bez okresu wyczekiwania). 1 
tak prawo mają do tego :

1. ubezpieczeni obowiązkowo, 
którzy legitymują się wcześniejszym 
co najmniej 10-letnim okresem obo­
wiązkowego ubezpieczenia chorobo­
wego

2. osoby, których niezdolność do 
pracy spowodowana została wypad­
kiem w drodze do pracy lub z pracy 
albo wypadkiem przy pracy, bądź 
chorobą zawodową2

3. absolwenci szkół, którzy zo­
stali objęci obowiązkowo lub na 
wniosek ubezpieczeniem chorobo­
wym w ciągu 90 dni od dnia ukoń­
czenia szkoły lub uzyskania dyplo­
mu ukończenia szkoły wyższej, ^

Ludzie  z R egionu

W kwietniu roku 2000 minie 10- 
lat odkąd Maria Zaparł zajmuje 
się interwencjami w Zarządzie Re­
gionu. W ciągu tego czasu pomo­
gła dochodzić swoich praw setkom 
związkowców. Ponieważ naruszanie 
praw pracowniczych ciągle jest u 
nas modne, pracy nie zabraknie jej 
na następne 10 lat. Cieszy się z każ­
dej wygranej sprawy. W roku 1994 
blisko 30-osobowa grupa pracow­
ników wrocławskiej firmy Proim- 
pex Food zwróciła się do Marysi z 
prośbą o pomoc w wyegzekwowaniu od pracodawcy wynagrodzenia za kilka mie­
sięcy. Przy okazji zaległych płac okazało się, że właściciel naruszył wszystkie moż­
liwe przepisy prawa pracy oraz wymogi dotyczące produkcji spożywczej. Potwier­
dziły to wszystkie instytucje kontrolne. Sprawa o wynagrodzenie trwa w sądzie do 
dziś. -  Nie przychodzą na nią już od dawna pracownicy, ale ja uczestniczę w nich 
dla zasady. Przy okazji kilkakrotnie na wokandzie widziałam nazwisko tego „biz­
nesmena’, widać naraził się nie tylko nam. Na trwałe zapisała się w jej pamięci 
interwencja w sprawie naruszenia praw pracowniczych w „Porcelanie” Wałbrzych.

Od trzech kadencji przewodniczy Komisji Zakładowej pracowników ZR, z suk­
cesem broniąc ich interesów, jak sama mówi, negocjacje z szefami Regionu są 
trudniejsze od niejednej sprawy sądowej.

Maria Zaparł ma 44 lata, jest zamężna. Działka i uprawa kwiatów są jej pasją, 
której poświęca większość wolnego czasu.

Sławomir Poświstak, ma 27 lat, jest żonaty i ma dziecko, z wykształcenia 
prawnik, z rodziną mieszka w akademiku.

- Dzień dobry, jaki ma pan, pani problem prawny? Czy jest pan, pani członkiem 
„Solidarności"? -  tak zwykle wita interesantów w Dziale prawnym ZR, w którym 
pracuje od roku. Wcześniej pracował w Biurze Konsultacyjno- Negocjacyjnym. -  
Tam zdobyłem pierwsze szlify, ale też nie mogłem rozwinąć skrzydeł wśród tamtej­
szych fachowców. Swoje miejsce znalazłem w dziale interwencji. Rozwiązywanie 
zawiłych spraw dotyczących prawa pracy i ubezpieczeń, reprezentowanie naszych 
członków w sądzie to dla mnie swego rodzaju aplikacja adwokacka. Satysfakcję 
przynosi mi kontakt z ludźmi, zwłaszcza kiedy wygrywamy sprawę. Dla tej pracy 
zrezygnowałem ze studiów doktoranckich, moi koledzy zazdroszczą mi takiego startu 
w zawodzie.

Poza prawem interesuje mnie historia, zwłaszcza Polski. Najbliższe mi są dzieje 
związane z tzw. złotym okresem naszego państwa oraz okresem międzywojennym.
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Kolumna prawna

Dokumentowanie zarobków
W związku ze zgłaszanymi licznymi pytaniami w sprawie do­

kumentowania wysokości wynagrodzeń w celu ustalenia pod­
stawy wymiaru emerytury lub renty na zasadach przewidzia­
nych w art. 15 ust. 6 ustawy z dnia 17.12.1998 r. o emeryturach 
i rentach z Funduszu Ubezpieczeń Społecznych (Dz.U. Nr 162, 
poz. 1118 ze zm.) -  uprzejmie wyjaśniam:

D okumentem potwierdza­
jącym wysokość wyna­
grodzeń w celu ustalenia 

podstawy wymiaru świadczeń 
emerytalno-rentowych jest za­
świadczenie wystawione przez 
pracodawcę na druku wg wzoru 
określonego przez Zakład Ubez­
pieczeń Społecznych (aktualnie 
druk ZUS Rp 7) lub legitymacja 
ubezpieczeniowa zawierająca od­
powiednio wpisy o okresach za­
trudnienia i osiąganych w tych 
okresach wynagrodzeniach.

Zaświadczenie powinno być 
wystawione przez pracodawcę 
(lub prawnego następcę praco­
dawcy) na podstawie dokumen­
tacji płacowej. Jeżeli jednak do­
kumentacja taka nie istnieje -  za­
świadczenie o wysokości osią­
gniętych wynagrodzeń może być 
wydane na podstawie akt oso­

bowych pracownika, w oparciu 
o dane zawarte, np. w umowie 
o pracę, pismach o powołaniu, 
mianowaniu, oraz w innych pi­
smach, określających wynagro­
dzenie danej osoby.

Przy ustalaniu podstawy wy­
miaru świadczeń z dokumenta­
cji zastępczej obowiązuje ścisła 
zasada uwzględnia tylko takich 
sk ład n ik ó w  w y n agrod zen ia  
określonego w aktach osobo­
wych, które przysługiwały bez­
warunkowo w czasie trwania za­
trudnienia, jako stałe składniki w 
określonej wysokości -  np. wy­
nagrodzenie zasadnicze, stałe 
dodatki określono kwotowo itp.

Inne składniki wynagrodze­
nia -  premia, nagrody, czy do­
datki mogą być uwzględnione 
tylko wówczas, jeżeli zachowa­
na dokumentacja wskazuje nie­

wątpliwie'na ich faktyczną wy­
płatę w określonej wysokości, od 
której została odprowadzona 
składka na ubezpieczenie spo­
łeczne.

Nie można więc uwzględniać 
premii, nagród czy dodatków 
określonych w dokum entacji 
o s o b o w e j p raco w n ik a  ja k o  
składniki wynagrodzenia przy­
sługujące warunkowo (np. uza­
leżnione od wykonania planu 
produkcyjnego) lub uznaniowo 
i w ypłacanych w zm iennych 
wysokościach - w razie braku 
dokumentów potwierdzających 
ich wypłatę i wysokość.

W przypadku, gdy w aktach 
osobowych pracownika wyna­
grodzenie określone jest stawką 
godzinową - dopuszczalne jest 
ustalenie wynagrodzenia, stano­
w iącego  podstaw ę wym iaru 
świadczenia tylko wówczas, je­
żeli zachowały się dane dotyczą­
ce ilości godzin, jaką pracownik 
faktycznie przepracował w da­
nym okresie na określonym sta­
nowisku (dziennie, tygodniowo 
lub miesięcznie).

Prawo do emerytury i...
Jak  można rozwiązać umo­

wę o pracę w związku z naby­
ciem  przez p raco w n ik a  
uprawnień do emerytury?

W zw iązku z nabyciem  
uprawnień do emerytury umowa 
o pracę może być rozwiązana: 

a. na m ocy porozumienia 
pracownika z pracodawcą 

Ani pracownik, ani praco­
dawca nie ma obowiązku wystą­

pić z wnioskiem o rozwiązanie 
umowy o pracę na zasadach po­
rozumienia stron. Również ani 
pracownik, ani pracodawca nie 
obowiązku zgodzić się na takie 
rozwiązanie umowy o pracę.

b. poprzez wypowiedzenie 
um ow y o p racę  dokonane  
przez pracownika

Oczywiście pracownik, któ­
ry nabył uprawnienia emerytal­

ne, nie ma obowiązku dokonać 
takiego wypowiedzenia.

Nie może natomiast wypo­
wiedzieć umowy o pracę praco­
dawca, podając jako jedyną przy­
czynę wypowiedzenia fakt, że 
pracownik nabył uprawnienia 
emerytalne. Takie wypowiedze­
nie narusza art. 30 par. 4 Kodek­
su pracy i jest bezprawne. Sta­
nowisko to kilkakrotnie zostało 
sformułowane przez Sąd Najwyż­
szy.

dr Zygmunt Masternak - BKN

Kto płaci?
Nauczyciele są zobowiąza­

ni przedstaw ić pracodaw cy  
aktualną książeczkę zdrowia. 
Za badanie i wpis do książecz­
ki trzeba zapłacić 25 zł. Kto ma 
za to zapłacić?

Wpisu do książeczki zdro­
wia, o których mowa w pytaniu, 
dokonuje się na podstawie ba­

dań okresowych. Zgodnie z art. 
229 par. 6 Kodeksu pracy bada­
nia takie przeprowadzane są na 
koszt pracodawcy. Na podstawie 
art. 72 ustawy z dnia 26 stycznia 
1982 r. Karta Nauczyciela (j.t. Dz. 
U. z 1997 r NR 56, poz. 357 ze 
zm.) organy prowadzące szkoły 
na te badania muszą przeznaczyć 
corocznie w budżecie od po­
wiednie środki. Według par. 1 
zarządzenia Ministra Zdrowia i

O pieki Społecznej z dnia 12 
stycznia 1996 r. w sprawie form 
profilaktyki i leczniczej pomocy 
specjalistycznej dla nauczycieli 
(Dz. U. Nr 10, poz. 108) „Formą 
profilaktyki i leczniczej pomocy 
dla nauczycieli są badania okre­
sowe i kontrolne, których zasady 
i tryb przeprowadzania określają 
odrębne przepisy dotyczące ba­
dań lekarskich pracowników, 

dr Zygmunt Masternak - BKN

► 4. posłowie i senatorowie, któ­
rzy przystąpią do ubezpieczenia cho­
robowego w ciągu 90 dni od ukoń­
czenia kadencji.

Porównując powyższe rozwiąza­
nie, które wprowadza generalnie dla 
wszystkich (poza 4 wyjątkami) pew­
ne okresy karencji dla wypłaty zasi­
łku chorobowego z rozwiązaniem 
dotychczasowym, należy zauważyć 
ewidentne zaostrzenie kryterium 
przyznania zasiłku chorobowego. 
Wydaje się, iż w przypadku osób

Kolum na prawna
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S ław om ir Poświstak 
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ubezpieczających się dobrowolnie, 
a w szczególności w stosunku do 
osób prowadzących działalność go­
spodarczą powyższe rozwiązanie 
jest trafne, przemawiają za tym na- 
gminność i zbytnia łatwość w uzy­
skaniu prawa do świadczenia przez 
te osoby.

Polemizować natomiast można z 
wprowadzeniem miesięcznego okre­
su wyczekiwania na zasiłek w stosun­
ku do pracowników. Poprzednio 
okres 30 dni oczekiwania stosowano 
tylko do zatrudnionych na podstawie 
terminowej umowy o pracę3. Praw­
dopodobnie jedynym argumentem 
przemawiającym za nową regulacją 
są względy finansowe.

Sławomir Poświstak

1 Ustawę z 17 grudnia 1974r. o świadcze­

niach pieniężnych z ubezpieczenia społecz­

nego w razie choroby i macierzyństwa.

2 Kwestie związane z wypadkami przy pracy 

(nie mylić z wypadkami w drodze do pracy 

lub z pracy) oraz z chorobami zawodowymi 

ma regulować w przyszłości odrębna usta­

wa. Jednakże do czasu wydania tej ustawy 

prawo do zasiłku chorobowego za okres nie­

zdolności do pracy powstałej wskutek wy­

padku przy pracy albo choroby zawodowej 

przysługują generalnie na zasadach okre­

ślony w ustawie zasiłkowej jak przy wypad­

kach w drodze do pracy lub z pracy. Patrz 

art. 84 ustawy zasiłkowej.

3 Umowa o  pracę na czas próbny; na czas 

określony lub na czas wykonywania okre­

ślone pracy.

W razie, gdy zainteresowa­
ny nie możliwości uzyskania wy­
maganych dowodów (zaświad­
czenia pracodawcy lub legityma­
cji ubezpieczeniow ej z odpo­
w iednim i w pisam i) m ożliw e 
jest przyjęcie kopii dokum en­
tac ji p łacow ej sp orząd zonej 
przez archiwum lub uwierzy­
teln ion ej kopii sporządzonej 
przez inne instytucje przecho­
wujące dokum entację danego 
zakładu pracy bądź prywatne­
go przechowawcę.

R ów nocześnie przypom i­
nam, że archiwa państwowe nie 
są zobowiązane do wystawiania 
zaświadczeń według ustalonego 
wzoru (ZUS Rp 7) dla osób nie 
będących pracownikami tych ar­
chiwów, jednakże zobowiązane 
są do wydawania -  na podsta­
wie posiadanych materiałów ar­
chiwalnych -  uwierzytelnionych 
odpisów, wypisów, wyciągów, a 
także zaświadczeń. Kopie doku­
mentów powinny być uwierzy­
telnione przez osoby kierujące 
archiwum.

Do ustalenia postawy wymia­
ru z takiej dokumentacji może 
być przyjęte wynagrodzenie i

ewentualnie wyka­
zano inne składni­
ki, co  do których 
nie ma wątpliwości, 
iż były wypłacone 
i podlegały składce na ubezpie­
czenie społeczne.

Jednocześnie -  w związku z 
licznymi pytaniami pracodaw­
ców  -  przypominam również, iż 
legitymacja ubezpieczeniowa - 
zawierająca odpowiednie wpisy 
i załączona do wniosku w ory­
ginale -  stanowi samoistny śro­
dek dowodowy w postępowa­
niu o  świadczenie em erytalno- 
rentowe. Żądanie zatem wysta­
wiania przez pracodaw cę za­
św iadczeń w oparciu o  treść 
wcześniej dokonanych wpisów 
w legitymacji ubezpieczeniowej 
-  jest nieuzasadnione.

Jako środek dowodowy dla 
udokum entow ania w ynagro­
dzeń należy także przyjmować 
sporządzone notarialnie wypisy, 
odpisy i wyciągi z legitymacji 
ubezpieczeniowych, jak również 
poświadczone przez notariusza 
kopie legitymacji.

W. Protkiel
wiceprezes ZUS

Lu dzie  z R egionu

Jerzy Płaza w Zarządzie Regionu pracuje 
od pięciu lat, jest jednym z najpopularniejszych 
ekspertów w ZR. Brał udział w wielu negocja­
cjach, jakie komisje zakładowe prowadziły z pra­
codawcami. Doradza w sprawach związanych z 
ubezpieczeniami, emeryturami, umowami o pra­
cę. Jego specjalnością są podatki, PIT-y są dla 
niego bez tajemnic. Prowadzi szkolenia zzakresu 
ubezpieczeń społecznych.

Współpracuje z ekspertami z Wydziału Pra­
wa Uniwersytetu Wrocławskiego: dr Heleną 
Pławucką -  ubezpieczenia społeczne, dr Zo­
fią Sekułą -  zakładowe systemy wynagrodzeń, dr Zygmuntem Masternakiem 
-  prawo pracy i prawo związkowe. Eksperci ci współpracują z dolnośląską „Solidarno­
ścią’' od wielu lat, są uznani w środowiskach eksperckich i Komisji Krajowej NSZZ „S”, 
biorą udział przygotowywaniu opinii o ustawach, projektów ustaw, np. Kodeksu Pracy.

Kwoty bazowe od 1993 roku
R o k W ysokość 

kwoty bazow ej
% przec ię tnego  
w ynagrodzen ia

W a lo ryzac ja  p łacowa
Od 01.03. 1993 
Od 01.12. 1993

3 2 0 , 1 4
3 6 4 , 0 0

91% z IV kw. 1992 
91% z III kw. 1993

Od 01.03. 1994 
Od 01 .06 . 1994 
Od 01.12. 1994

4 1 0 , 7 0
4 6 2 , 6 0
5 1 0 , 2 0

91% z IV kw. 1993 
93% z I k w . 1994 
93% z III kw. 1994

Od 01.03. 1995 
Od 01.12. 1995

5 8 0 , 4 1
6 6 6 , 9 6

93% z IV kw .1 994 
93% z III kw. 1995

W a lo ryzac ja  cenow a
Od 01.09 . 1996 8 0 4 , 0 3 94% z II kw. 1996
Od 01.03. 1997 
Od 01.09. 1997

9 3 6 , 0 5
1 . 0 0 1 , 5 1

95% z IV kw. 1996 
96% z II kw. 1997

Od 01.03. 1998 
Od 01.09. 1998

1 . 1 4 7 , 2 9
1 . 1 9 6 , 4 7

97% z IV kw. 1997 
98% z II kw. 1998

Od 01.01. 1999 
Od 01.06. 1999

1 . 2 2 0 , 8 9
1 . 3 2 7 , 4 4

100% z II kw. 1998 
100% z I kw. 1999 
(pom nie jszone o 

sk ładki)
Ludzie  z  R egionu

Waldemar Garlikowski jako kierowca pracuje w ZR od dziewięciu lat. W 
tym czasie przesiadł się minibusa marki Mitsubishi na forda transita. Czuwa nad 
stanem technicznym samochodów służbowych ZR. Wozi po naszym regionie 
gości zagranicznych, jeździ z naszymi związkowcami na szkolenia do Belgii, Da­
nii, Niemiec. Raz w miesiącu pokonuje fordem transitem trasę Wrocław-Gdańsk, 
Gdańsk-Wrocław, by zawieźć delegację z naszego regionu na posiedzenia Komi­
sji Krajowej. Także w wolnym czasie chętnie siada za kierownicą, nawet na dłu­
gich trasach,'poza tym lubi pracę na działce.
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Ruch niepodległościowy

Wolność przyszła
później
C zesław Czaplicki, pseudonim 

„Ryś”, żołnierz NSZ, pracow­
nik Biura Interwencji Zarządu Re­
gionu Dolny Śląsk NSZZ „Solidar­
ność”, jest współredaktorem opra­
cowania na temat podziemia nie­
podległościowego 1939-1956, któ­
re ukazało się w październiku 1999 
roku pod tytułem „Wolność przy­
szła później”. Jest to drugi tom bar­
dzo bogatej pracy na temat ruchu 
niepodległościowego w Polsce. 
Wydawcą jest Związek Więźniów 
Politycznych Okresu Stalinowskie­
go -  Oddział we Wrocławiu.

Historia walki i poświęcenia 
podziemia polskiego dla odzyska­
nia niepodległości oraz ogrom 
zbrodni dokonanych na narodzie

Podczas obrony Grodna 
bardzo skuteczną bronią 
do zwalczania czołgów 

okazały się butelki wypełnione 
benzyną. Obrońcy mieli ich pod 
dostatkiem,

ponieważ w  mieście znajdowała 
się rozlewnia spirytusu.

Podczas w alk zniszczono 
prawdopodobnie ponad dwa­
dzieścia czołgów , do niewoli 
dostało się sporo radzieckich 
żołnierzy. Broniący się przepro­
wadzili liczne i skuteczne wy­
pady. Miasto mogło bronić się 
skutecznie dłużej niż dwa dni, 
postanowiono jednak, że znaj­
dujące się w nim oddziały woj­
skowe ewakuują się na Litwę. 
Spotkało się to z protestem lud­
ności cywilnej, która nawet po

polskim przez zaborców w latach 
1939-1956, może doczeka się w 
przyszłości pełnego naukowego 
opracowania, chociaż związane z 
tym rozmiary i komplikacje nie 
rokują ani rychłego, ani dokładne­
go uwieńczenia dzieła.

W tym opracowaniu przedsta­
wimy -  piszą autorzy pracy - wy­
darzenia związane z działalnością 
AK-WiN, NSZ-NZW. W następnej,, 
III części, zajmiemy się ukazaniem 
tych ugrupowań podziemia nie­
podległościowego, które powstały 
po krwawym zdławieniu przez re­
żim stalinowski w latach 1944-49 
sił AK-WiN, NSZ-NZW, prawico­
wych BCh, KWP i które w ramach 
tych samych idei kontynuowały 
proces oporu przeciwko znienawi­
dzonemu systemowi. To właśnie 
jako reakcja na przemoc i bezpra­
wie budziły się w patriotycznej, 
szczególnie młodej części społe­
czeństwa tendencje oporu i walki, 
mimo że przestano już wierzyć w 
pomoc Zachodu.

Czesław Czaplicki w przedmo­
wie do rozdziału drugiego książki 
napisał m.in. „Przez prawie pięć­
dziesiąt lat komuniści szkalowali

. i l S M M i  * . Jr  1 ■ ■ ■ ■ ■ ■

odejściu regularnych oddziałów 
stawiała opór wkraczającym do 
Grodna czerwonoarmistom. Uję­
li oni grupę dwudziestu polskich 
uczniów-ochotników i rozstrze­
lali ich na Psiej Górce. Przez trzy 
dni nie pozwolili ich pochować. 
Była to jedna z wielu zbrodni 
popełnionych przez Armię Czer­
woną na żołnierzach polskich i 
ludności cywilnej.

Również na północ od Grod­
na,' w okolicach Sopoćkin, do­
szło do znaczących walk z od­
działami radzieckimi. Także i tu­
taj niszczono czołgi butelkami z 
benzyną. Pod miejscowością tą 
22 września 1939 r. został ujęty i 
rozstrzelany przez czerwonoar­
mistów gen. Józef Olszyna-Wil- 
czyński, dowódca III Okręgu 
Korpusu w Grodnie.

Narodowe Siły Zbrojne i Stronnic­
two Narodowe, zarzucając im per­
fidnie współpracę z Niemcami i 
szpiegostwo. Głoszenie takich 
oszczerstw miało usprawiedliwić w 
oczach społeczeństaw polskiego i 
sojuszników zachodnich mordowa­
nie i prześladowanie członków 
tych prawicowych organizacji, ich 
rosdzin, a nawet sympatyków. Naj­
więcej kar śmierci i najwyższe kary 
więzienia oprawcy komunistyczni 
wymierzali z zasady członkom 
NSZ, a szczególnie należącym do 
kierownictwa oraz tym wszystkim, 
którzy wzięli udział w akcji samo­
obrony przed represjami ze strony 
nowego okupanta.

„Dowodem na na wyjątkowo 
wrogi stosunek tzw. władzy ludo­
wej do żołnierzy NSZ był chociaż­
by fakt zemsty na mojej osobie. 
Ukrywając się 18 lat przed bezpie­
ką komunistyczną, nienagannie 
pracowałem w różnych przedsię­
biorstwach państwowych i studio­
wałem, a nawet odbyłem pod 
zmienionym nazwiskiem jeszcze 
raz zasadniczą służbę wojskową i 
mimo to wszystko za „chęć obale­
nia ustroju” komunistycznego w la­
tach 1945-46 -  prokurator Rataj 
oraz Strojecki, zażądali dla mnie 
wyroku śmierci w 1964 r.”

Książka jest bardzo bogato ilu­
strowana dokumentami, fotografia­
mi, wspomnieniami członków pod-

Do największego w tych oko­
licach - czterogodzinnego - star­
cia doszło pod Kodziowcami. Starł 
się tam w nocy 22 września z od­
działem korpusu pancernego 
z Charkowa 101 Pułk Ułanów 
dowodzony przez majora Stanisła­
wa Żukowskiego, w którym wal­
czyło wielu Białorusinów. Było to

jedno z większych polskich 
zwycięstw

w starciu z Armią Czerwoną, któ­
rej dowódcy przyznali się do stra­
ty dwunastu czołgów i 800 lu­
dzi. Dzięki temu sukcesowi Gru­
pa Operacyjna „Wołkowysk” ra­
zem z 101 Pułkiem Ułanów mo­
gła swobodnie przejść na Litwę. 
Nie zrobili tego żołnierze 110 
Pułku Ułanów, którzy postano­
wili maszerować na pomoc ob­
lężonej Warszawie. Po drodze 
dwukrotnie starli się z oddziała­
mi radzieckimi, po czym zdzie­
siątkowany pułk rozwiązał się 28 
września 1939 r. Po tym fakcie 
zastępca dowódcy major Henryk 
Dobrzański z grupą żołnierzy 
tworzy pierwszy oddział party­
zancki i pod pseudonimem

„Hubal” walczy z Niemcami do 
czerwca 1940 r.

Piętnaście dni z Armią Czer­
woną biła się Grupa KOP gen. 
Wilhelma Orlika-Rueckemanna. 
W jej szeregach walczył m.in. pod­
pułkownik Nikodem Sulik, który 
był jednym z dowódców w bitwie 
pod Monte Cassino. Przez trzy dni 
dowodzony przez niego Pułk 
KOP „Sarny” skutecznie bronił

ziemnych formacji niepodległościo- .  
wych. Wszyscy, którzy są zainte­
resowani tą pozycją, proszeni są o 
zgłaszanie się do Pana Czesława 
Czaplickiego w każdą środę, od

Po raz trzeci, 15 październi­
ka br. wznowiono proces w tzw. 
sprawie lubińskiej. Zbrodnia ta, 
jak wiele innych, popełnionych 
w stanie wojennym nie doczeka­
ła się dotąd sprawiedliwego osą­
du.

Przypomnijmy, że 31 sierpnia 
1982 roku, podczas pokojowej 
manifestacji „Solidarności” w Lu­
binie zginęli od kul milicyjnych: 
Mieczysław Poźniak, Andrzej Traj- 
kowski i Michał Adamowicz. 
Okoliczności tragicznych wypad­
ków jako pierwsza zbadała jesz­
cze tego samego dnia prokuratu­
ra wojskowa. Aby umorzyć po­
stępow anie z powodu braku 
możliwości ustalenia tożsamości 
sprawców, starczyło wojskowym 
prokuratorom kilka godzin.

Sprawa została wznowiona w 
roku 1991, nastąpił postęp, usta­
lono tożsamość podejrzanych o 
sprawstwo zbrodni. Na ławie 
oskarżonych zasiedli Bogdan G.

polskiej granicy i tylko groźba 
okrążenia zmusiła go do wycofa­
nia się z zajmowanych pozycji.

Cała grupa zdążając na za­
chód, stoczyła wiele potyczek z 
komunistycznymi grupami dy­
wersyjnymi oraz Armi;yCzerwo­
ną, która próbowała przeszko­
dzić gen. Rueckemanowi w po­
łączeniu się z Samodzielną Gru­
pą Operacyjną „Polesie” gen. 
Franciszka Kleeberga. 28 wrze­
śnia 1939 r. doszło do bitwy pod 
Szackiem, podczas której znisz­
czono całą radziecką pancerną 
kolumnę rozpoznawczą, zanim 
ta zdążyła się rozwinąć. Następ­
nie zdobyty został sam Szack. 
Doszło do walk nocnych, w cza­
sie których czerwonoarmiści po­
nieśli klęskę. Umożliwiło to prze­
bicie się tej grupy do Bugu, po 
sforsowaniu którego doszło do 
kolejnych potyczek z oddziała­
mi radzieckimi.

W  czasie przeprawy przez Bug

żołnierze radzieccy wzięli do nie­
woli grupę 25-30 oficerów i pod­
oficerów, których następnie roz­
strzelali. 1 października oficero­
wie dowodzący całym zgrupo­
waniem uznali, że jej sytuacja jest 
beznadziejna i wydali rozkaz o 
rozwiązaniu. Części żołnierzy, 
mimo niesprzyjających warun­
ków udało się jednak dotrzeć do 
SGO „Polesie”, zaś wielu ofice­
rów uniknęło niewoli i walczyło 
później na Zachodzie lub w AK. 
Grupa gen. Orlika-Rueckeman- 
na była jedynym większym pol­
skim oddziałem, który we Wrze-

godziny 8 do 16, w Dziale Inter­
wencji w siedzibie Zarządu Regio­
nu Dolny Śląsk NSZZ „Solidarność” 
przy placu Czerwonym 1/3/5.

opr. dan

P roce s lubiński

komendant wojewódzki MO w 
Legnicy, Jan M. zastępca komen­
danta rejonowego MO w Lubinie 
oraz Tadeusz J. dowódca oddzia­
łów ZOMO. Pierwszy z oskarżo­
nych został uniewinniony, dwóch 
pozostałych uznano winnymi nie­
umyślnego spowodowania śmier­
ci, lecz sąd umorzył postępowa­
nie z powodu przedawnienia.

Prokurator i oskarżyciel po­
siłkowy złożyli wniosek o apela­
cję. Sąd Apelacyjny uchylił wy­
rok poprzedniej instancji, proces 
zaczął się od nowa. W lipcu 1998 
sąd uznał winę wszystkich oskar­
żonych i jednocześnie zastosował 
w o b ec  n ich  am n estię  z 
roku...1984. Błąd proceduralny, 
jakim był o jeden podpis ławni­
ka na decyzji sądu za dużo, 
umożliwił kolejna apelację. Roz­
począł się kolejny proces. Czy 
tym razem także oskarżonych 
ochroni immunitet totalitarnego 
prawa? jo

II wojna św iatowa

śniu 1939 r. walczył tylko z Ar­
mią Czerwoną i czynił to z suk­
cesami oraz najdłużej.

Wspomniana już wyżej Sa­
modzielna Grupa Operacyjna 
„Polesie” pod dowództwem gen. 
Franciszka K leeberga, liczyła 
około 17 tys. żołnierzy.

Była ona ostatnią polską jednostką

wojskową walczącą z Werhmach- 
tem, która skapitulowała 6 paź­
dziernika. W okresie od 18-30 
września przyszło bić się jej tak­
że z Armią Czerwoną i komuni­
styczną „V kolumną”. Dwie więk­
sze potyczki stoczyła dywizja 
„Kobryń”. Pierwsza z nich miała 
miejsce pod wsią Jabłoń, gdzie 
do polskiej niewoli dostał się je­
den oficer i pięćdziesięciu czer­
wonoarmistów. Żołnierze ci na 
własną prośbę zostali wcieleni do 
oddziałów polskich. Walczyli 
bardzo dobrze do końca i razem 
z Polakami poszli do niewoli nie­
mieckiej, po czym zostali praw­
dopodobnie wydani władzom ra­
dzieckim. Jaki był ich późniejszy 
los, możemy się tylko domyślać.

Wiele polskich oddziałów, 
które znajdowały się południu 
próbowały przebić się do Rumu­
nii lub na Węgry. Bardzo zna­
mienny jest tu los - zdążającej do 
tego ostatniego kraju - Grupy 
Operacyjnej Kawalerii gen. Wła­
dysława Andersa. Stoczyła ona 
wiele ciężkich walk z Niemca­
mi, którzy w końcu zapropono­
wali pertraktacje, w wyniku któ­
rych doszło do zawieszenia bro­
ni. Nie niepokojeni Polacy skie-

Wojna radziecko 
-polska 1939 <cz. 2)

Podczas walk o Grodno wyróżnił się m.in. Antoni Iglewski, 
członek Polskiej Organizacji Wojskowej, powstaniec wielkopol­
ski i cichociemny, który po wojnie osiadł we Wrocławiu. Tuż 
przed wojną zmobilizowany jako podporucznik miał organizo­
wać dywersję w Prusach Wschodnich. W zajętym przez Niem­
ców Białymstoku zdobył autobus i wydostał się z niego, po tym  
jak rozjechał niemiecki posterunek. Zdążając do Grodna, zdołał 
wydobyć z niemieckiej kolumny transportowej cysternę z ben­
zyną, stworzył także ze zbieranych po drodze różnych niedobit­
ków dwustuosobowy oddział, który doprowadził do miasta. Po 
zajęciu Grodna przez Armię Czerwoną ruszył w kierunku War­
szawy, zaś-po jej kapitulacji wrócił i zaczął organizować działal­
ność konspiracyjną.

Umorzenie, amnestia, apelacja

tct. M. Bieo&iowsk:
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Ojczyzna i kultura
Ocena siebie w porę nie stawia pod pręgierz.

L.K.

Jesienna impresja 1999

Przy księżycu w malignym śnie 
kolorowe bajdy...
Czego na jawie zupełny brak, 
daje czwórwymiarowy teatr nocy.

Obklejona srebrem komnata, 
z okien strzelisty widok.
Persko haftowany dywan depczą 
piękności obmierzłe za dnia.

Krzątają się, schodzą, rozchodzą, pieszczą, 
gestem rąk żywe prowadzą dialogi... 
Słowny efekt ścisza wilgniejąca mgła -  
za ścianą izby plusk słoty odmierza czas.

Leon Krzemieniecki

Nader szybko pod ­
dajemy się inwazji oby­
czajowej naruszającej 
rodzimy sposób bycia i 
bu rzącej tożsam ość.
Przenikają potoczność 
kulturow ą odpryski 
społecznych skrzywień 
powodowanych rozbu­
chanym rek lam ator-  
stwem, które zastąpiło 
etyczną edukację.

Te przem iany  są  
szczególnie szkodliwe w 
naszym kraju stanowią­
cym nadal europejski 
pom ost pomiędzy Za­
chodem a Wschodem,
Ot, jesteśmy łatwym łu­
pem penetracji obcości.

Historyczne i socjologiczne ob ­
serwacje naprowadzają na osłabie­
nie duchowej kondycji. Są albowiem 
granice psychicznego oporu. Od 1939 
r. dziesiątki lat działały nieprzychylne

siły. Czy stajemy się wierzbami moc­
no zakorzenionymi w glebie, a  jedno­
cześnie wiotkie gałązki pochylający­
mi, aby garby siekł jakikolwiek wiatr.

dr Leon Krzemieniecki

"W W" T zakłopotan ie wprawia 
felieton na dni listopado- 

V  V  we, w których po odwie­
dzinach cmentarzy, gdzie spoczywa­
j ą  najbliżsi, następuje Ojczyźniane 
Święto: 11 Listopada na wieczną p a ­
miątkę anno Domini 1918. Ze zrozu­
mieniem przyjmijcie duchową rozter­
kę.

Trudno o prawidłowy temat, acz­
kolwiek sam wynurza się z dziejów. 
Niełatwy dobór słów i zdań, kiedy 
wiedzę przerastają emocje. Nucę, by 
nie budzić sąsiadów zza akustycznie 
betonowych ścian, liryczno-patrio- 
tyczne pieśni legionowe. W domowej 
bibliotece mam j e  wydane autentycz­
nie w odległych latach. Czy jesteśmy 
zdolni wyobrazić sobie wiosnę w owe 
tygodnie deszczowej jesien i?  Nad 
Polską zaświeciły strumienie s ło ­
necznego światła. Wieść nie miała 
obecnych możliwości transmisji. Bie­
gła ja k  rycerz Maratonu w zbroi. 
Polska Niepodległa!

Po 1945 r. żaden z poetów  nie 
zdobył się na poemat o tej chwale. 
Święta nie było, uparcie j e  obchodzą­
cym ścigały odpowiednio wyszkolo­
ne służby. Nagryzmolone na powie­
laczu portreciki Naczelnika, klejone

rowali się na południe, Niemcy 
zaś odeszli na zachód. Niestety, 
już 26 września na drodze Pola­
ków stanęły odziały radzieckie i 
doszło do walk, w wyniku któ­
rych polska jednostka została 
rozproszona i uległa samoroz­
wiązaniu-. Duża część jej żołnie­
rzy dostała się do niewoli, rów­
nież gen. Anders.

Na Węgry udało się dotrzeć 
niew ielkiej grupie żołnierzy, 
wśród nich znalazła się sześcio­
osobowa grupa z 26. Pułku Uła­
nów. Zdołała ona m.in. (oddział 
liczył wówczas jeszcze 45 jeźdź­
ców ) przebić się nagłą szarżą 
przez miejscowość Bobrka, za­
jętej przez dwustuosobowy od­
dział radziecki.

Prawie bez oporu Armii Czer­
wona zajmowała większe miasta 
Rzeczypospolitej na południo­
wym wschodzie, m.in. Stanisła­
wów, Tarnopol i Lwów. To ostat­
nie oblegane przez Niemców od 
12 września mogło przez dłuż­
szy czas stawiać opór zarówno

cichaczem na ścianach, zrywali od­
dani sprawie radzieckiej. Znalazły 
się posłuszne ręce prykazowi Rosja­
nina. Za dobrą monetę uchodziło 
szkalowanie Polski, tej od pamiętne­
go Listopada. Niewybredne kłamy o 
zdradzie były na porządku dziennym.

Dla rocznicy i święta wybrałem z 
nagromadzenia spraw kulturę. Jeże­
li kulturę, materialną i duchową, zro­
zumie się w j e j  istocie oraz posta­
wach na co dzień, ideałem narodo­
wości okaże się j e j  więź z ojczyzną. 
Istnieje trafne powiedzonko łacińskie: 
Nemo potest personom diu ferre. Nikt 
nie może długo nosić maski (Seneca). 
Życie wnosi etyczne reguły.

Można „kulturalnie"sądzić, bez 
zazdrości tuczącym się przy obfitym 
stole balu maskaradowego, że to wła­
śnie oni, tanecznicy, medalierzy sta­
nowisk i zasług, byli krzywdzeni wię­
cej niż potoczny, bez chleba Polak, 
ów z daty Listopada. Nie zdążono go 
uśmiercić! W sądach rzekomo ludo­
wych, piwnicznych kazamatach, z 
pochówkiem skrytym nocą na bez- 
miedzach, z sadzonką szybko rosną­
cej brzózki.

Obchody rocznicy 1918, wobec 
której wiele twarzy, rzekomo chyba

Werlimachtowi, jak i Armii Czer­
wonej. To tutaj Niemcy rozrzu­
cali ulotkę, w której nawołując 
miasto do poddania się, pisali: 
„R osjanie j a k o  sprzym ierzeń cy  
N iem iec p rz ek ro cz y li g ra n ic ę  i 
p o d a ją  n iem ieck iem u  W ojsku  
rękę. Lwów jest całkow icie osaczo­
n ym ! K a ż d y  o p ó r  b e z  sen su  
Czerw onoarm iści pod miasto 
podeszli w nocy z 20 na 21 wrze­
śnia i próbowali je opanować, 
zostali jednak powstrzym ani 
przez obrońców. W tym czasie 
Niemcy, wypełniając umowę ze 
Związkiem Radzieckim, zaczęli 
wycofywać się spod Lwowa, któ­
ry znajdował się w strefie radziec­
kiej. Opuszczone tereny nie od 
razu obsadzała Armia Czerwona. 
Zauważyli to polscy żołnierze, 
którzy chcieli to wykorzystać i 
spróbować przebić się na Węgry. 
Niestety, nie zgodził się na to do­
wódca garnizonu lwowskiego 
gen. Władysław Langner. Uznał 
on też, że stawianie oporu woj­
skom radzieckim nie miało już

polskich, odwracało się przez dzie­
siątki lat w domostwach, dzisiaj są 
jednomyślne. Zamilkli pseudolitera- 
ci wysługujący się wskazaniom wal­
ki klasowej. Wielu obdarzonych ką­
skami tłuściejszymi z łaski zaborcy 
cierpi na raka patriotyzmu. Wpierw­
szych ławach, to w pełni nawróceni 
z bogatszym pieśnią i strojem orsza­
kiem.

Kultura jest nade wszystko ideą! 
Budującym myśleniem. Cenzura, 
konformizm w złej sprawie, kosmo­
polityzm handlowy spychający dobro 
sióstr i braci na margines społeczny 
nie zasługują na pomieszczenie w 
wyrazie niepodległej demokracji. Są 
poza j e j  obszarem. I  tylko brzydko- 
slowie niegodnej postawy ludzkiej.

Z wejściem do wolnych narodów 
spoza żelaznej kurtyny oddech nabrał 
w płuca nieznanej dotąd komunika­
cji. W obiegu skrót VIP. Z angielska 
very imortant person, znaczy: bardzo 
ważna osoba. Co niemiara namno­
żyło się ich w ojczyźnie. Są wszędzie. 
Na ulicy, w kawiarni, mediach... 
Wielcy, nie zastąpieni. Uczeni w p i­
śmie. Taki p o  krótkim kursie je s t  
wspaniałym profesorem! Studiujący 
sumiennie -  bydło...

Ów VIP, który za moje znikome 
pobory ogłasza co dzień w mediach 
zdania bez ładu i składu, jest moim 
prawodawcą etyki. Nie znał, nie do­
tknął „Pana Tadeusza", wypowiada 
się ja k  znawca po widzeniu w kinie...

sensu i łudząc się, że uda mu się 
ocalić żołnierzy, podjął rozmo­
wy, a następnie podpisał umo­
wę kapitulacyjną z dowódcami 
radzieckimi. Gwarantowała ona 
m.in. polskim oficerom swobod­
ny wyjazd za granicę. Wszyscy oni 
- poza gen. Langnerem -  zostali 
zatrzymani i później w większo­
ści zabici, m.in. w Katyniu.

Rodzi się w tym miejscu re­
fleksja, która może wydać się pa­
radoksalna:

stawianie oporu Armii Czerwonej 
dawało znacznie większą szansę 
ocalenia niż poddawanie się jej.

Ci wyżsi dowódcy, którzy 
próbowali porozumieć się z wła­
dzami radzieckim i praw ie w 
100% zginęli. Natomiast np. do­
wódca pułku KOP „Podole” płk. 
Marceli Kotarba, który pierwszy 
otworzył ogień do wdzierających 
się wojsk radzieckich, wydostał 
się na Zachód. Podobnie rzecz 
się miała ze wspomnianym wy­
żej gen. W. Orłik-Ruckemannem.

W spółpraca między Werh- 
machtem a Armią Czerwoną mia­
ła miejsce nie tylko pod Lwo­
wem. 25 IX 1939 r. w zdobytym 
i przekazywanym wojskom ra­
dzieckim Brześciu odbyła się 
wspólna defilada wojskowa. Za­
nim jednak do niej doszło od­
działy obydwu armii wspólnie 
ostrzeliwały jeden z fortów tej 
twierdzy, który najdłużej stawiał 
opór. Także Kriegsmarine oraz 
radziecka flota wojenna wspó­
łdziałały ze sobą w tropieniu 
s ły n n eg o  p o lsk ie g o  okrętu  
podwodnego „Orzeł”, który po

Dyplom
P o lsk ie  to w a rzy s tw o  N u m izm a ­

tyczne zorgan izow a ło  sesję naukow ą, 
na której w ystąp ili znaw cy przedm iotu 
z  W arszaw y -  prof. S tan is ław  S ucho­
do lski i prof. Borys Paszkiew icz. U ro­
czystość odbyła się w  zw iązku z  50-le- 
ciem sekcji w rocławskiej num izm atolo- 
gów  założonej przez Mariana Haisiga.

Na ses ji z o s ta ł uh on o row a ny  d r 
Leon Krzem ien iecki dyp lom em  uzna-

internowaniu w Tallinie uszedł z 
tego  portu 18 w rześnia. Po 
ucieczce tej Moskwa zainsceni- 
zowała 26 IX 1939 r. u wybrzeży 
estońskich zatopienie przez pol­
ską łódź podwodną radzieckie­
go frachtowca „Metallist” i fakt 
ten wykorzystała jako pretekst do 
zajęcia Estonii. Władze radziec­
kie wspierały także Luftwaffe, dla 
której rozgłośnia radiowa w Miń­
sku od początku wojny emito­
wała stały sygnał. Ułatwiał on 
niemieckim lotnikom nawigację 
i precyzyjne bom bardow anie 
polskich obiektów, zwłaszcza w 
gorszych warunkach atm osfe­
rycznych.

Podczas walk do niewoli ra­
dzieckiej dostało się ok. 230 ty­
sięcy polskich żołnierzy. Więk­
szość szeregowców i znaczną 
część młodszych podoficerów 
zwolniono. Jednak tysiące w la­
tach 1940-41 zostały deportowa­
ne w głąb Rosji. Straty Armii Czer­
wonej wyniosły prawdopodobnie 
8000-10000 zabitych i rannych 
oraz ok. stu czołgów i wozów 
pancernych. Po osiemnastodnio- 
wej kampanii Związek Radziecki 
przesunął swą granicę o 250-300 
kilometrów na zachód, zajmując 
190 tysięcy km2 terytorium z 12 
milionami mieszkańców.

Agresja radziecka znacznie 
przyśpieszyła koniec walki pol­
skiej armii, która 17 września 
1939 r. nadal walczyła. Biło się 
wówczas 25 dywizji, pod Kutnem 
trwała największa bitwa kampa­
nii w rześniow ej. Hel, Lwów, 
Modlin oraz Warszawa stawiały 
zażarty opór.

nia za dzia ła lność popu la ryza to rską  na 
polu w iedzy  o m onecie, to  je s t num i­
zm atyce, ja ko  nauce pom ocn icze j h i­
storii.

Fe lie ton ista czasop ism a „S o lida r­
ności ma w  d o ro b ku  ok . s e tk i w ię k ­
szych  i m n ie jsz yc h  p ra c  z  d z ie d z in y  
n u m izm a ty cz n e j, w  tym  d w ie  k s ią ż ­
ki: „R o m a n ty c y  o n u m izm a ty ce  i m e ­
d a lie rs tw ie ’ (1 9 7 2 ) i „Jo a c h im  L e le ­
w e l: n a ro d o w y  p o rtre t s z tu k m is trz a ” 
1991).

Prawie połowa Polski była jesz­
cze wolna
i wszędzie tworzono nowe od­
działy. Przygotowywano się do 
obrony przyczółka na linii Dnie­
stru, w dogodnym do obrony 
górskim terenie przy granicy 
w ęgierskiej i rum uńskiej. Na 
przyczółek ten miała docierać 
poprzez rumuńskie porty francu­
ska i angielska broń; pierwsze 
transportujące je statki były już 
na morzu. Istnieje duże praw­
dopodobieństwo, że opór Polski 
trwałby co najmniej kilka tygo­
dni dłużej, a przy sprzyjających 
okolicznościach mógłby utrzy­
mywać się nawet na początku 
1940 r. Niemcom bow iem  w 
połowie września wyczerpywa­
ły się zapasy; samej amunicji 
mieli już tylko na 10-15 dni. 
Wydłużały się linie komunikacyj­
ne,-straty zadawane przez pol­
skich żołnierzy były znaczące i 
rosły systematycznie. Zbliżała 
się też jesień, a z nią opady, 
k tó re  bard zo  ogran iczy łyby  
użycie lotn ictw a i czołgów , 
dzięki czemu przewaga Wehr­
machtu znacznie by zmalała. 
L iczono też,, że udałoby się 
poprzez Węgry i Rumunię prze­
rzucić na Zachód ok. 200-300 
tys. żołnierzy. Polska m im o 
tego, że została zaatakowana 
przez dwóch agresorów, bro­
niła się znaczn ie d łużej niż 
państwa Europy Zachodniej - 
a zwłaszcza uważana za m o­
carstwo Francja - którym przy­
szło zmierzyć się tylko z jed­
nym przeciwnikiem.

Szczepan Rudka
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TELEKOMUNIKACJA POLSKA S.A.

oferuje

1 łącze. 2 linie nar^. 8 urządzeń...mnostwo
korzyści.

ISDN znajduje zastosowanie niemal w każdej dziedzinie 

ludzkiej działalności pozwalając na przesyłanie informa­

cji ze znacznie lepszą jakością i szybkością niż w trady­

cyjnej telefonii oszczędzając cenny czas energię i pie­
niądze

ISDN umożliwia obsługę do 8 urządzeń na 1 łączu * jed­

noczesną pracę dwóch urządzeń na jednym łączu szyb­

ki dostęp do Internetu • transmisję obrazu • wideokon- 

ferencje • transmisję danych komputerowych * łącze­

nia odległych sieci LAN * równoczesną pracę nad tym 

samym dokumentem z różnych miejsc • tworzenie sys­

temów obsługi kart kredytowych przekazywanie składu 
gazet, książek i materiałów reklamowych do druku 

ISDN ~~ Sieć Cyfrowa z Integracją Usług

TELEKOMUNIKACJA POLSKA S.A. 
DYREKCJA OKRĘGU WE WROCŁAWIU

Wszelkie informacje o usłudze uzyskają Państwo w najbliższym
Biurze Obsługi Klienta.


